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Usty, opinie, polemiki. .. 
Skandal na Szczelińcu 

Na czołowym miejscu w lokalnych 
wiadomofciac h w dni u 15 czerwca br . 
umieszczuna była infonnacja o ćwiczeniach 
wspinaczkowo-dcsantowych oddljałów pols­
kiego i fmncuskiego w sercu Gór Stołowych . 
na skałach Szc7.eli ńca Wielkiego. Przypom­
nijmy- od wrJ,cśnia ub. roku jest 10 purłt na­
rodo ..... y. LU jego najwyi..slY masyw sianowi 
rcterwal już od wiciu, wielu lat. Drugi raz w 
tym rOKU Wojsko Polskie unądza podobne 
zajęcia w obrębie Parku Narodowego Gór 
Stołowych . ŻCby tO ograniczało się tylko do 
wspinac7ckl Ale gęs to krążyły gm igłowce z 
desanlującymi iołnierlllmi . robiąc wiele huku 
i lamieszania. jak 10 te maszyny c7.ynią. 

Wojsko więc ćwiczy na całego na terenie, z 
którcgo próbuje się eliminować tur),stów. 
gdzie 'TUbo sir jokof pogodził z turys,ami na 
SzculińcIl . Nie moma tcgo inaczej nazwać 
jak skandalem. Czy wojsko jest si lniejsze od 
turystów i możc sobie W)'walczyć u dyrekcji 
Parku takie próby? Panie minisll7C od Och­
ron), Środowiska, s7.elie parków. które lak 
usil nic s t arają sit; pozbyć' turyslów i obrzy­
dzić im wędrowanie po parkach! Co Pan na 
(07 W imieniu wsz)'stkich turyslów i miłoś· 
ników pr/.yrooy prosimy usilnie o odpowiedt 
- należy się to społecreństwu! 

Redakcja 

Co robić z tym tłumem? 
nok w Tatrach (PiS7.t W. Puchtu w nr 

6/94 "Na nlak:u"). Ale nie tylko w Tatrach. 
Tłum)' bywają na Turbaczu, na S7)'oo/jel ni 
itd. Kolejki stoją w krytyczne dni na So­
kolicy, Trlcch Koronach, S/..czcl ińcu .. , A co 
będlie. gdy rus711 nowe ur'l..ądzenia na Jawo­
rL)'nic Krynickiej - biada okolicznym ma­
tecznikom! 

Po prostu, bardLlej atrakcyjne g6ry są 
u nas zbyt małe. Trudno dziwić się ludziom. 
którzy chcą je 10boc7.yĆ . Bruk 7..fCS/tą nuW)'­
kÓw. odpowiedniej promocji innych terenów, 
a zresztą nic ma dostRlccl.Oej lam haJy. 

Mówi się, że wiele jest miejsca w g6-
rach 7.3granicmych. Tak, ale kto był np. w 
Alpach, to wie. jaka to przestrzeń, jak licL.ne 
koleje. wyciągi. jak prL.elicznc gcieiJd i gęs­
to ... I"CSt8Urncjc. Wic też, że r67JlC atrakcje wi· 

dokowo-krajoznaweze są zagrodzone i wstęp 
do nich za opłaU\ 

Trudno się więc dliwić pomysłom 
ograniczającym wstęp w Tatry. Oczywikie 
nalc/y dlJnłoc ro7_~nie. NIC byłbym pewny, 
C7.y na leży udostępnić Alcmakowanc $lIaki 
w maleńkich pneciei. Tatrach. Nie powięk­
szałbym tel schronisk w sercu gór Sciągnie 
to bowiem nadm iar ludzi. a i t.aIc §wiatowa 
norma .,obłożenia" hektarów i ki lometrów 
Jest wielokrotnie prz.ekroczona. Nieeh ten 
Park Narodowy jednak swobodniej oddycha. 
nicch spokojnie bylUjc fauna i O to mUSią 
dbać odpowied7ialni pracownicy. 

Natomiast wykluczyć' masowe rajd)'. 
jakid wykigi. wołać o otwarcie granicy ze 
Słowacj,,! A co z grupami rzędu autobus? 
Chyba trleba co§ im Los tawić nu po:iarcie ... 

Adam Cr.amowski 

Stanovvisko ZG P I I K 
\II' spmwie otwartości TowarLYs(wa 

j ako j ednej z podslllwow)'ch zasad j ego 
funkcjonowania. 

Polskie TOW8rL)'stwo Turystyczno­
Krajoznawcze powstało ze zjednoclen ia 
dwóch dużych organizacji turyst)'cznych w 
Polsce: Polskiego Towan;ystwa Tatl7l1ńskie­
go i Polskiego Towaoystwa Krajo7..nawcze­
go. Wstąpili doń także cdonkowie róznych 
innych organizacji. d/.iałając)'\:h w Polsce do 
1950 r .. o ró7..nym rodowooL.ie i oricnlucji, 

Od pocz~tku funkcjonowania P1TK 
podstawowym i jedynym warunkiem działania 
- we wszystkich formach i dziedlinach. 
łączącym blisko wszystkich członków, byłą 
turystyka i krnjo1..naW'$lwo. Wycieczki po kraju. 
podróże dalszc ; bJii.51e, zaintercsowanie 
Polską i ~wiatem w rói..nych ich przcjawach 
stanowiły płaszuyznt; do kszt ałtowania 

więzów kolei.cński<:h i prtyjaciclskich. Miarą 
prL.ydatnoki dla Towllrlystwa było jedynie 
zaangażowanie najcgo rI.cc"l i chęć wspólnego 
rcaliLOwania jego celów statutowych. 

Wobec 7.mienionej sytuacji w kraju. 
XIII Waln)' Zjazd P1TK w lutym 1993 r. 
uznał za niezbędne podkrcflić w swoJCj re-
7.olueji.l.e OIW'JI1ofć Towan.yst .... '8. pozostaje 
nadal jednym z podstąwow)'ch .... arunków 
dzialania. Zasada ta dotycl.)' wS /.ystkich 
ogniw organizac),Jnych PTTK i wuyslkich 
jego cdonków. Nalei)' ją T07umicć w len 
sposób. że ciągłe jedynym Icrytcnum pr.ąna­
Icinmci do PTTK pozostajC c~ realizo­
wania celów statutowych w zakresie turys­
łyki i krajo7.3wstwa Oflll przeslIZcganie zasad 
koleieńslWll.. Oznac7.8 to, że do dljałalnoki 
Towarzystwa nie można wprowad7.1111! takich 
elementów. które wią.i..ą sit; z podziałem 

członków pod W'lględem postaw politycz­
nych i fwiatopoglądowych, co niejcdnoktOl­
nic miało miejsce w miniooych latach. 

Zarząd Główn)' PlTK apeluje do 
wszystkich członków o takie włdnie po­
s tueganie jednolci i otwarto§ci Towa­
rLY5twa. 

Warszawa. dnia 18 czerwca 1994 r. 



Usty, opinie, polemiki ... 
Pod takim hasłem na szJakxh BesJudu 

Niskiego i Bie.ucud6w wędrowali w dniach 26 
czerwca - 17 lipca br. ucusmicy JUŻ lX Og61no­
polskiego W~drownego Kursu Przodowników 
Turystyki G6rs1dej dla NalJCZyciclt W warunlcach 
bardzo ~ikich dla wędrówki (40 -c) pokonali 
oni tras(: z. F10rynki do USlI'%yk Górnych, czyli za 
jednym zamachem dwie grupy do dui.cj GOT. 
Obóz. zakończyI się egUlminem pf"LOdowmckim 
na Beskidy Wschodnie, który - nawiasem mówiąc 
- wszyscy uW. (wyjUn~ w Iym mieJscu trzeba. 
że oprócz 8.1Q..,octtlDnc'j wędrówki uczestnicy 
mie li codziennie "dokn.lllt" i we własnym 
ukresie zakuwali WIedzę. krajoznaWCZ4 o regionie 
ai miło). Dhw::zcgo o tym piszę? 

Po powrocie z obozu czekał na mnie ko­
lejny numer ..Na ulaku", w którym niczym bum 
w łZk1ance wody 1000y sję dysku.\JI o potn..eblC 
uman w regulaminie GOT,. zv.łuz.cu punkt6w 
dotyczących warunków zdobywania dużych GaT. 
N. przykładue lego obozu (sam dul.\ OOT u1o­
byłem 20 lallernu) mO&łem Slwienl.zit'. ze uczeSl· 
nicy lo przyjemnoki~ po~więcili c~§ł swego 
wlopu, by w d.u lf'Zytygodniowcj nleJ)lurwanej 
~r6wki jmCb)'Ć szlak W$:bodniobe..~dzki _ z 
ci~mi, na tny tygodnie wypchllJl)'llli pleca­
kami, w 4Q.stopniowym upale. OrgIInizatorom 
udało ~ t:lk opr1ICO~~. że. prn:bytO wsz)'Sl­
kie punkty początko'o\·e. połrednle I końcowe. 
Obóz był trudny. by nie powiedz.ieł -ctę:ili, i JI' 

NA MARGINESIE DYSKUSJI Q GOT 

Beskidy Wschodnie 694 
ko~ W$Z)'JCy !Ią z niego udowo leni Oliwili mnie 
wi~ te głosy w dyskUSfl. kt6re neluJII kom~­
no~ nieprwW1nej, 7-<1niov.eJ (minimum) wę' 
dr6wki. Fakt, u szt)'Wny dobór punll6w począt· 
kowych. końcowych i pośre(l!lIch uniemożhwill 
zaplanowanie \o"~r6wki zgodnie z tndywidu.l. 
nymi uintere50W1nlami i oa61nie d05łęPft4 bazą 
noclegoY4 ale. pic to ~ mówi - dll c:hqceło nic: 
Irudnego. WłUnle nleprurwlnl wędr6wka. w 
której wUy5lkiCJo nie da się pn.ewidVeł do koń­
ca. jest prawdziw" ukolą życil dl:a zaawanso· 
wanego turysty - I takim przecież musi ~ być po 
zdobyciu małej :dottj GOT. Im ta wędr6wkA dM ... 
su. tym ~wiadclltnie aorskie w.ęlsz:e. Iym kp­
ny 10 ąmtwdzlan kwalilincjl u,tnteresOwaneło 
(nie bez pnyczyny warunkiem ubIegani. Się o 
uprawnienta pr-wdowmka IUl)'lłyki górskiej jul 
ralet posiadan .. duttJ brązowej GOl'). poza Iym, 
czy n.ecz)'WiJcie prtlwdl.ill.'ego turysty górskiego 
nte SIać ni ~WtęcenłC zaledWie 7 dm w'oJCgo 
urlopu ni w~rówkę po g6rt1ch1 A kalegone 
finansowe? (Jak np kol, Tracz wyobnżs sotne 
weekendowe "wypady" z KaTowic w Bieu­
cwy?). 

Ws:zy~tkim . kt6ny my"" w kltegoriach 
kol Tracza. pragnę pnypomni~, ze GOT TO 

• 

TYLKO ZABA WA, I jej ułobywanle,iesl 11>50-
IUlme dobrowolne Robienie lik dutego szumu 
wokół lale błahej sprawy wsw)'WałOby. że tu­
ryki górscy me m:a.A ważmejszych problem6w. I 
lak prttCiei: nie jest. 

Kończ.qc, ch~ lakie przedstawił POSTU' 
laty swo)C I kolełów. z klórynli pewne elemenly 
rcłu1ammu GOT dyskulowaliCmy: 

- nalei.ałoby obniżyt łf1l"K'ę wteku do 10 
lat, 

- cornął restrykCje wynikaj"ce z I II 
(nikt nie jedzie w T.try. Ini do Czech i SIOWKji 
po 10 tylko. by zdobywać GOT. Ile skoro turyki 
tlm)ldą. dlaczelO umemoillwtX im zdobycie od­
znilki?). 

- zwi~klzył Ilo~ punktów pocz,lko­
wych, końcowych i povednic:h do duiych stopni 
GOT. aby ulnteresow.nym umożliwi\'! elaslycz. 
niejsze ~wanie tras. 

I'rlOdolOl'nik Turyst)'ki Gó~itj 

Od Redakcji: Na tym kończymy I~ nie· 
wątpliwie interesuJlłCą dy.<.ku~ję ni temat GOT i 
pruxlownik6w tl, wgerując, by dalRie uwaglltie­
rowa<! JUż betpoYcdnio do KTO ZG YITK 

Jeżeli l11ozna ... gdzie maina zJe~. pogadał. Dlaczego nie ze­
zwolić na jednodniowe rozbicie namiolu, tak jak 
moina 10 uczYniĆ w Alpach Proszę mi wienyt, 
racet chodąc:y z reldamó ..... kĄ "le będzie w niej 
targał namiOtu, a ' mieci i tak ZO$łlwi. Po co stę: 
wu)Cmnie O$ZubWilĆ, skoro wszyscy wiemy, kto 
wieci i niszczy TIlIlY i Inne góry. W pełni po­
pie.ram projCkt p Dyma. by ~twon:)'Ć r..apor~ ;t 
kuyn. lunaplrk.6w. a nlwet pobIerać znacznie 
wyisu opłaly od niedzielnych turystów. ale z0-

stawcie tramp:a w spokoJu' My nK pnyJCidiamy 
tu po to. by chla(!. wjeidzać rurą do Morslde&o 
Oka. a OSIatnie ktlkUCI metr6w przebywlć z 
papIerosem w l~b.ch i wypiekami na Iwarzy_ 
Pn.y;eidzamy dla GÓR. proszę mi wierzyć. żadne 
zalw:y i nakazy nie odstraszą nls. by do nJch po­
wracać •• Le tncba będzIe się ganiK ze SilU.· 

nlkami. W5llWIĆ o 5·6 rano z koliby. je~ zupki 
z prawu" C6z. acgo SIę nie tobł dl. kogoi, kogo 
Kocha':! 

Jeżeli można. 10 chciałbym donucić swo­
)C tay &-rone dn artykulu ..Muie z TPN •. " i 
spróbował odpowiedueł ni zadlne przez wzbu­
rzonego p . Tomu:tl p)'llnie ~ czy każdy pijany 
bambuł (bo pn:eciei nie turysta) musi być "I 
KU9fOwym. Giewoncie czy w Molcu. Otóż mu.'ii, 
panie Tomaszu. ,dyż wytrulga tego lrId~ja: u­
k\skl. wódea .... i w łÓl')' Mim 22 IaIL od 10 lat 
je.r.d~ w g6cy, od.s wspinam ~ I ~ po nic:h. 
Od pewnelo czuu zauwazam. ic dll TPN czło­
wiek z plecakiem 10 chlam. który tn:c:ba zdusił. 
W)'gnał - pnyldady? Proszę; t.d%o: wt; wne!nIU 
ub_r. byliw.y z kolegą na Orlej po 14 godzinach 
manzu (od Wolowa po Kasprowy). staliw.y jak 
Wf)ti, 010 bowiem w mtejscu. &dzte bed)i można 
było zwykłe pogadał. rozlokił ~I~ Snack·bar, • 
nam wskazano miejsce koło wc (chcieli!my sami 
prz~ sobie pGSllek). uf piln pilnu~ wc: 
~ SOO zJ za menazJcę wody z klanu! Przy­
kład drugi: kOle,a doRJcdł na Itnze Kasprowy po 
'l.JTllCn:Chu razem z dwoml Niemcami Poprostł o 
możliwo§(! rozłozenll lwimaly, noc pędził pod 
gwiazdami. dla Niemc:6w zd znalazło Aę miejsce. 
Przykład mea: • .M\lfowanlec:~ - miej50e noto­
ryczrue ll3Wiedune ma ..tW)~6w" z. reklamów­
kami i bambrów u.JffiuJ~ po«.ojC. W jadalni 
czekamy. atom p6AspK., I my rozJotymy bO­
maty na wąskich korYllnlCh (jadalnia jest za­
mykan •• by~my law oie wynie.f1i do Kutnic). 
Pn.ycbodzi Ioerov.nU: I rzuca cerę;: 70 000 I)'S. li 

,!ellę. onz ~ iż; kto nIC będzie zamel· 
dow.ny do 21-. wyl.tuje pod gwilzdy. Cz#t 
wiary posiadająCl puchy robi 10 dobrowolme -
wol, aysle powietrze od zapachu skarpet. 

Pn)'kłldy mozna mnozyt rue Iytko z le­
renu TPN, ale r6wnlCi. BPN czy KPN. lecz czy 
ma to sens. DIacle&o ludnom pnYJCzduJltCym w 
góry z miloki nUCI się k.łody pod qi - lrubuje 
ceny, umyka do~ęp do ki.n. alak6w? FIlIeI -
groszem nie fmierdzą, nie da Się ni nteh ZIIObił. 

Lec;t 10 0111 wł~łt stanOWi, I~ k.asr~ ludzi. klóra 
tworzy klil1Ult łÓf, o nich opowiada si(- klendy. 
pi.u.e wienze, tylko oni poITIr~ pneJit szlakiem 
Jak duchy - bn <mieci, ...... lkmanów na uszach i 
Ilpilek na nOlach. Dlalego coru. c:~ej pn.y­
chodzą w :umie. I.tem v.'ędr'uJII o tmlertthU. no­
cuJ'l w kosówce i pod skalami, l dala od 0prys­

kliwych ~łu, tchronl« (wywck ~ I Raz· 
IOIca), lecz bliżej przyrody - ISlOlY. dla kt6rej 
pnYJOChaJl. Nu nIC. uda się wyclUl~ Jak wrmdu, 
pozbyt - będZIemy WDCIIi. choć conz bardziej 
ikryc;e z dala od remy Jurystów". Olac:ztgo nie 
moUlI posupił pic: w Alpach, gdzle oprócz eks­
kluzywnych haleli i schronisk J4 małe. lanie. 

Gdzie stał kościółek Wang? 
NISZ CZYleInik Lesuk Kn:cplowski z. 

P.ecbowic (dli~kuJCmY za mile słowa) nadesłał 
sprostowlnte eo do połoama miejscowoki. w 
której plefWOłnie stał brpadi u.byteIc. OtOi nie 
w tym mteJscu.kt6cy oplSllno w nr 7-8ł}4, Iocz ni 
północny z.achOd od Oslo. Malutka miej!lCOwo~. 
tez nazywani chę:tnle Wlng i re.ż nad JCZlorem 
V.nlsmJłlun (lI,d II pomylka). oricJllme 
okrdIanl b)ołJ (i JCłI n.I.aI dwiJJ, c:bOC rz.adzieD 
Gnndlhelm . ZOila nalczy skicrow~ się w 
kierunku milStl FJlernestI lnuą E 68, wi~ą 
d,lej wzdłuż długie&o ciuu Jezior polodow­
cowych. Grind.ahc:im lezy w pobliżu g6r lotun-

heimen (park narodowy) w olcrę:gu Valdres. Warto 
dodać. że od południa ciągną słę fjekly - mocno 
wyrównane pn.et Ipl6d &6rskle ICfcny Hemse­
d:aIJfjelll. W okolicy rozeiUI lię leż całe .,za. 
głębie" starych kokiółków drewnianych (SIIY­
lcirke), np. w Hedalen. UYd:!.l, Torpo, Urne~. ale 
u.c:ztgólnlllcnuą odznacu. s~ zabytek w Borgund 
- r6wnież. przy truie E 68. doprowad.zaj\CCj do 
nie mntej słynnego Sognenordc:n_ 

Redakcja 
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Recenzie 
W wyniku wywalczenia prl.cz Prus)' 

na Austrii znakomitej c7.ętci Śląska, co 
7.ostałO ostatecznie polWiCrd7.one traktatem w 
Huł:K:nusburgu w 1763 r .. nowa granica poli­
tyczna między tymi pańuwami w połud­
niowym swym prtebiegu zyskała nowe usy­
tuowanie. Po .stronic pruskiej zOSlało lO, co 

kowanej pr-/.eZ Wydawnictwo . .sport i Turys­
tyka", a kontynuowanej 7. powodzeniem 
praz obecnego edytora. Jesllo z pcwookią 
Zflac?ny sukces. a n.ec'l godna polecenia. 

W odr6inicniu od dotychczusowych 
pozycji. przewodnik popo'cdzony jest 
solidnym wstępem o charaklerLc monogra-

Góry Opawskie 
wojska Fryderyka II zdobyły. po stronie 
austriackiej - to. co mnicj SkUtCC7.ni dowód­
cy cesarzowej Marii Teresy .. .dolali ocalić dla 
Habsburgów. Dla nich więc, popr/cz pr7.yna­
IC7JlO'Ć do Korony Czeskiej. pozostały tere­
ny śląskich księstw Opawy i Kamiowa, po­
łudniowe fragmenty księ:stW3 cieS"lyńsldego 
(sląd p6tniejs1C ZaolLie) i biskupio-nys­
kiego. Jawornik i jego okolice zostały od­
dzielone od pruskiej czę~d. gdyż granica 
. .1.eszła" z. grzbtetów Wysokiego Jesionika na 
Prl.cdgórle Pac .. ..kowskie. I jeżeli dziś 7. re­
jonu Prudnika. Nysy czy Paczkowa spoglą­
damy na tak bliskie, a mało dostępne góry, 
10 musimy pamię:ulĆ. że jest 10 rczultat eks­
pansjonistycznej polityki Prus l. XVIII w. W 
następnym już stuleciu 7.rodził się problem 
nazywania tego jedynego górzyslegO ff1lg­
memu Górnego Śląska. Było prOb kilka. aż 
wreszcie po ostatniej wojnie ochrtc".ono go 
Górami Opawskimi . iewielki toobs .. .ar. ale 
urokliwy i ciekawy. przyciqgający stąd wielu 
chętnych z. rozległych okolic. "Prawdziwi" 
g6rale rl..udko lU się: zapuszclają. bo trudno 
si~ w tych górach roz~(bjć. tak są małe. 
Lecz można po nich kluczyć. penetrować 
r6i.oornkie .. .alcąlki. naciesl~ oczy widokami 
i rzetelnie odpoc7.ąĆ. Jest 10 o Iyle ułatwione. 
że Oddział Wrocławski P1TK prowad1j na 
Biskupiej Kopic bardzo sympalyt'LOe schro­
nisko. 

Mimo s'W)'Ch niewątpliwych walorów 
Góry Opawskie były na marginesie pn.e. 
wodnikopisarstwa. co niewątpliwie wią7.ało 
się z okrdloną polityką oficyn wydaw. 
n.icz.ych minioocJ sławy. Co najwyLej moi.na 
było skonystać z ulotek C7y folderów. 
Dopiero Z. Martynowski i K. R. Mazurski 
sięgnęli w przewodnikowych opisach (10m l 
monografii .. Sudety") po najbardzjej wscho­
dnią C'~ polskich Sudetów, ro7$ZCJ'/.a.iltc je 
w przewodniku po Głuchołazach (19TI). 
Tr7.eba było młodego licealisty. by odważył 
się on na napisanie przewodnika Iypowo 
górskiego wyłąc~ie po tym terenie. Po kil­
ku latach jego pracy. udoskonalonej przez 
grono redaklOrów i konsultantów. Uk87.ałll się: 
la nowa pozycja. Wydano ją w konwencji. 
przynajmniej zewnę-tr7.nej. popularnej już 
serii przewodników pasmowych. zapocząt· 
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fic7Jlym. To słus"Jlc poci/lgnięcie. bo bard7.o 
trudno znalelć s/.clcgółowe informacje o 
Górach Opawskich. J07pcoszone w specjalis­
tycznych na ogół czasopismach. Swoje. lnB­
czenie mają pnyslępnie i wcale nie natrętnie 
podane porady praktyc7.ne. W końcu nic 
każdy od poc7.ątkU jest • .prawd/jwym" góra­
lem. tj . lurystlt górskim. POlem następują 
opisy tras wycict7J;owych: 11 7nakowanych 
i 11 nieznakowanych. A więc możliwości 
bardzo wielel AUlOr naslępnie pre/cntuJe 
miasta. wra/. z za/..nacl.cniem tra.~ wycho­
d7.ących l Głuchołazów i Prudnika. oraz 
mniejS7ych micjscowo~ci i ohiektów w 
t.nldycyjnym ABC. Wygląda na to. ie udało 
mu się .. gromadJ:ić chyba wS7yslkic infonna­
cjc o tym tereniel Liczne S" rysunki i pano­
ramy. a więc nic. jak tylko lBopulr/yć się w 
książeczkę i wyrus ... yć na szlaki. 

Usterk.i i bł~y są bardzo nieliczne, 
tylko L •. c7.ujnogci" recenzenckiej można 
wskazać na parę prt.ykład6w. 010 d/.iś w 
Czechach. ale prlecie nadal ślijskic miasla 
posiadajlt swoje polskie na1.wy: Krnoy to po 
prostu Kamiów. Vrbna - W;erlbna. Piu.emy 
przcciei o Rzymie. a nie Romie. Wystnrczy­
łoby po polskiej nazwie pod~ w nawiasie 
eleską , Krytycznie należy się odnidć do 
sformułowań w lakrcsie konfesyjnym. Nie 
ma .. wiary protestanckiej" w znaczeniu 
lcologic7Jlym. Jesl to wyznanie w obrębie 
wiary chrLeśCijańskiej . Tak swno nie moina 
pisać. że kl~ "nawrócił się na kalOlicylm". 
zwłaszcza jc.i.eli był popr/cdnio ewange­
likiem. Nawr6croiedołyczy L.miany wiary w 
sensie popf'l.ednio wyja~nionym . W tym 
wypadku nalci.ałoby mówić o konwersji. 
pr/.ejkiu lub powrocie do wyznania kato­
lickiego . Mimo Le w d/jcjach Śląska tak 
ogromną rolę odegrali wła~nie protestanci (a 
dokładniej eWMgelicy-lutcranie). IJlajomość 
l.Wią7.anej l nimi problematyki jest ciągle 
bardzo niska aloo wręcz i,adna. Ale. tlCC'l 

jasna. absolutnie w nicz.ym nie waży 10 nil 
warloki prlewodnika 

K.R.M. 

Marek Sitko: G6ry O"awski~ . Wro-­
cław: Oficyna Wydawnicza .. Sudety" 1994, 
ss. 196.70 ilustr. 

PO\Nroty 
do źródeł 

Mało popularnymi obecnie wydaw­
nictwami są kalendarJ'.e regionalne. A bywają 
one lak interesujące. Chciałbym więc zwró­
ci!! uwagę najcdcn l. nich, poIwięcony aemi 
cieszyńskiej. 

Oto tradycjami polskiej turystyki 7.8· 
jął się Stanisław Sikoru, prcl.cnlując czytel­
nikowi prawdziwe wydan.enia z prl.ebogslCj 
i pruwdziwej historii lej dziedl.iny życia na 
Śląsku Cies'lyńskim. Janusl. Nignni. proCesor 
cics7yńskiego Gimmvjum, już w 1724 r. wy. 
dał mapę Śląska Cieszyńskiego, która o wy· 
miarach 19)(21 cali stanowiła nic lada sen,sa· 
eję. Mapa la po 1111. picrwS7y wyra1Jlic okre­
śliła położenie szczytÓw Beskidu Śląskiego. 

Małgorzata Kicr3Ś w lekkie "bleO. 
niańsk.ie cmenlarl.c" podaje genezę powsUt­
wania. jak się okazuje w tekkie. aL .. d7Je­
sięciu cmentarlY. co jesl barwo dla wiciu 
za~kakującym Cak.tem. Bywając nicmali..c na 
co d7Jeń w Islebnej widać nigdy tej maJow­
nicl.ej miejscowości do końca i ja nie poma­
łem. 

Oto wspomnienie aUlorSlwa Anny 
Urbaczki Bury z IJilebncj o pobycie Turtów: 

TJlld jadZl~ z Bidsko 
szioblo si~ "'It błysko: 
ko"y jako SIOro bobo 
popod łowy pyrsko. 
MariuS7 Makowski we wspomnieniu 

.. Malarl cieszyńskiego krajobrazu" prezen­
tuje. sylwetkę Karola Nicdoby. mało znanego 
artysty, urodzonego prled ponad Siu trzy­
d.t.icstu laty w Cieszynie. Kształcił się w naj­
znamienils7.ych szkołach europejskich. by 
pótniej na cics7.yńskiej ziemi IWOf'l)'Ć onu 
uczył rysunków. Zmarł mając 83 lata. nie­
dowidt.ąc ciągle malował. 

Przedslawiłem tylko fragmentaryc'l· 
nic Irdć bogatego "Kalendarza Cieslyń­
skiego 1994", klóry JCSt pięknI! lek.turą dla 
młodszych i starszych wiekiem kraJOlnaw­
ców. Połocam lę r7.ccz. ktm poz.wala nam na 
interesujące wędrówki po Podbeskid7jU.la­
bim Kraju. po rragmencie Śląska polskiego 
i zaol7Jańskiego. Przeplata się: tu wiele cie­
ka'W)'Ch postaci i faktówhistoryC7Jlych. Czy­
tclnik po7Jlaje na nowo miejscajui 7Jl8nC. 

Jan Janota 

..Kalendaf'1 CiCSLyński". lata 1988-
1994. wyd. Mącierl Ziemi Cieszyńskiej w 
Ciesz.ynie, ss. 240. bogato ilustrowane. 
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Recenzie 
.,Zeszyty Ł.ulyckic·' wydaJC Koło Za· 

interesowań Kulturą Łui.yczan Prly PTL 
Of37lnst)'tut filologii Słowiańskiej UW. Do­
lychcl.85 wyszło 8 numeTÓw poru~7.8Jących 
naslępujące tematy oz 1.nkresu SOI1lbistyki. 

"Zeszyty Łużyckie" 
Nr I. N81WY elnic7IIC W;iYC1..8l1, dli­

siejs7.8 sytuacja ~LYkowa. (olklor, wybilne 
OOistoki Łytia naukowego i kulturalnego (A. 

"""""', A. Muka, J. Skala, J. MIynk), pIa"yka 
Nr 2. Wkład polskiego językolnllw­

stwa w rozw6j sorabistyki. sprawa łuiycka 
na konferencji paryskiej w 1919 r., religijna 
twórczo~ć J. Barta-CiJińskiego, obraz. oj­
czyzny u J. Skali. pamiętnikarstwo. historiII 
teatru , mit o Krabacie a mil o Remusie, le­
gendyo południcy, rol.w6j leksyki, rola Bib­
lii w kształlOwaniu ję7yka literackiego. 

Nr 3. Ekołogk.'1I1e uwarunkowania iy­
cia społecznego i kulturalnego, rulOtoria orga­
ni .. .acji naukowych i społC'.C7..no-kuiluralnych. 
d7jałaJność J. A Smolctja. his tona c-lasori~­
micnniclwa, kulturotwórcza rola prOlCStantyl­
mu, historia wspólnoty katolickiej, mu1.)'ka j 

kino. Obrzędy ludo ..... e (narodliny, "ub. 
pogrzeb), stroje 1udQ\\-e, kuchnia. całoroc-l".l'IC 
obrzędy kokiclne, słownictwo dialektalne 
'lwiązane 'l upntwą lnu i hodowlą 7wicrl.Ąl. 

Nr4,5 . Kontakty polsko-łu.t)'ckie, a 

mianowicie społeczne IAinteresowania tui.y­
eami w Polsce, Polacy l.a(ascynowani tu­
".ycarni (w. S7c-''C'l)'k, W Kochański) i vice 
versa (S. Na ..... ka. A. Nawka), pogranicle 
polsko-dolooluiycklc. Łuiyc7.aOle po prawej 
Slronie Nysy. dl.lnłalno~ pro-łu:i:ycka na 
Łużycach Wschodnich, rC(;epcja łU/yckicgo 
(olklaru w Polsce i pollikicgo na ŁUlyt:ach . 

Pr/ekłady Ćiłinskiego na polski. a Mickie­
wicza na łużycki, wąlek polski w powojennej 
prozie łuiyckicj. polskie wl'Itki mU/y<':/ne w 
pidniach łużyckich, identyczne motywy Ole­
których legend ludowych. 

Nr6. Okres III R1 .. e.n.y.lata 1945-1947, 
schyłek NRD, dtisicjszy SIalU U.Il.)"C'1.afl w 
NiemC7 .. cch, rola Domowmy. iOSIYlutów 
naukowych w Bod7JSLynlC i upsku, praca nad 
językiem, rola poezji w ulrwalaniu toi.samoki 
narodowej. wychowawc .. ..a rola literatury. 

Nr 7 Krajo7 .. nawSlwo, przemysł. 

Osiągmęcia M. Frencla. B FryQ. A Andric­
kiego. Spotkania Połaków i UU}'C7.an w CI".Jł­
sic drugiej wojny h"lalowej. 

Bryk dla obsługi turyst ów 
(zwłaszcza zagranicznych) 

Wiedza o turystyce. w tym o 7..asadach 
jej uprawiania. wymogach organil"..acyjnych. 
metodycznych i krajoznawczych JCSt coraz 
więkS1.8. Coraz wl~kSly JCSItc-i ruch turys­
tyc.ny, co dało Się7.aowai:~ bard7.o wyraJJlie 
w naszym krajU w ostatnich latach Wymogi, 
łl8.wiane obsłudle lurystóW. zv.łaszcza zagra­
nicznych. szybko rosną· P1TK ma duże i b0-
gate trndyc:je w tym l~. ale prl.Ccic"i. oboc­
na sytuacja rynkowa spralll'ia. le nie tylko ono 
i nie tylko renomowane dotąd rumy tW)'St)'Cl­
ne zapnują si~ tą dJiałaJiWią· ShwJlic więc 
lh7.ąd Kultury F1zyczneJ i Turys:tyk.i umal po­
lJ7.cbę doskonalenia cduUcji organizatorów 
tUl)'Slyki w sposób moiIiwie szcrokj, a.ll1 takI>­
wy nalciy U7.nał lOicjaty\l,~ wydania serii pu­
blikacji,dostępnych pr1..C1. W$~ l.aintero-
5OWlłf\ych (mtCJfTIY nad7.te~. je lllliCI.ają się do 
nieh włakicicle r6;i..oych łumnic ponazy­
wanych biur tUry5I)'t:Zf1ych, które najC7.ęś<:icJ 
sprtcdają tylko bilety autokarowe). Bardzo 
p<lr\'Cmą ksiąi.co.kę:. ładoM: od strony edytOrS­
kieJ pn.ygocowaną. napisali mawcy temalu. w 
tym, co godne podkrdlcnia, były prelcs 
PTIK.l Stąd i fzetclno(ł ()fII"aCOwania wysoka 

Wydawnictwo p7.edsla~ia podstawo­
we pojęCia z zakresu geograHi tury$lycznej 

(clyli turylmu. jak nicktóny wolą) . .. ..asady 
hc7picczeńslwa i zdrowia na wyciCCl..kac:h, 
informację i komumkac~, a takie wydaw­
nictwa słui..ącc pogłębianiu wicdJy luryst)"CZ.­
nej. Nota bcnc. znalazł lę w(rÓ!J nKh I ma­
gazyn .. Na sIlaku"! Jest 10 WI~ kompen­
dium wie(h~y pl7c\Io"OOnika I pilnt3. h.vd/o 
prl.Ydau)C prly pr/eprowadzaniu ukole" w 
takresie Iyeh uprawnień, ale l wielkim 
pożytkiem mogą pocc/ytał JC i Jui aynni, 
szczególnie ,.rntynianc" Bardzo dui.o micj­
sca zajmuje prclcmacja knljo7..nawczych re­
gion6w Pobki i sflCCyfiki 1\M1tgO kraJu, a 
więc geografia turystyc1..Oa Polski Prly tak 
s.k.romncj w sumie oh.r;:toki l..awartO bogatą 

treść O pQSu:zcgólnych ImllOlk:h gcograliCl­
n)'Ch. naSl..cJ pf7.)'Tod/JC. l..abytkach i kultu­
rlC. Zwięl1y. ale nic upr0S7..C7Jmy Oflis pnod­
stawia ro;i..ne k~ioły i 7wiąi"Jci wylllaniowe 
Oral. mniejs10ki narodowe, c/ego l.decydo­
wanie brakowało w dOlyehel.D.liowyeh na 
ogół wyda't\-niclwach. rrl"y I".amteresowaniu 
Polską .. ..c strony rói:nych narodów i społe· 
c7.cństw taka prezentacja J)(J7wala .. ..aspukoić 
uintcresowania bard7 .. o r61.nych grup, I.af 
obsługujących wyciec/ki nie pol'osliwia 
bc7.rndnych na UC"/.egółO'A-'t; pylama, jakic się 

Nr 8. SylU3cja Łuiyclan w lItach 
1924-1929, czeskie i polskic lowanysl wa SI? 

rabist)'C7.l'1C. dwu~ i dwukullu~ 
Poelja g6motuiycka o pyku. tnk.Iycja i awan­
garda we współczcsnej muzyce, vrl)'słowia, 
inspirująca rola mitu o Krub:lCie w lilcratunc 
i ~lluce. historia flagi narodowej, (enomen 
łu~yckiej rodJjny. emigmcja, 

KaJAy numer ",1lwicra prlykłooy .. fu­
iyckiej poc .. ji i pro/.)'. tak WSp6łC'/CSllCj,jak i 
dawnej, nadto rocen .. .)C, kronikę kulturulno­
naukową. W pr/ygOlowaniu są numery: 9 -
po.(wiQOOf1Y ŁuiyC7.anom w kontcldclc innych 
mnicJSwki narodowych. 10 - histolia. I I -.i9-
zykol.Oawslwo. 

"ZCS7.)'ty Łui'yckic" mozna otrlym8Ć 
II taliczenicm poc/lowym (adrcs: mgr 
Zd1isław Kłos, scktctan redakcji ,Zf:;slyt6W 
Łuiyckich". Instytut Filologii Słowiań~kiej 
UW, 02-678 Warszawa. ul. S1.tunnowa l. teJ. 
47-21-71). Cena 30000 7J. Komplet ,;zŁ" 
majduJc się w więks70~ci bibliotek nau­
kowych. 

C7ęStO słyszy od pr;.yjezdnych. R1..ccz jasna. 
ksiąi:cc1.ka nic 7.uwiera całej wiedzy krajo-
7..nawczej o nalO7ym kraju. nawct w ujt;eiu 
encyklopcdyclnym. ale byłoby to niemożli­
we. Dokonany wybór jest dobry i malujący 
Pol,kę s1..croką paletą barw i ich odcieni. W 
tcj sytuacji odpu.kić można nieliczne pol· 
knięcia, jak np, Wędrujące Skały koło Pa­
sterki C7.yżby chodziło o Łęźyckie Skały? 

Nic od o.cay naleLy podlcrcllić. że na 
formę odbioru wpływają cstet~ a nidcia/y 
i dO'NCipnc rysunki aulontwa Piotra SlC7.CJla­
makao CałI.lŚĆ uzupełnia spis pi(micnnictwa. 
uwzględniający pos7cug61ne zagadnienia 
mccodycmc i waiory Imljozna'NC7.e w uJ9Ciu 
pn.ekrojOwym. tj. w perspektywie og61no­
kraJOwcj. Jest Id i indeks naJ.W geografłCZ­
nych, ułat\\.iający szybkie docarcie do opisu 
poi..ądaneJ ffiJcjscowoki lub regionu. W sumie 
należy się dU7.e: uznanie autorom i wydaw­
nictwu 0I1lI" Un.ędowi la sfinansowlUlIe. 

H, K. 

Andrl"ej Gordon, Andr/.cj Świątecki, 
Waldemar Wandowicz: Cudu chwaIiCII! ... 

W)"hrunł' "'ł'",emy geografii II/ry$lycznej 
Po/d;. WarszawIi: Agencja Wydawniczo­
Rek.lamowa OINO 1994. ss. 324. 
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Raczej rzacl<.o czuję się a! tak po­
ruszony, by polemizować na piśmie, ale 
tym razem uznałem, że muszę się WYPO­
wiedzieć w dwóch sprawach omówio­
nych na łamach "Na szlaku". 

Pierwsza dotyczy artykułu And­
rzeja Matuszczyka (Nr 5/59) "Dom z 

kim obłożeniem , klientami in spe I uwa­
ża, że "pecunla non oleI", traktując tak 
samo pieniądze pobrane od członków i 
nle-członków , ale właśnie tu członkowie 
PTIK czują się słusznie oszukani, b0-
wiem oni jednak płacą składki i czegoś 
w zamian oczekują . Zresztą gwarantuje 

rzystwa dostrzegają problem i przygoto­
wują już pewne propozycje, które mogą 
naruszyć "odwieczne" tradycje - może z 
korzyścią dla obu stron, ale o tym będzie 
czas napisać wówczas, gdy projekty 
skonkretyzują się . 

Druga sprawa, którą poruszam, 

WAI{ACYJNE REMANENTY 
pewnością, ale czy jeszcze Turysty?" i 
odpowiedzi dyrektora zakopiańskiego 
OT Andrzeja Sl<ąpsklego (Nr 7/8-60161) 
"Dom z pewnością Turysty" . Zabieram 
głos nie tylko dlatego, że ~byłem ... , zo­
baczylem ... ~, ale też dlatego, że sprawa 
ma znacznie szerszy wymiar i nie ogra­
nicza się tylko do tego obiektu. Już w 
ubiegłym roku sygnalizowałem , że coraz 
częściej turysta może otrzymać od dzier­
żawcy większą zniżkę handlową niż 
członkowską. Tendencja ta upowszech­
nia się I tak właśnie odczytałem notatkę 
Andrzeja Matuszczyka. 

Natomiast odpowiedt dyr. Andrze­
ja Skąpskiego jest wspaniałym przykła­
dem "biurokratycznej epistolografij", który 
na ponad 2 str. maszynopisu niczego 
właściwie nIe wyjaśnia , ale potwierdza 
to, co mu się zarzuca, mając to oczywiś­
cie za złe . 

Przecież nikt (ani A. Matuszczyk, 
anI skarżący się turyści) nie kwestio­
nował roli i znaczenia dla turystyki za­
kopiańskiego OT. Sądzę, że autor, tzn . 
A. Matuszczyk, sam ustosunkuje się do 
zarzutu uprawiania .. filozofii Kalego" I .pi­
sania p6iprawdy'" - ja się niczego takiego 
nie doczytalem. 

Dopatrzyłem się natomiast zupeł­
nego niezrozumienia zagaooenia ze stn; 
"1 cIyr. Skąpskiego . Ct1wa1i mu się , że dba 
o OT I chce podnieŚĆ Jego standard -
chociaż właśnie co do tego mam pewne 
wątpllwości. Nocowałem na początku 
czerwca w takim pokoju z wlasnym 
węzłem sanitarnym. Umywalka wisiała 
pod takrn kątem, że stale do niej wpadało 
mydIo, a sedes był ustawiony na podtodze 
pod niepokOjąCO dziwnym ką1em . Ct10ciaż 
bywam w Zakopanem nie za często 
(jeszcze rzadziej nocuję w OT), ale na pe­
wno usłyszałbym , gdyby ostatnio miało 
tam miejsce jaki eś lokalne trzęsienie 
ziemi. WIęC nie byty to skutki kataklizmu, 
tylko raczej fuszerka remontowa. 

Nie o to jednak chodzi. Skoro dy­
rektor Chce, odpowiadając w konkretnej 
sprawie, zaprezentować strukturę pokoi 
i kłopoty eksploatacyjne - to jego spra­
wa, chocia! niekoniecznie musi to inte­
resować klienta-turystę . 

Dopiero pod koniec odpowiedzi 
dochodzimy do meritum, a więc tych zni­
żek handlowych. I tu okazuje Si" że rze­
czywiście tak było (więc gdzie te póI­
prawdy?). Mogę zrozumieć, że dyrektor 
OT jest zainteresowany przede wszyst-
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im to "Statut~ I "Karta praw ł obowiąz­
ków ... " Gdyby dyrektor DT w swej laska­
wości posunął się do tego, że sezonowo 
obniżając cenę noclegu zachowałby jed­
nak jakąś zniżkę członkowską (od obni­
żonej ceny), spotkałby się pewnie z 
aplauzem I turyści gotowi byliby wynieść 
go na rękach nawet na Giewont, tym­
czasem zrobił ukłon Gak sam zaznacza) 
główn ie w stronę nle-członków PTIK. ł 
o to YłSZY5tk im chodziło , natomiast próba 
ośmieszenia członków (chOĆby "tylko" 
honorowych) i suponowanie, że chcieliby 
kumulować zn iżki , jest Już niesmaczna I 
nie Świadczy o tym, aby dyrektor Skąpskl 
lubił turystów spod znaku własnego pra­
codawcy. 

Niewątpliwie na marginiesie calej 
sprawy rysuje się szerszy problem. W 
ostatnich miesiącach różnymi drogami. 
także na podstawie własnych obserwacj, 
stwierdziłem , że w Wielu schroniskach (z 
listy obiektów turystyki kwalifikowanej) 
dzierżawcy - zwlaszcza w Sudetach -
nader niechętnie udzielają zniżek człon­
kowskich, stosując różne uniki I pokrętne 
tłumaczenia odmowy. Zdaje się to świad­
czyć o pl1nej potrzebie zmiany zasad 
udzielania i egzekwowania przywilejów 
czlOnkowskich w PTTK. Zmiany organi­
zacyjne w zarządzan i u bazą noclegową 
(spótkl - dzierżawy) wymagają wyrażl1 ie 
zmiany mechanizmów. W/adze Towa-

dotyczy listu p. Henryka Krzysztoforskle­
go "Nowy park - stare metody" (Nr 6160), 
w którym znalazło się mo}e nazwisko w 
kontekście wywiadu udzieionego lokalnej 
prasie przez dyrektora Parku Narodowe­
go Gór Stołowych, p. mgr Jn2. Janusza 
Korybo. 

00 sprawy zagospodarowania tu­
rystycznego i organizacji ruchu na tere­
nie tego parku powrócę w najbliższym 
czasie i to chyba w optymistycznym to­
nie, bowiem wszystko wskazu}e na to, że 
PNGS ma jednak zrozumienie dla na­
szych potrzeb. 

Teraz jednak muszę się przyznać 
publicznie do pewnego błędu i odwołać 
swoje dotychczasowe stwierdzenia. Otót 
wielokrotnie (m.In. na łamach "Na szla­
ku") pisałem , że nie bardzo Wiem, jakie 
powody zaważyły na powołaniu tego 
park" narodowego I jakie właściwie .beZ. 
cenne walory przyrodnicze- ma,ego 0b­
szar. Okazuje się , że calkowicie nie mia­
łem racji i chętn ie to przyznaję . Od po­
łowy czerwca już wiem. Wtem , że PNGS 
powstał, bo naszym .dzielnym 201nierzy­
kom" potrzebny był nowy plac zabaw. 
Szkoda tylko, że nie rozróżniają pias­
kOWniCy od piaskowca (ale można to 
chyba armii wybaczyć) i zrobili sobie w 
sercu parku , w rezerwacie ścisłym 
"Szczeliniec Wielki i Maty", zabawę w 
podchody. 

Na Sa:uUńeu Wielkim. Folo: Zdzisław J . ZMllńskl 



Jak pamiętamy, szczyt ten - nieg­
dyś zwiedzany w caloścl - od lat byl suk­
cesywnie zamykan)' po kawałku przed 
turystami z powodu ~ogromnego zagro­
żenia obryNami~ i innymi nieszczęścia­
mi. Pozbawiono nas wstępu na część ta­
rasów widokowych na krawędZIach , 
zamknięto najatrakcyjniejsze przejścia , 
skr6cono znacznie trasę zwiedzania i w 
ogóle utrudniano życie , argumentując 
bezpieczeństwem turystów z jednej stro­
ny. a potrzebą ochrony skal z drugiej 
(zagrotenle spadającymi blokami , ich 
rozsuwanie się Itp.). 

Okazalo się to fikcją , skoro ko­
mandosi polscy I francuscy spokojnie 
przeprowadzali cięikimi helikopterami 
desant na Szcze1ińcu , skakali na tarasy 
i wspinali się po skalnych murach two­
rzących krawędzie stoliwa. Wypada tu 
przypomnieć , że od dawna normalni 
wspinacze nie mają wstępu w Góry Sto­
łowe, o Szczelińcu mogą tylko marzyć, a 
wspinają się nielegalnie co najwyżej w 
bardziej peryferyjnie polożonych rejo­
nach. 

Chyba Jedynym zyskiem z całej 
sprawy będzie to, że trudno Już komuś 
wytłumaczyć konieczność ograniczania 
ruchu na Szczehńcu ze względu na za­
grożenie . Jeśli szczyt wytrzymai ten de­
sant, to wytrzyma też turystów - tyłko }ak 
to się ma do wynikÓW Wieloletnich badań 
naukowych? 

Nie wiem, gdzie w tym czasIe byli 
.ochroniarze" i zwolennicy utworzenia 
tego parku - może dla bezpieczeństwa 
okopali się lub zeszli do schronów, Ja­
koś nie słyszałem . teby w tym momen­
cie podniosły sie glosy w obronie parku. 
Wiem tyłko , że dyrełc:lor przebywał wów· 
czas za granicą , ale personel trwał chy­
ba na ~obronnych rubleżach~ - może tyl­
ko został zlekcewaiony. 

A więc , jak lo właściwie jest z tą 
ochroną - jest, czy tylko ;est dla niektó­
rych. A może jesteśmy świadkami naro­
dzin nowego rodzaju turystyki - NATO­
turysty\<i? 

Obawiam się precedensu, gdyi: 
jeśli stałoby się to regułą i .bohaterskiej 
armii" nie wystarczą już poHgony (nawet 
te po "rusloch- - zresztą brudno tam i nie 
~da w takich warunkach przy,nować 
gości zagranłCZnych) to następne ma­
newry odbędą S ię zapewne w Tatrach 
lub Pieninach. 

Przecież dalsza część ĆWICzeń (z 
jeżdżeniem samochodami, strzelaniną , 
detonaCJami. zaskakIWaniem turystów na 
sz lakach) miala miejsce w Masywie 
śnieinika , a jest to następny proJ8kto­
wany park narodowy. Może lak zresztą 
wygląda obecnie badanie walorów przy­
rodniczych przed powalaniem parku. je­
śli lak, to jestem powainie zaniepokojo­
ny, bo wygląda na to, że parki są u nas 
tWOfZone jako poligony wojskowe i temu 
celowi zdają się służyć . N1e chciałbym w 
przyszłości załatwiać upoważnień dla 
przodownikÓW turystyki górskiej z MON. 

Marek Staffa 

Z WROCŁAWIA 
SZLAKIEM W GÓRY 
Na pom)'s ł " )'lyc/.cnia no ..... cgo ~ /la­

"u z Wrocł,lwia do S<lbót.kl .... -padłcm JC~lenią 
1992 r. Pom)'sł s/ )'bko Inallv' popan.:ie in­
nych luryslów-kroljolnawców Ohceme prd­
cami znakarskimi i opiekq sAaku I.uJmował 
ma s ię Studenckie Koło Poe ..... udmków Su­
deckich OtIdliału Wrocławskiego PTTK we 
Wrocławiu , kcórego Jestem cllonkiem. 

Na wiosnę 1993 r. wnv I kol Bogu­
sławem D cch\lwic/em dnkonnMmy wyty­
CI'..I: nl11 s71aku w tcren ie. Ni c.~h.:ty, k ł(lpolY fi­
nansowe spowWowul)'. l e 10SIIIł on wyma­
lowany dopiero pod koniec lipca hr. 

Kolor sl.laku początkowo l..aplatlllwn· 
no nn czerwony. alc trudno-'ci l połąc:teniem 

go 7~ S"/Jakiem Cl.erwooym na Ś lęi.ę I. Sobóc­
ki spowodowuły konioc7no(ć 7aminny na in­
ny - oiebieski. 

Pn.cdslu"i-;.teral. pokrótce jeł:!0 prl.c-­
bieg. Dokładny opio; l.amideimy prawdn­
podohnie w spctjalnym pm:wodniku 

Pocllłlek ulaku/najdujc się na prLy­
Sianku MPK "oło kmcioła Św Michała na 
Muchoborl.c Wielk im (ul. Stanis ławowska) 

we WrocłaWI U. Dojttha..! tWTl mO/na autobu· 
sami 107 (OworJcc Świeł)(xb:ki PKP - No­
wy Dwór - Muchoblir Wielki - ul. Grahi .. 
vyńska (ELWRO - FAn - Klccina (Stacja 
PKP) i 137 (Dwoncc: Głńwny PKP - ul 
Grabis/yńska - Muchob6r Wielki - Nowy 
Dwór). Stąd polnymi drogami prowad/ i do 
Smolca, gdJJC knyi.uJC si-;. I .i.ółtym sl.łakiem 

dookoła Wrocł,lwia Ze Smolca poln~ drogą. 
począlkowo wl.dluż torów kolejowych, bie­
gnie do Sadkowu i dalej do wsi R6ianicc. 
przekrac/.ając po drod7e autOSlr~. 

Stąd kawałek drugą asraltową. a pM­
niej Idną doch0d7j do 5tan:J kopalni piasku. 
gdlie znajduJC 5i~ Mano .... i!';ko nory kopalnej. 
Dalej lasem. ponad parowem k~tego stru­
myka dochod/jmy do drugi Kąty WrocłaW)­

kie-Gniechowice. klór.t krótko. obok Mau-
7.oleum B10hcra do Krobielowlc . W Olch. 

obok od budowywancgo pałacu I międly 

stawwni doprowadza do lasu. Dalej wid Za­
chowil.."C. L ktńrej dr0llą na połudn ie L wybit­
nym punkIem widukowym (m 10 . widoki na 
Wrocław i Karkonosze ze ŚnlcLką) wiedLic 
do Siedlukowic położon ych przy droo/c 
Wrocła .... '--Jelenia G6ra (takic do Sobótki). 

Po rrl.ekroc7.cmu S7.tlsy i D..amcJ Wo­
dy sllnk dochod:ti do KrySLlulowic. sk:,d <1., ­
lej , wzdłui starego s71aku iMtego I SuMtki 
do Żńrawi ny. do Starcgo ZlIInku I romań· 
skhn ko<cinłem. 

K" lcjnij i LaralCrTl osl.1I1n ią miejscowo.<· 
eią na trasie prLed Sobótką jest Rogów So­
b6cki. Oslatni odcinek pokonuje polo.1 drogą 
wLAłui szosy Rogów-Sobółka Konicc szlaku 
LOaJduJC się pny staCji kolejowcj w Sobótce. 

Cał~ trasy wynosi ok. 31S km, Sl.lak 
prowadLi ciekawymi terenami. po drod7e 
wiele wspaniałych I.ahylkńw . Jcst bardL.O wi­
dokowy. Ślęi.a jest widl1C7JlU prakt)'ClJlie l. 

kUL.dcgO odc inka. 
ISlnieje mOL l iwo~ pt)(b iału całego 

5/1nl.u na królSzcetapy. I moiliwokiami łat­
wego doju/..du. Koleją można dojci:h !lĆ do 
Smolca. Sądowic Wrocławskich ay nieda­
lckich K ątów Wrocławskich. tak/.e do Ol· 
hrachtowic i Rogowa Sob6ckiego. PlanUje' 
my WY'l.nakowanic s/laków doj~iowych od 
niedalc.ko połoL.onych stacji. Takie autobu-
5Cm moina dojechać do mlcjscowoki Iclq­
cych oa. bąc.li niedaleko od pr/cbiegu szlaku. 

Zapras1.umy więc do w-;.dr6wki po 
t)'m b..1rd / O malowoicl.ym i inte resującym 
kraJO/.nawc1.O szlaku. 

Planujemy urOC'/yste otwarcie nowe· 
go !"/lllku. połqc/one 1. rajdem po nim. w dn. 
25 .09.94 I okal.ji Światowego Dnia Turys· 
tyki. SLC"1.egóły wkr(Jłce oa plakatach or.v w 
OddJ..Iale Wrocławskim P1TK. (adres Jllk • .Na 
SlJakU'"). 

I'iotr Olilcko 
KłOS Wrocław 

Zaproszenie na II Rajd Jesienny 
Studenckie Koło Przewodników Sudeckich we 

Wrocławiu zaprasza no kolejny. II Rajd Jesienny. który 
odbędzie si~ w dniach 22-23.10.94 r. w Rudawach 
Janowickich. Zgodnie z tradycją rajdów SKPS. zakończe­
nie zaplanowano na zamku. tym razem Bolczów. przygo­
towano 5 dwudniowych tras po wszystkich malowniczych 
zakątkach Rudaw. 

Szczegółowe informacje można uzyskał pisząc na a~ 
res: SKPS. Oddział Wrocławski PTTK. Rynek·Ratusz 11/12. 
50-106 Wrocław. tel. 303-44. 

ZAPRASZAMYJII 
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~~ ~~[l~~lVJ 
z Komisją Turystyki Górskiej ZG PTTK 

Po wielce nietypowym w porównll.niu do 
wnyslkich poprzednich XIII Walnym Zjc1.dxic 
DeltJlłÓW w Poznaniu, nuze Towarzystwo 
wkroayło w kolejną bdcl1C~ dz.ialalnoki, Nie 
~ 10 w og61e dobre czasy dla pracy programowej, 
rwm realia ekonomiczne nic Ul3R sentymentów 
dla oikOlO. I W5%y!C'y mamy eOlU rnruej cz.asu na 
spol~ działalnofł. 

Za podstaw~ do optymislycmych pros· 
noz., jako czlovAek zainleresowany pn.ede wszyst­
kim g6nmi. u:tnałem 5klad nowe&o Prezydium 
za PlTK. Spok6d dziewi~iu uu.iaclających w 
nim osób li siedem 10 fachowcy od 5pnw gór,.. 
kich, Jak ~ sytuac~ można przełożył na konkret­
ne efekly pracy w 86rach w 1993 r.? 

Po pncsrudiowaniu sprawozdania Zan.ą­
du Gł6wnego z drialalnoki w roku 1993 nasu­
waj, się; różne spostrui.enia i refleksje dotycące 
problematyIti górskiej. Z trzynastu uchwal za 
PTTK, wymienionych Jako posladlJlIicc szcu-
861ne :maczc:nie. na cz.oło wybija Ił(: przywr6cenie 
d:tilłalnołci Centralnego O~rodka Turystyki 
Górskiej PTTK jako spc<:jlllistyanej j«Inostki or­
&aniucyjnej Towanystwa. W regulaminie tegoż 
Ołrodka. utwierdzonym Uchwalą nr 3O/X1I 1J93 
Zart.ądu Gł6wnego PTTK z 19.12.1993 r. czyta­
my: .. .Podstawowy", cdtm O/rodła ~st "oliw­
cja statutowych :.adali P1TK .. ' włrrsir Illrystyki 
,6nłir}, pro"mdll'nir dtialalno/ci ks:tałWjqcrj 
modl!I tUI)'styki g6nkit} oraz lOfH"M'l1itl/ir NllIft:-
rialllych i orgoni:ocyjnych ... ·lIll1n.t6 ... i podsta ... 
społ«ZM} działa/noki To ..... arzyst ..... a 1\' g6roch ... 

To słowa i stwierdzeni. o duzym c~żane 
łlUunkowym polW;erdzającc. że Kn.kÓw. kolebka 
Pol1kie&o Towat%ystWA Tatnań$k)c&o, znowu stał 
.ię • .stolicą" polskiej turystyki g6rskiej. I dwie 
specjalistyczne Komisje za P1TK: Kombja Tu­
rystyld Oórsldej i Komisja 1'ur)'Styld NlUCilU'M:iej. 
znalazły tUł.j siedz.i.bę: oraz. warunki do prowadze­
nia i rozwijani. s ..... o)CJ proll'moWC'J działalnoki . 

Nie mniej waiJq uchwtil!, ZG PTTK stało 
~ ustaknic: skOf)'lowanc:go wykuu Khronlsk tu­

rystycznych udriellJących zniżek organizacyj­
nych. Dla ltieszeni plecakowego turysty, khSry 
opłaca składki. to kwestia nader istotna. Stanowi 
on. rown()CUjnie ° wiary&odnoki Towarzyslwa 
wobec swoich członków . 

W kwietniu 1993 r. n. spotkaniu kierow­
nictw. ZG P1TK z przewodniczącym Urzędu 
Kullwy Fizycznej i Turystyki okre.Oone zostaly 
formy wsp6łpnlcy. Dało 10 podstawę do sf'inaruJO­
W:tIU. szeregu zleconych zadań P'TTK z funduszy 
Unędu (4.6 mld zl). w Iym ni tak ISlOtne sfery 
działalooi::i. Jak znakowallle wak6w tvrySl)'tt­
nych (w tym 16rUicb). regionalnych woleń b­
dry. zakup6w nowok.i wydawmczych dll Cc:naal­
nej BIblioleki Górskiej PlTK. dofin:tnsowanil 
o&ólnopolskich imprez programowych w g6rach 
(Zlot Prtodownik6w om. ZJot Sudeckich Przo­
downików Turystyki Górskiej). 

Byt lIId:c role. 1993 olaesem wyborów dla 
21 specjaliSlycznych komiSJI i rad za P'ITK. w 
tym dla Komisji Turystyki G6n1deJ (KraJOWI NI-
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PTTK 
w 1993 r. 
dla gór 

radl Aktywu Górskiego 29.05.1993 r. w Krako­
wie) 0fU Komisji Turystyki NarCiarskiej (Krajo­
WI Nanda Aktywu Nardanitiego 24.04.1993 r_ w 
Krakowie). 

Środowisko lór5kle PTTK zunaczyło 
swój udZiał w kontaktach mi~zynarodowych z 
Europejsk" Federacją Szlaków Pieszych na dWÓCh 
spotkaniach: w Czechach - w maju om. w Buł­

garii - we wrzc:§niu . Plon Iych konferencji 10 

aktualne uzgodntenia dOlyczące gófl;kich RJllków 
przygranicznych PoI~ki i Czech. omówlCnie zadań 
aktywizacji młodzidy w górach oraz podj~cie 
załozc:ń konferencji n3 ten temat. jaka odbyła się; 
już w Karpaczu. 

W)'TIum dolnj propagandy PTTK-ows­
lucj buy schroniskowej stalo 5i~ wydame mapy 
schronisk nllSl.CGo TO\lłM%.ystWL 

Spoy6d oddziałów PTTK w 16rach Ula· 
~ Ilktywn~ w pracy programowej w 1993 r. 
wykauły : Krynica. Krokienko, Wisla. Jasio. 
Lesko, Myflenice. Dobczyce i Ząbkowicc ŚI!łskic:. 
W grupie najliczniejszych pod wzgl~dcm llokl 
członków utrzymuj:t si~ oddziały w Rzeszowie. 
Wrocł3wiu. TarnOWie i Bielsku-Białej. 

Jako Inicjatywy regionalne względnie 
międzyregionalne funkcJOno ..... ały Forum Karpac­
kich ()ddzialów PTTK z Siedzibą w Nowym Sl1' 
au oraz Rady PreteSÓw Oddztal6w PTTK w Tar­
non I BlClsku- Białej. 

Niepokoił musi zmnIejszenie stlnu 
upraWnień kadry propmowtj. w Iym g6rskie) o 
około glJ, w stosunku do 1992 r. oraz ogólny spa­
dek urówno liczby imprez. jak i wycieczek pro­
ponowanych pn.ez oddr.iały PTTK. Dane: statys­
tyczne informujq równocze!nie o wuokie lloki 
komlsji. klubów, rad i zespołów przy oddZiałach, 
Jak włęc pogodził 10 z opl.~lInyrn wyżcJ spadkiem 
ilokiowym kadry i imprez1 Sądzę. iż zapowiada 
to może prnJłcjc: oddz.iał6w P'TfK w górach do 
metylOf')'CUICJ ofensywy w roku 1994 

ZnakICm nowych czasów SIało ~ podeJ. 
mowanle: współnej odpowiedzialooki komISji ZO 
PTTK wspólnie: z oddr.iałami Ul organizację. ogół­
nopolskich impn:.L W KTO ZG PTTK dotyczy to 
uotów przodowOlCkich. chociaż Komisja Turys. 
tyki Górskiej zorganizowała samodzielnie sym· 
pozJum. a KomiSJI Turystyki Narciarskiej _ Wy_ 
sokOJÓI"ski Rajd Narciarski PTTK w TalnlCh Pol­
skich i TalDCh Słowackich. 

Warto odnotował. u spośród 420 oddzia­
łów w całym TOwaTZ)'SIWlt tylko 239 prowadzi 
dzilłalno§(! gospodlrcą. w tym obiekty. Z obsu-

row gór i pogórzy są to; Kielce, Tarnów. Wro­
cław. SZCUlwnica. MyJ:lenicc. Przemyt!. Jelenia 
G6ra i Opole. a lakie siedem Innych oddzilłów 
akademickich P'JTK sprawujących nldzór nad 
sieci_ sezonowych baz namiotowych w a6r:v;h. 

Szereg oddział6w w ramach swojej &ot­
podarczcJ aklywnołci PrzystlłPllo do spółek. 
w:z&I~dnie utworzyło własne: spółki handlowe. 
Chodu lU o Zakopane. Wbł~ Nowy Sącz, Kry­
nicę. Krołcienko, Wadowice. SZCllwn~ - po 
przystqpieniu do Spółki ,,Schroniska i Hotele 
P'JTK - Karpaty". Oddział PlTK w Jeleniej 
G6rze: jest członkiem i udziałowcem Spółki .,Su· 
deckie H01c:le I Schromska P'rTK", wre..qcie od­
działy w Sanoku i Ustrz.ykach Dolnych to udz.i..D.· 
łowcy Sp6Iki • .Bie~cZldz.lue Schroniska i Hotele 
P1TK". 

Jako UlICZIłC)' problem w pracy oddzia. 
lów w lerenie pojawiło się: macz.nc: UÓirIlCOwanic: 

poziomu wynik6w w dz.iałalnoKi programowej. I 
co U tym idz.ie r6żne traktowanle roli i udań tu· 
ry~ykl PTTK-owskiej przez pt'tICdstawicic:1i Iołcal· 
neJ adminislraCJi państwowej, Plml~tIJmy. że: 
pr~a i pełna inicjatywy pracl oddziału ni swoim 
tereme szybko przekona n\ICJSCOwe władze o po­
IJ7.CblC współpracy. a co ZliI tym Idzie: - nlCba&atc:l. 
nc:j dz.i.J: pomocy finansoWC'} I tO ni rzecz modrlu 
IUl')'Slyki lanSOWInCIO prz.el. l'IISle Towarzy~wo. 

WllŻnym ModkJCm społc:cznc:go koatlktu 
i pn.ewywama infonnacJi. altt6w pnwnych i ko­
munikatów pomię:dzy za PTTK I oddnahmi JCSl 
..Biuletyn za PTTK". pełniący aktUIlnIC ist~ 
roI(. merylOrycz.ną. Jednak w obecnej doble:. sw0-

bodnego przeplywu infonnacji. wolnego od ccn­
zury. a także: rozwijanil rożnych 5p050b6w i.łrod· 
ków pozyskiwania k1ienll - słui~ informacyjno­
publicystycmlł dlll mlłoJ:mk6w lór pełni takie 
szerel innych specjalistycznych pctnxlyk6w, jak 
np. - bez zbędl1CJ skromnoki. nasz mic:s~ 
.,Na. uliku", .. Gueta GórskiM, wydlWlnl w 
COTG P'TTK. ay wznawiany COI'U TełularnICJ 
fOCUIik .. Wic:rehyM 

Towan,yst'A'O poprze% 5WOjC Oddziały na 
ler(:nach &6r~luch sprawowało. Jak i w blICh po­

pn.cdnlCh. nadzór nad nast~PUJ~y1m muzeami re­
&Ionalnymi P'JTK : w Brzozowic:, Dobczycach. 
GorlIcach. Krynicy, Limlnowej. MuszynIc:. i No­
wym Targu. COTG wsplc:nał nl!omlaSl ~ dzie­
sięciu OJ:rodków Kultury i Historii Turystyki 
Górskiej PTTK na obszaru KupaL 

Zbiory CenualneJ Biblioteki Górskiej 
P'lTK. mającej od początku 1992 r_ JWojl11'1OWl1 
SiedZibę na terenie COTG. ~~y w 1993 f 

stan 23 421 woluminów. Blbliotr:ka., opr6cz. obsł ... 
li błCi.lłccJ kllCnlów. pro .... adnłl i patrOnowałl 
rozmaitym ukciom dydaktycznym ... ukresie 
m.in, historii pi$mienniClWl aÓl"siuelO •• takie 
pron\owall nowo~i wyda.wnteze. 

Dz.i.ała1no!ć: COTG P'lTK rozwiJałl si~ w 
praktyce w my~ podst.a~'OweJ dewizy: .. Wszyst· 
ko o górach. wszystko dll lórM 

Rulizuj~ jlł 

llirodc:lc uczesmK:zył w orpniz.acji narad aktywu 
łórskiego I lW'CiarskJeło - 'IpOCkanil oddziałów 
P'JTK znaku,RC)"Ch w 16rach. Sympozjum z 0ka­
ZJI 12().lec:il P'TT. Slużył rownoczdme pomną 



Towlrzyltwu PnyJICI6ł Ksi~i. Związkow I 
Podhalan, Towarzyslwu Pn.yJaciół Onwy. To 
włdrue lutą) mial miejsce m.in. wiecl.6r lealn.!· 
ny poświ~ony Helenie Modn,ejewskiej i Jej 
zwią.tkom ~ Zakopanem 

Druei JUŻ z rzędu rok działa w Qłrodku 
Górska Orteyna Wydawnkz.a "Wierchy" - mi­
cjalO! edycJI wla§ne:j .. Gl%c:ly Gór.sluej". Pod 
dachem Ośrodka Will klientów Ksiuarnlll 
Górska "Pod Wierchami". Biuro Turyslyczne 
,.Monnour" oraz Piwruca "U G6n1i" Naczelne 
włachc: Towanysrwa ~o w 1993 r wybierały 
coro P1TK w Krakowie: na miejsce obrad 
swojego Plenum I Pruydlum 

Komi$J:& Tury~k.i Górskiej p.Il1Ooo ..... ala 
pnc:om na około 1/3 llcei szlakó .......... Karpalach. 
Sudetach; Górach Świ~loknyskic:h. Podno­
mnlu kwalifikacji kadry g6r.slclcJ sł użyły dwa 
doty przodowmków ..... Porębie Wielkiej-Konin. 
kach we WlUMiiu oru w Lubaniu w pa1dzier­
niku 1993 r. NaJpopularniej~zą wgrM odznak 
turystyki kwalifikowanej - G6rsklł Odzn.k~ 

Turystyczną zdobyło w minionym roku - ko­
lejne 14700 osób, 

KomiSja Turysty.,i Narciarskiej. oprÓCl. 
in tensywnc:lo ukolenia na uprawniema przo­
downika tury5lyld narciarskiej oru Instruktora 
nafciarskielO P1TK. a równolegle kursów 
doszko1c:mo ..... ych. siała .sL~ 0'1lanizatorem wy­
prawy na JCden z lodowców w Austrii w 120 
roc:tnicę ulwOfZCnia TT-P1T Konlynuowano 
wydawanie spc:cjalislyezne,o periodyki .,ślady 
Nart" (dwa numery) oraz ",'eryfihc~ G6n1ciej 
Odznaki NarciarskiCJ i Nizinnej Odznaki 
Narciarsluej. 

Otillalno§ł merytoryczna jesł nlcrOUf­
walnie zwi4zan,l z gospodarką finansami. a takze 
z ilDki" członk6w PTTK (ulem wynlltlJąccJ 
Stąd aklywnoJci kadry). s~ lulk. wybunych 
cytatów ze ws~pu I częki ,ospodarczcJ spra­
wozdarua za PTTK: 

._.ucz~bllblt TOl4flr:YSflHI 14 roku /991 
:mulał/I, nl~ Ił' sIoplliu zfIIICVlit IIł/litjnym niż Ił' 
lalt/ch piJpr:td/lich. W Ilirł.r6~h oddz/I/łacll 

P7TK i JrodOVo'lskac/1 :mlOtOVoollO IW\4-tt ";l':Iw· 
cvly II'lItlSt Ur:boll1', co mou SlQlU)\4-'it pirtw· 
gy objaw. fI' TOII'nr:ysrwo vlOjdl4r Sir jui. blisko 
stabiliwcji. (_.) PłytUłOJ{/illtJllSO'lln lpółd ijrd. 
IIOJ/tk ptTK ~SI :Ja. Tov.·{I~'Jt .... o tIIr "'ialo I 

fWdolllj~ posiada odpQWlrdmch IrodAiho /in/lII­
sowych. by kdnos/ki gospodamI' i spdIb lI'jPO­

Itłiyt 11;1' ty/to ",. mają/d ,,,,a1y. {lIt prz.tdt 
",·sqs,ti". Ił' Jmdb obmtOll't. MaJllld obrotowy 
po""'lIIitn stuno ... it lttocną r:rJł kapl,a1u, er 
Jrodkj pltni(Ż11t J'OII'1II1I1 Ulłw:pitcwł btdqcą 
działa/nolt kd/lOsttk gospodorcrycll. ( ... J .4110-
li:a rfttJ6tl" tłonom/t:"JflCh p/łJłt-ndu do IImos­
łu. Żt I99J był robrm, Ił' b&,m I4YJ1qp11o ",'irt­
r.olt lihoidacji ~dll(}Slrł. lospodmr:rych, spo­
.. 'Odqtt'Qnych ICh lIitpnylflJJ()ttullitlfl do /ICM.,ch 
l4'onmk611 gospodarki r)'nłowtJ_ ( ... J Itdno­
cuJllit plIM'stoły ISQI4t sumSt' i !t6dłu dochod6v. 
P7TK Sp6łl.:o - S:J:oIo 06r:sJ.:a Pr:no'odllk""fl 
i Nardars""Q Ił' Karpocr./I pmtt)'CZIIu !lIIOIIJ)­
poliU)łł.-ała ~OlilO'401lt 14- indt"'u lIlIOstli usługi 
Ił' tllłrtsr,.; prolł'lId:r"ia parl:mI611. obsługi 
14'YCiąg6 .... , rJwltnin norcinntit,o Up ... 

ReasumUjąc -~. ie turyki górscy I 
kraJOznawcy, • lakie nltei.nc Ulinlerc:'iOwam 
górami mogił kierować SIę: umiarkowanym oply­
mizmem myt:lLtC o po~ycji OlU udziale PTTK w 
polslucJ IUryslyc.c: w naJbhiszeJ pn.y.szłoKl 

Andruj M .. lunczyk 

PRZODOWNICY W PARKACH NARODOWYCH 
Na podstaWIe ustaleń pomiędzy ZG PTTK z Dyrekcjami Parków Narodowych 

obowiązują następujące ustalenia przy prowadzeniu wycieczek przez przodowników. 
Tatry - przodownicy posiadający ponad 55 lat oraz wydane jut .. Upowatnie­

nia TPN- uzysku.fCl Ich beztermtnowe prolongaty I mogą wycieczki prowadzić. Po­
zostali przodownicy z uprawnieniami na Tatry muszą poddać się egzaminowi celem 
uzyskania uprawnień przewodnICkICh. 

Babia G6ra, Pieniny, Bieszczady - przodownicy otrzymują wkładki do legl­
tymacF uprawniające do prowadzenia wycieczek po odbyciu specJalnych szkoleń 
potwierdzonych i przeprowadzonych przez wytej wyro, Parki. 

Karkonoski Park Narodowy - przodownicy z uprawnieniami na Sudety 
wkladki do legItymacji umożliWIające prowadzenie wycieczek otrzymują za pośred­
nictwem Delegatury Sudeckiej KTG i bez potrzeby spełnienia innych dodatkowych 
wymogów, 

Gorczańskl Park Narodowy - prowadzenie wycieczek przez przodowników 
z uprawnieniami na Beskidy Zachodnie bez żadnych ograniczeń. 

• 
ZMIANY SIKI SZLAKOW W SUDHACH 

(na podstawie danych Delegatury Sudeckiej KTG ZG PTTK) 

Szlaki nowe (Iącznie 205,5 km): Leśna - zamek Rajsko - Jezioro Zlotnickie 
(niebieski) - 12 km, PQbiedna - Giebułtów - Zlotniki lubańskie - Jezioro ZlotnlCkie 
(czerwony) - 13 km, Pobledna - Giebułl6wek - Czerniawska Kopa - Stóg Izerski 
schr. PTTK (zielony) - 14 km. Rozdroże Izers~e - Oemny Wąd6l- Rębiszów (żółty) 
-15 km, Hala Izerska - One - Przeł. Szklarska (czerwony) - 9 km, Mokre Rozdroże 
- schr. PTTK Pod labskim Szczytem - Rozdroże pod Wielkim Szyszakiem (czer-
wony) - 5 km, Rozdroze pod Kamieńczykiem - stacja pośrednia wyclCłQu na Szrenicę 
(zielony) - 2 km, Okraj - Czepleł - Przeł. lubawska - Uniemyśl - Mieroszowskie 
ŚCiany - Goltńsk -leszczymec - Głowy - Tłumaczów (Zielony) - 80 km, Rozdroże 
Rod lysociną - schr. PTTK "Srebrny Potok" - JarkowtCe (żółty) - 4 km, Chełmsko 
Śląskie - na terenie mieJSCOWOŚCi (Zielony) - 2 km, Wąwóz Pelcznica kolo Ksiąia 
(żółty) - l km, GoIłlisk - Młerosz6w -lesista Wielka - Unislaw Śląski (tółty) - 13 
km, schr. PITK "Andrzepwka" - Skalna Brama (żółty) - 4 km, Przeł. pod Czarno­
chem - Głuszyca Górna (z6lty) - 4 km. Tłumaczów (przejŚCie graniczne) - Tluma­
cz6w PKS (niebieski) - 1,5 km. Niemoj6w - lesica - Przeł, Mlędzy1eska - Opacz 
(zielony) - 21 km, gramca państwa - Kamieńczyk - Międzylesie (czerwony) - 5 km, 

Szlaki skasowane (8,0 km): przeł, Okraj - Rozdroże pod Sulicą (zielony) - 2 
km, Str6!nlckie Skały - Strościńskie Skały (żółty) - 2 km, dookoła fortów na Srebrnej 
Górze (żółty) - 2 km, Trójmorski Wierch - Przeł. pod Puchaczem (.2:ółty) - 2 km. 

ZmIany przebiegu I kolorów (22 km): Czerniawa Zdrój - PObiedna - zmiana z 
czamego na czel"NOOY - 3 km, Jezjoro Zbtnickie -1<aJ1o'.Nice - Biedrzychowlce - zmiana 
czarnego na czerwony - 7 km. stacia pośrednia wyciągu na Szrenicę - Stara Droga­
zmiana czarnego na zielony - 1 km, Borowy Jar - Jełenia GÓfa (żółty) - zmiana prze­
biegu - 2 km, dookoła fortów na Srebrnej Górze (czerwony) - zmiana przebiegu - 2 
km, Międzylesie - Sikomik - Pisary - Opacz - zmiana zielonego na czerwony - 7 km. 

OGÓlNOPOlSKIE ZlOTY mODOWNIKÓW TURYSTYKI GÓaSKlEJ 
XXIX Ogólnopolski Zlot Przodowników Turystyki Górskiej jest organi­

Z(Nł8fTIJ przez Oddzaal PTTK w Przemyślu , a odbędzie się w dniach 7-9 paidziemika 
1994 r. z bazą imprezy w OSIA w Przemyślu, ul . M.:kiewicza 30. W programie Zlotu: 
okolicznOŚCK)we referaty oraz trzy wycieczki: autokarowa, autokarowo-piesza oraz 
wycieczka picsza. Zgloszenia wraz z wpisowym w wys. 480 tys. zl, nalety przesłać 
na konto OddziaJu PTTK im. dr. M. Orlowicza w Przemyślu: BOK O/Przemyśl nr 
336401-2600-132 z zaznaczer'\l8Ol,.lloł PrzodownikóW' oraz wybranym rodzajem wy­
cieczki (I -III). Imienne zgloszenla na adres Oddzialu: 37-700 Przemyśl , ul. Grodz­
ka 1 - powinna uzupełnIĆ ewentualna deklaracja w sprawie chęci skorzystania ze 
zniżki 50% tam i z powrotem. Dodatkowo nalety wnieść Opłatę za druk - 3 tys. zl. 

XXXII Ogólnopolski Zlot Sudeckich Przodowników Turystyki Górskiej 
organizuje Oddzial PTTK w Kamiennej Górze w dniach 14·16 października 1994 r. 
w Lubawce-Ulanowicach. Zgłoszenia i wpisowe w wys. 350 tysięcy złotych na/ety 
w terminie do 1 X 1994 r. przesiać na konto Oddzialu: 8Z OlKamienna Góra nr 
382223-185(}.132 lub przekazem na adres Oddziału: 58-400 Kamienna Góra, ul . Koś­
ciuszki ,_ Zlot połączony będzie z sympozjum, na którym planuje się wygłoszenie 
referatów. 
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Wysokie Taury (2) 

W górę lodowca Pasterze 
dlaczego człowiek ma tak niedoskonałą na­
tu~? Wiecznie jest z czegol niezadowolony! 
Niby pi~lcna pogoda, słońce, góry itd" a na­
rzekamy. Przecież, jak chwyci mr6z i ~e 
wiało, tei będziemy narzekoc! A może to 
włdnie jest iycie ... 

Ze względu na pótną ~ i trudnoki 
techniczne zaczynam podejrzewa(!. ie wyścig 
ze słońcc:m jest p-leg:rany. Pokonujemy jeszcze 
kilka metrów mikstowej grani i decydujemy 
się: na odwrót Wprawdzie niżn.y wicn,chołek 
nie spełnia naszych marLeń. nie zaspokaja 
ambicji, ale przecież lO nie ostatnia wizyta w 
Wysokich T8UJ'1Ch, a nie mamy ochoty błądzić 
po zmroku na wielIcim lodowcu Pasterze. 

JCSZCLe tylko chwila reneksji, która 
nasuwa s~ sama. Przed nami pr-LCCiei Johan­
nisberg, Barcnkopf, wysmukły Weisbach­
horn, a za plecami ognieiona Venediger­
gruppe. No i oczywikie zamykające hory­
zont Dolomity. O tej porze dnia g6ry są naj­
pi~kniej57.e. Wyraine kształty ostro kon­
trastują z ciemniejącym bł.,kitem nieba. 
Wielka tarcza słońca wędruje w stronę: po­
Itrl.ę:pionego horyzontu, ~ dokoła panuje 
niesamowita cisza.. Aż nie chce si., opu5ZC7X 
tego miejsca. W tym momencie rozsądek na­
kazuje powrót w doliny, ale nadzieja podpo­
wiada, że tu powr6c9. 

Dojście do schroniska zajmuje nam 
sporo czasu . Ze względu na p6tną POrv nie 
możemy sobie pozwolić na topienie iniegu. 
więc zjadamy tylko kilka kostck c7.ekolady 
i wkraczamy w rozmię:kłą bryj9 lodowca 
Hoffmana. Czuję: zmęczenie i pragnienie. 
Słońce spaliło mi usta, mam opuchnię:te 
oczy. Ale w por6wnaniu z wrażeniami dl.i­
siejszego dnia, to tylko drobne usterki nie. 
doskonałego ludzkiego organizmu. Trawers 
lodowca Pastene rozpoczynamy już po za­
chodzie słońca. Wielkie popękane cielsko 
powoli oblewa się: delikatnym rumieńcem, 
g6ry dookoła czernieją, aż wreszcie stapiają 
si~ w półmroku . Do HerrmanshUue docie­
ramy po dwudziestcj pierwszej. To był wy­
czerpujący, ale bardzo piękny Meń. Wpraw­
dzie woszlowały'my smaku małej porażki . 
lecz ttaktujemy to jak zaproszenie Góry do 
ponownego 'l. nią spotkania. 

Zapowiada si., bardzo długi i piękny 
dzień . Już o piątej rano jcstclmy po i nia­
daniu (choć zmęczone) i udajemy si~ w kie­
runku OberwaJderhUue. Pogoda jak marze­
nie. Wielki Pasterze jeszcze w cieniu. w gł\>, 
bokiej doLinie fpią mgły, ale tu, "na drugim 
ptę:trte 'wiata", dzień lbucb.ił si~ jut dawno. 

Pny pierwszej większej wancie ,.po­
rzucamy" sprzęt biwakowy. gotujemy hc.rbat~ 
i chwil., odpoczywamy. Od Grossglockncra 
O<kłzjela nas pełzające w dole ciclsko lodowca 
Pasten.e. Widoc wyratnie dwa wierzchołki 
Góry i potężną Głoclcne:rwand. Gdzid w kod­
ku kiany powinno ~ Bivacco, ale może in­
nym razem ... ? Wspaniale prezentuje się: lBkie 
Rynna Pallaviciniego. kt~ wiedrie słynna 
kIas)'C7Jl8 droga lodowa. Widoki na północną 
strorę masywu Glock:ncra są ramastycme. I 
trudno uwierz)'Ć, że wczoraj tam byłyimy ... 

Tymczasem mijamy kocioł polodow­
cowy Gamsgrube, wychodzimy na grzbiet 
moreny L . koniec wygodnej drogi. Przed na­
mi lodowiec Wasserrallwinkel. Zakładamy 
raki. wi~my się: liną i komu w drog~, te­
mu ... czekan. Droga jest przetana, inieg 
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jeszcze zmannięty, więc idzie się: przyjem­
nie. Podchodzimy stromo w g6rędo widocz­
nego już schroniska. A tutaj, jak w piosence 
SOM ,,( ... ) i widoki nicziemskie na świat ... " 
OberwaJdcrhUlle położone jest na wyspie 
skalnej i otoczone ze wszystkich stron lo­
dowcami. Krajobraz niczym na Spitzbcrge­
nic, niekończąca się: pustynia lodowa, po­
trzaskane bariery serak6w i słońce 'wiecące 
bez opamiętania. Niby śnieg, lód i skały, ale 
to nie jest manwy iwia!! Tutaj wszystko ży­
je. rusza się, pęka ... i tworzy na nowo. To 
Matka Natura wyposaiyła to miejsce w te 
wszystkie cuda i dzj~ki jej za to. 

W schronisku chwila słodkiego nie­
róbstwa, kolejna herbata i niezwykle życzliwi 
lud7je. Oberwalder lO miejsce spotkań c.1łego 
Alpenverein. Nil wi~ o tym, że jestc!my z 
Polski, od razu pytają o Wandę. Jurka, 0po­
wiadają o wsp6l­
nych z Polakami 
wypmwach. Kilka 
chwil i łączy nas 
co, niewidzial­
nego, jak choćby 
pamię:ł o tych, CO 
w g6rach zosIaIi . 
A lakie co! bar­
dziej widocznego 
- spalone "ońcom 
twarze, usta i błęd­
ne ogniki w roz.­
marzonych 
oczach, które s»>­
glądają w stronę 
gór. Jakże się cie­
s~, że rutyna i ty­
walizacjasponowa 
(tylko i wyłącznie) 
nie dosię:gnę:ła 
jo:s1= wuySIkich 
alpinistów-zawo­
dowców. Oby ten 
dzień nigdy nie 
nadszedł. 

Tymcza­
sem przed nami 
jeszcze 320 m po­
dejścia na Mitt.le­
rer Barenkopr 
(3257 m). Droga 
prowadzi łatwym . ,( 
rll1lOwym grzbie. 
tcm . Tylko 7.e te-
raz mamy wroga, 
którego zlekce­
ważyć nie wolno 

Ale widok.i ze szczytu wynagradzają 
trudy "podróży". Wystarczy spojn.et na peł­
ne spokoju jezioro Mooserboden czy smukły 
Wiesbachhom pt'"Lypominający swą sylwetką 
nic innego, tylko Mallerhorn. Teraz pora 
jeszcze na sesję zdjęciową i Milk~ co to ma 
,,alpejskiego mleka najdelikatniejszy smak". 

Czas jednak biegnie nieubłaganie. Po­
ra nam wracoc w doliny. Opuszczamy grali 
i zostawiamy 7.3 sobą gościnne achronisko. 
Po drodze zabieramy depozyt i jui o zmroku 
jeslcfmy na opustoszałym o tej porze Franz­
Josers-HOhe. Zbiegamy na lodowiec i tam 
rozkładamy si~ na noc. "Chalka szmatka"z 
widokiem na Grossglockncr, Johannisberg i 
rozległy Pastcne. D.y tr7.eba czc:gol wi~j? 
Sl.koda, :i..e nie można tutaj 7.ostał na dłuiej ... 
Bo jutro czeka nas Hciligenbłut i powrót do 
cywilizacji. AJe to dopiero julIO... c.d.n. 

Ewa Gnadk 

- słOl\ee! Na lej 
inieino-Iodowej 
patelni bezłito§nie 
smaży nas po ka­
wałku . Widzę, jak 
drga powietrze . 
Śnieg rozmiękł 
już zupełnie, żar 

leje si~ 1. nieba, a 
w takich warun­
kach idzie się po 
prostu ratalnie. 
Za .. IA"awiam słę:. LodoWłee P •• teru. Foto: E. G. 

• • 
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P6Inocne zamknięcie Niziny Slą­

skiej SIanowi Wał TrzebnlckJ. Jeszcze 
do koń<:a lat pięćdziesiątych XX wieku 
nazywano go G6raml Kocimi. Ciągnie 
się on na długo§cl prawie 200 kilo­
metrów, od l.ęknicy nad Nysą Łużycką 

Onegdaj przez gęsty las nie 
opodal kryjówki zbója przechodziła 
podeszla wieldem kobiecina, nIos\c na 
plecach nieduty tobołek. Niewiasta 
podążała do znajduj~cego się tut za 
lasem Mleczna. 

czaml nieszczęsna kobieta wyzionęła 
ducha. 

Schnabla i jego niecnych kumpli 
spotkała jednak zasłużona kara. Już 
najbliższej nocy nad lasem rozszalała 
się potężna burza, połączona z gtado-

Między Lu6itrem a 1(pź{icami 
at po okolJce Osuzeszowa w Wielko­
polsce. Jego szeroka!ć wynosi, średnio 
biorąc, około kilkunastu klłometrow. 
Przełomowa dolina 0cIJy w rejonie po­
bliskiej Sdnawy, zwana niegdyś Bramą 
SJąską (po łacinie brzmiało tO, Pona 
Silesiae). tudzież parę poprzecznych, 
nieco głębszych obniżeń, dzieli Wał 
TrzebnickJ na kUka części. 

Jedną z zachodnich, lewobrzeż­
nych panU Wału Trzebickiego są 
Wzgórza Dalkowskie, usytuowane 
mlędzy Bobrem na zachodzie, rzeką 
Szprotawą na południu oraz Odr.t na 
północy i wsch<Xlzie. Ich najwyższe 
kulminacje znajdują się w okolicach 
Glogowa I osiągają 230 metrów nad 
poziom morza. Początkowo biegną 
one w ogólnym kierunku południc­
wo-wschcxlnim, poprzez g6mk:ze Pol­
kowlce (207 m n.p.m.l, lel.zny Most 
(207 m n.p.m.l do Kofllc (215 m 
n.p,m.), polem zmieniają go na pół­
nocno-wschodni . JecIna z ich odnóg 
dociera do doliny Odry w pobliżu 
Chobieni, natomiast drugie odga­
łęzienie, przebiegające nieco na za­
chód od Lubina, kieruje się w stronę 
Chodanowa. Nazwa wzgórz wywodzi 
się od niewielkiej wioski Oatk6w, 
położonej na zachód od Głogowa. 

••• 
W leśnej głuszy, zalegającej mlę­

dzy Lubinem a Kotlicami, w pod­
mokłym, niewielkim, nieckowatym 0b­
niżeniu terenu, srał sobie ongi.( mały, 
wcina dOStępny zameczek. Zamiesz­
kiwał go okrutny rycerz.-rozb6jnik, z 
gromadką, równie zdeprawowanych 
sług. LudnOOć pobliskich osad nazy­
wała go Schnablern (co po niemlecku 
znaczy .dziób-), Rycerz grabił i te11'O-­
ryzował bowiem całą rozległą okołlcę. 

Stary zamek w LUbinie 

W pe'\Vnym momencie, w miej­
scu, w którym droga zaczęła wspinać 
się nieco pod górę, Schnabel, niczym 
jakieś clrapiezne ptaszysko, napadł 
znienacka na kobietę. 

W tobołku były jednak tylko 
drewniane, .szewskie twiekI. przezna­
czone na sprz.edai.. rudziei. owinięta w 
lnianą szmatkę kromka świeżego chle­
ba. Zbój nie znała7J teź niczego war­
tościowego w dokładnie przeszuka­
nym, nędznym odzieniu starowiny. 
Uniesiony złoScią, nakazał sługom 
rozciągnąć biedaczkę na przydrożnej 
murawie ... Potem zaś sam osobikie 
zaczą ł wbijać rozsypane po ziemi 
drewniane <'wiekI pod paznokcie jej 
obolałych, bosych stÓp. 

W lrakde tych okropnych mę-

bidem, podczas której zb6jeckI zame­
czek - ole wyr.rzymawszy naporu wi­
chury - zawalU się, po czym szybko 
pogrążył się w bagnistej topieli, grze­
biąc ~oich nędznych mieszkańców. 

Od tamtego czasu, aż po 1945 
rok, o nocnej porze, zwykle około 
godziny dwunastej, pokutująca dusza 
rycel7..3-zb6ja częSto straszyła zap6ź­
nlonych podróżnych, podążających 
drogą wiodącą z lubina do Mleczna. 
Le~nicy opowiadali, ze spotykali ją 
także w okoUcznych lasach, zwłaszcza 
za$: w rejonie góry Grtyb, wznoszącej 
się pod KoźUcami. 

JuJlan Janczak 
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W dniach 22-25 wr,tdnia br. od~ 
dz.ie sil; we Wrocławiu V Kongres Towa­
rzystw Regionalnych. Jego organi7.ac.,k: )(roi­

jawa Rada Towanystw Regionalnych po­
wierLyła Ooln<ńląskiemu Tow8nystwu S(» 
łeczno-Kulturalnemu. ktÓrego wiceprezes 
Anatol Omelaniuk jest przcwodnic7.ącym 
owej Rady. Dlatego Ic:l. we Wrocławiu od 
ubiegłej ,dmy odbywają się spotkania Ko-

- Alei oczywikie. ma sens i to głę:­

boIei, wi~ksly nii moi..na go sobie wyobra7ić. 

Oczywi~cie, jego pojmowan ie zmienia się 
wraz z czasem i du§ noc/.clnym kryterium 
jest watto§t i poszanowanie drugiego cdo­
wieka. Tak ro .. .umiany regiooaJizm prowad .. i 
do zaniku rozgrywek politycznych, gdyż 
społcc1.no~ łączy wspólny cel do osi;lgni~­
cia, ważny z punktu potf'l.eb regionu . Są 10 

- Nie moina ledy kullyWO\l'IIĆOWYch 
wartości pola regionem, ale uy moina być 
regiunalistą, tj. miln~nikiem określonego 
regionu, nie mieszkając w nim'! 

Nasz dzisiejszy regionalizm 

- O. lak! Oczywikic jest to daleko 
trudniejs/.c. Bardzo istocnc bowiem w regio­
nali1mie, jak go pojmuję:. jest słuicnie wy­
branemu regionowi. A to jest trudne. Takich 
regionalistów mamy jednak w kraju sporo, a 
7.3 przykład można poduć choćby Ognisko 
Związku Podhalan działające w Loblinie. 

- I ostatnie pytante: jakie: miejsce w 
polskim regionalifmie zajmują nasze, 
polskie g6ry? 

mitetu Organizacyjnego. W związku 7. jego 
pracami i dla spotkania się 7. dział~zami 

regionalnymi przybył do tego miasta 23 
czerwca br. wiceminister Kultury i S1Juki 
Zdzisław Podknński. znany regionalista z 
terenu Lubelszczyzny. Korzystając z okazji, 
poprosili§my gO§cia o królk.i wywiad. 

- Wbyta I'ana ministra wskazuje 
na łO, te MinisIersiwo Kultury i Sztuki 
przykłada dużą uwagę do regionalizmu i 
ruchów regionalnych. Ale czy regionalizm 
w nas1.ym kmju, w odniesieniu do reglo­
OOW I'olski ma dziś SC'ns'! Je~1i tak, lu w 
jakim wymiarze naleiy go postrzegać? 

Z inicjatywy Polskiego Towa­
rzystwa Turystyczno-Krajoznawczego: 
Komisji Krajoznawczej Zarządu Głów­
nego w Warszawie i Wielkopolskiego 
Klubu Publicystów Krajoznawczych w 
Poznaniu, wspólnie z Zarządem Między­
narodowych Targów PoznańSkiCh , po­
stanowiono kontynuować organizację 
0g6lnopołskiego Triennale Książki Kra­
joznawczo-Turystycznej . Poprzednie 
Triennale, przygotowane z inspiracji Za­
rządu GlólM'1ego PTTK, odbyty się w Bia­
łymstoku , l-w 1987 r., II-w 1990 r. 

III Ogólnopolskie Triennale Książki 
KrajOznawczo-Turystycznej będzie częś· 
cią Międzynarodowego Salonu Turys­
tycznego TOUR SALON, organizowa­
nego po raz czwarty w Poznaniu na te­
renie Międzynarodowych Targów Po­
znańskich w terminie 2!).28 paidziemika 
1994 r. 

Organizatorzy uwa1:ają, !e kraje­
zna1NStwo I turystyka odgrywają istotną 
rolę w tyciu społeczeństwa , spełniając 
zarówno funkcje edukacyJno-kulturalne, 
jak i gospodarcze. Stanowią one taki:e 
szansę dla rozwoju proekologicznego 
miast i gmin, nie wymagającego kapitało­
i czasochłonnych inwestycji . 

Ważną rolę w promocji poszcze­
gólnych miejscowości i obszarów odgry­
wają ksiąiki i inne wydawnictwa, ukazu­
jące piękno regionów, ich bogactwo kul­
turowe I przyrodnicze, ułatwiające przy­
jeZÓ'lym - turystom, letnikom, wczasowi­
czom - poruszanie się po nich. Prze-
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na ogół 5połec1..noki małe. lokalne. ale częs­
to swym 7..as i ę:giem prlekraczającc podziały 

administracyjne. dlatcgo lei aktywne. S14 one 
w ramach bardzo starych granic regionów 
hisloryci"no-kulturowych. 

- C'tyiby więe regionalizm byl toż­
samy z folkloryzmem'! 

- Alei nici Folkloryl.m to prLCCież 
przeniesienie wanoki cłwaktcrystycznych dla 
danego regionu pata ~rodowisko, kt6rc je wy­
twor.tyło. W istodc jest 10 wi~ odcrw'dnic tych 
wartoki od człowieka z nimi zwilV.anego re.t­
pmn:dnio. jako twórcy. jako podmiotu luztał­
lującego okteflony wymiar i fonnę wano~i. 

- GÓry zajmuj" w Polsce nicduźą 
prZCSlrl.cti. ale bardzo wamą. bo usytuowaną 
wLdłui grdnicy i są lakie piękne . Mają one 
bardzo wyro1.ną specyfikę:. przy czym S/.czc­
gólnie widoczne S" r6"inice językowe. nada­
jące lokalnym społcczno§ciom swoisty ko­
loryt. Ponadto. odznaczają się: one głębokim 
osad7.cniem w kulturtc narodowej i jakże 
interesującym. atrakcYjnym rę;k0d7iełem . 

- Serdecznie dli~kuję za rozmowę i 
mam lI 'ddzieję. że na wrocławskim Kon· 
gresie IJun ministerzapewne rozwinie i pG­

g łębi poruszone tu wątki. 
Rozmawiał : KrzyS'l.lof R. Mazurski 

III OGÓLNOPOLSKIE TRIENNALE KSIĄŻKI 
KRAJOZNAWCZO-TURYSTYCZNEJ 

POZNAŃ. 25-28 PAŹDZIERNIKA 1994 R. 
INFORMACJA OGÓLNA 

miany w !yciu społeczno-gospodarczym 
w naszym kraju w ostatnich latach d0-
prowadziły do obni!enia poziomu litera­
tury krajoznawczo·turyslycznej. Swobo­
da wydawnicza przyczyniła się do publi­
kowania książek słabo opracowanych i 
merytorycznie niewiarygodnych. Nie­
zbędne jest więc dzialanie na rzecz 
dobrej produkcji wydawniczei, tak w 
odniesieniu do treści publikacji, jak I Ich 
strony edytorskiej. Organizatorzy mo­
!Iiwość taką widzą w stałym konkursie 
na najlepszą ksią!kę krajoznawczo­
turystyczną, przeprowadzanym na zasa­
dach okresowych przeglądów. Dla za­
pewnienia nale!ytego poziomu przeglą~ 
du zostanie powołana Komisja Kwahfika­
cyjna. a do wybOru najlepszych pozycji 
i ich nagradzania Sąd Konkursowy. 

Organizatorzy wyrażają prze­
świadczenie, ;te efektami III Triennale 
będzie podniesienie merytorycznych I 
edytorskich wcoor6w publikacji turystycz­
no-krajoznawczych. 

Przedmiotem przeglądu i konkur­
su w ramach lU Triennale będą publika­
cje w pięciu kategoriach: albumy, prze­
wodnild, monografie I Inne opracowanie 
krajoznawcze, foldery oraz mapy wyda­
ne w latach 1991-1993. 

Wszelkie szczeg6ly programowe l 
organizacyjne zawarte są w regulaminie 
III Triennale. Zgłoszenia do konkursu. 
zgodnie z regulaminowymi wymogami, 
powinny być przesiane na załączonej do 
regUlaminu KafCie Zgłoszenia w nleprze­
kraczalnym terminie do 15 września 
1994 r. 

Wydawcy zainleresowani zorgan ... 
zowaniem przy oł<azjllll Triennale włas­
nego stoiska sprzedaty winni naWiązać 
bezpośredni kontakt z Zarządem Mię­
dzynarodowych Targów Poznańskich, 
który przewiduje w takim przypadku za­
stosowanie promocyjnej ceny za wvnałt­
tą powierzchnię· 

Zapraszamy do udziału w III Ogół­
nopolskim Triennale Ksią!ki Turystycz­
no-Krajoznawczej. 

Organizatorzy 
Pozncr\-Warszawa, 1 ~ 1994 r. 

UWAGAI 
Oddziały PTIK zainleresowane 

sprawami III Triennale mogą otrzymać 
materiały regulaminowe w Biurze Za­
rządu Glównego PTIK - Komisja Krajo­
znawcza, 0Q.075 Warszawa. ul. Sena­
torska 11. 



Rewelacyjną inrormacj~ podał "T" 
(nr 9, 5. 20) ° decyLji Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Krakowie. ZelwaJała ona na 
poruszanie się lurystÓw indywidualnych w 
strefie nadgranicznej woj. krakowskiego, tj. 
w rejonie Zwardonia, Wielkiej R8C1y, Prz:e­
gibka, przejkia z HaJi Upowskiej na Halę 
Miziową (171) oraz. wycieczek zbiorowych l. 
przewodnikami PTTK na grani Czerwonych 
Wien::hów, szczycie Świnicy, Przeł. Szpigla­
scwej, szczycie Rysów i Pn.eł. Mi~guszo­

wieck.iej pod Chłopkiem . 

Zaisle, (O był przełom . ale żeby nie 
było niodomówic/l, turysta i wc/.asowicz mu­
siał mi~ przy sobie: (w slrefie 2-6 km od 
granicy) dowód osobisty, I.uwiadczcnie o 
zalTUdnieniu lub miejscu nauki, kartę mcl­
dunkową z odcinkiem złoi,cnia ankicly (7). 
skierowanie na WC7.asy oraz zameldować się 
w ciągu 24 godzin po prqbyciu do miejsca 
zakwaterowania (obozy wędrowne musiały 
miec! lisl~ ucl.CltnikÓw). 

Były 10 niewinne igJUS1.ki biurokraa)'C"L­
ne w porÓwnaniu z akcją 19 turystÓw I. 

Poznania. kwl)' w imIeniu tamlCjSlCgO P'ITK 
~i 1.05. ł 954 r. C'J'.erwone S7.turmówkj na 
szczycie ... Pilska i 4 osoby 7 Krakowa, le .. z 
koła P'ITK. 1ct6re z lej samej okazji ozdobiły 
szcz.yty Turbac7.a, JGcl.ory i Lubania propor­
czykami l-majowymi. Inrormacja (podana w 
nró, s. 21). że w Nowosądc:ckłcm grasują wilki 
i jest to plaga we Yt'Siach Jaworl.ynka, Ma­
k.owica. Prehyba, Radziejowa i Wierchomla 
(jak 10 są wsie, 10 ja jestem bunnistrz!), lez 
wyglądała groinie. gdyby nie jej wielo­
micsiOC7Jle op6J.nienie na łamach .. T' 

Uśmiech wywołuje d7jf wiadomo~. 
że w dworku rodrjnnym TelmajCrÓw w Lo­
pusznej - uiYlkowanym dotychczas, tj w 
1954 r., jako magazyn gminnej spółdl.ielni -
zadomowił ,i~ nowy gospodarz: Instytut 
Zootechniki i biuro slacji nasiennej. adl.ie­
ja, że nowi go.spodanc diJjq ";rkszq p'tl'ron· 
cif ło/U~r'Ił'tl'C)i i ponotlO'K'tl'nia ob.~ktu, ob­
zała się po lalach płonna DopIero w 35 lat 
p6tniej sytuacja zmieniła si~ na leplll.c. 

o.wilę: zadumy prlC'"J'ywamy C'l.ytając. 

że n:nstnygnięlO konkurs na ptOJrkr nkicowy 
schronuko przJ MonIcim Oku. Owsl.cm, były 
nagrody i zapewne obieuucc ,wi7.acji, ale jak: 
wiemy ... dopiero w 1993 r. oddano stare 
poczciwe schroniJko po kapilalneJ renowacji 
znowu do użytku. Morena ocalała. .. 

Wielce poeienająca jesl inrormacja 
(nr lO, s. 20), ze 510 osób z sanatorium w 
Rabce, c-d onków koła PlTK, plsl.lo w Pie­
niny na wyciecz.kę . Wyzbierali papiery, 
fmieci i skorupki lo Jaj na Pr7.eł. Szopka, na 
Tn.cch Koronach, w PuJliteJni i na Sokolicy, 
i spalili to lwiństwo . ZgroL~ bocl7J dalszy 

rragmen l Mlatki. C:}'n rm obsrfwo ..... ały 
liczn~ rzrru tII'Ysrów. POM Jni~n on przyczy­
nj{ si( do podnt~.s;t!nia kuJrury furystycrnrj. 
No i minęło c:r1erdzieki lali okładem , i nic 
z lego czynu? 

W .. T' nr II, s. 12-13 /najduje się 
wspaniale ljtustrowany !Utykuł, wyra1.nie ,.pod 
kalendarl", to dumn)m l)'Iułem ,.Na SitakU 
Lenina - na szlaku hislOrii" Po lekturze 
pn.ypominam sobie stare por7ckadło ,,całe 
życie człowiek. się UC"ty" Z tekstu WYnika. i.e 
Włodzimierl IIjicz Lenin miał wro<!;zQnq 

".i~ttoł unin. "'(drujq dz;! ( ... ) IJldzi~, kt6ny 
.rwą pracq; wysiłki~m budują dziJ no ..... ą Po/s­
k(, "łmnq ojcryznr, kt6ny wznoszq no",~ hllty 

i Jcopub.ir, ddrrownir ,fabr)'ki, budują no ..... e 
miasta i osi~dla, podfU)1Ul gospodarstwo i b./­
IlItr ntUOdowq IW caroz wyiszy poziom. Sq to 
ni(Jd:i chłopcy i dzi~"CZ(fO ( .. .}. Przychodzą ni 

po zdlTl ..... i~ i mdo/ł. spokojni oswój los. gdyt 
w"lttO od ..... 'oz)"shl ojczr.na zaprwnio Inl nouł( 
, wonzlOl)' procy "Mol prrymoJci. I dalcJ po koki 
wymienia górnika 7J! Śląska, slOC"lJliowców z 
Gdańska, lud .. i rabryk, laboratori6w i war-

sLtalÓw - uczeSlników 
wczasów ~own)'Ch. 

A wSl.ystko 10 

działo się dlale,o, ie 
wir/ko droga L~njna , 

ciqgnqco sir od nvpin~j 
zmty ~)'bnyjski~j, od flOC­

nych fll./rod w Poro"jni~. 

(zaprowadziła] do ńmu 
Wirlki~go PatdzimuluJ. l 
jcs1rle dlatego. i.e upow­
suchnianj~ turystJk; i 
krajoznawstwa ro/nlt z 
roku. na rok comz bujni,) 
; Żt "-'rdr6w/d krojoznow.. 
cu stają sir już zywq kul· 
ruralną potrubq mas, 
k,6" coraz wiruj wni­
kojq w trdł w),J1'f.J""-';~dzl 
umna. 

Prawda.7.c trudno 
byc! obojęlnym na takie 
dictum? Ale to było dru­
kowane cloterdzieki lal 
temu , w numer/,c listo­
padowym. Tn.eba było 
zalCm złoi.yć hołd. komu 
wtedy nalciało takie hoł­
dy składał . Powiadają, 

papier cierpliwy. I ma,M 
po tysiącknX rac:~ 

Na Iym cytowanie 
z łamów .. Turysty" z 
1954 r. poprJ'.cs~ Za­
pewne- taJe jak: ja - wic­
Iu autorÓw cytowanych 
lUlaj lekstÓw uprz)'lom­

MMe lehronlako Blauyńakkh w 001. Cł'IoctłOlowskleJ. lti2 r. 
Foto: Tomaaz KowaUk niło sobie dystanJli, jaki 

wrailiwoJł na pifbo pnyrod'l . Oraz ŻC 
przywódca mas rewolUCyjnych wędrując pO 
Tatrach kuUłhował swoje poglądy na ochro­
nę prl.yrody. Islotme. jtden l. podpisanych 
pr7,cz niego dekretÓw zaraz po zwycięstwie 
rewolucji tralnował o ochronie pnyrody. 

Ale aUlorowi I'Cponai.u ze S/Jaku ta­
tr7.ańskiego tego było 7..8 mało. Dodał: Szlo­
kit:m. kJóry prud cztmh,wu frdtn lory pm:-

ich dzieli od napisan)'Ch 
'Ntedy słÓw. od .. AarLCń, w ktÓl)'Ch bralj udzjał 
Ulkiepko ich animatorzy. Było. minęło, a his­
toria tylko s ię ukłoniła. Tym razem bez oka· 
7ji, Ol lak:. dla prl.ypomnicnia, co dawnicj tu­
rystÓW, krajoznawców,d7Jennikarzy i pisarzy 
skłaniało do chwytania 7.a pióro. 

Tomasz Kowalik 
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WeronźRj. So6ofews/(iej i Szymona Prazy 

PANOPTICUM GÓRSIiIE 
JAK DWAJ 
ROMANTYCZNI 
POECI O MAŁO NIE 
SKRĘCILI KARKÓW 

ulWiej wletć, nit zJetć. Stam 10 prawda I gdyby z niej sobie 
wszyscr zdawali sprawę, mniej by było wypadkóW w g6rnch. Ale 
tym ",zero ~zr-.Lko skończyło się s~iwie ... 

Zdarzyło s~ 10 latem 1830 r. TI7.ej romantyezni poeci: Adam 
Mickiewicz, Antoni Edward Odyniec i Zygmum Krasiński, 7. IOw:a­
rzyszącym mu .menlorcm~ , niejakim Jakubowskim, odbyli pięk­
ną, drugą wycieczkę po Szwajcmil, po Alpach. Był jeszcze z nimi 
Umner, kamerdyner młodego Krnslńskiego . Tworzyli razem kom­
panię zgraną i dobrze Im się wędrowało, 25 sierpnia idąc do .har 
pkjum" (schroniska) na Grimsel (wszyscy podróżni utyskiwali, że 
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tO nędzna buda), zaraz za ostatnią wsią Hasll, wes:dl, ,jak Adam z 
ratu, w świat nowy: świ::n pokuty, dzikości zgrozy. 10 jest od razu 
w wąwóz dasny, mn:x:zny. ponllry, między nagimi, osuyml ska­
lami , ogłuszający loskol:em, nie JUż tylko szumem AMy, WT4\cei I 
pieni.1c:e:1 się gcl.zid w głębi otchłani. a przez kt6rą po kilka nzy z 
brzegu na brzeg przechodzi~ trzeba (ma się rozumieć. po m0s­
tach), aby albo bezdenną prr.epaśt, albo niedostępną górę orni· 
nąć, Sama droga, wijąca się po stoku gór I wciąż pod górę, a bru· 
kowana kamieniami niby w kształcie wschodów, wymaga najwięk­
szej bacznoki, aby z niej gdzie karku nie sl<ręc:K. Uprzyjemnlali§my 
wicrc ją sobie, ~'lk mogąc, 10 konceprując z Umnerem, jadącym row· 
nie jak pan Jakubowski na mule, lO Sl!7.elanlem z plSlo\et6w dla 
echa, bo o porządnej rozmowie ani myśleć nie maina byto". 

''ym sposobem o ~po południu d<xarIi nasi wędrow­
cy atC)'demokratycznym s m, bo panowie szli pieszo, słu­
żący w jechali na mula ,do .nędznej oberty" koło słynnego 
v.'Odospadu Aary. Raj 10 był dla romantycznych poetów, zwłaszcz:a 
dla egzaltowanego KIasińskiego. Opisujący tę wyprawę Odyniec 
(z ;eBO rela<.;i tu korzystamy) od zachwytów dla lego wodospadu 
poczuł się jednak uwolniony, wyręczył go w tym bowiem poety­
zujący Krasiński, kt6rego opis włączył Odyniec do swoich listów 
z podr6ty. Z jego też dzieła przytaczamy opiS przygody, kt6r.l 
skończyła się niewinnie, dlOĆ były w niej momenty grozy. spro­
kurowan~ pr-Lel. brak rozwagi ze strony turystów. 

Oto ;ak pisa! o tym Odyniec: 
.Przypauzywszy się lemu wszystkiemu z góry I z dołu, ł 

dod:1WSZy do lego loskool kilka pistoletowych wystrzałów, puści· 
Ii~my się (blej coraz dzikszą drogą Wszelka wegerncja ustaje po­
woli , Gdzleniegdzle tylko karłowate sosny na ksZl3h naszych ja­
lowc6w albo plamy mchu. nie murowy. ClJemią się po nagich ska­
bch, • <ak gladkich i po>:lOi<rągIanych, jakby je kiedy§ spadek w6d 
oszlifował. Na jednej z nich ponad drogą, szerszej od innych i ma­
jącej ksll3h Rlowy kapuS<)', posuzegl~my parę k",,_ dzikich 
róż alpejskich (rododendronów) I licho pokusiło mnie I Zygmun­
ta, aby je zerwać dla posiania do Londynu I Oziewit;tnl. Wdrapa­
U!imy się więc pko tako, chwytając się za galęzie sosenek, a wy­
szukując mchu albo szczeliny dla bezpiecznego postawienia nogi. 
Ale gdy przyszło schodzić z drugiej strony - ani spos6bi [)oo;yje.. 
dzieMmy się pocem, że mie}sce tO ;est powszechnie znajome I na­
wet sławne , najprzód tymi swymi r6żami, a potem tym f:ualnym 
zejściem. które się przeto ·złą stroną· (BOse Seite) nal)'W2.. Cały 
zaś len pag6rek z gładkiego granitu nosi nazwę ~jsk)egt> (HahJe 
Piane), ~lisko.(ć ta i okrągło&t są tego rodzaju, Ze najuęczniejszy 
akrobata, sam nawet ów c z I o w i e k - m u c h a, co chodził 
w Wilnie do góry nogami po su fide w teatrze. lU by Się pewrue 
na leb na szyję do góry nogami prw .... rool ZaczęIifu1y więc wołać 
o po!noc pdicrch dołem towarzyszów naszych, którzy co prnwda 
OOrJ.dzali n3I1l tę wyprawę. N'leffiiło nam to było - ale wsryd mu­
sial ustąpić potrzebie, Oni także nie wied%ieli, co poc:z:ąć, ~ 
Ciem, ze byl z nami wb~idel mulów, słuiący n3m r.azem i z:il 

przewodnika w tej drodze. On więc, wespół z Untnerem wdra­
pawszy się, póki można bylo od dołu. kazał nam zcllizgiwać się 
w postawie siedzącej, opierając się I jakby wiosłując rękami, a 
steruj;łc się nogami w len s~, iżby gdzieś o ja~ kn:tk 50Śtliny 
zahaczyć. żegluga ta z odpoczynkami uwab przyna,mniej minut 
z dziesięć. aż nas oni sami na koniec w objęcia sv.ąe prz.yjeli i 
jut pionowo dalej sprowadzili na dół. Oo.ekui:łCY tam pan Jaku­
bowK.-z z Adamem, nie mniej, a może i W1ęcej jeszcze niż my prze­
StraSZeni, spotkali nas - nie z radoki:b ale wcale nie z ZartobłiWot 
reprymendą. którą musieMmy przyjąć z pokorą. poczuwając się 
rzeczywł~e do winy. POtniej dopiero ZygmUnt pocieszył się tą 
my~lą, te sama ta awanturo doda wartości "-"Wiatom, gdy fe Wlaz 

Z opisem miss Harty kledy$ odbierze". 
Kras.iński więc przemienil ową przygodę~, poe ' Można 

w się domyślić, co przeżywał biedny Jakubowski: Zyg· 
munt kark skręcił na ;ego oczach, cóż by po . srogiemu 
o;cu poety, generałowi Wincentemu? Na ~e jedn2k wszyst­
ko skończyło się dobrze ... 

~~~--------------------------------------------.. 



Po zmianach polityczno-gospo­
darczych w Polsce Europa rzeczywiŚCie 
przybliżyła się do naszego kraju. Widać 
to na WIelu płaszczyznach, w tym także 
turystycznej. O wiele łatwiej i nie tak 
znów odstraszająco drogo jest wybrać 
się do Austrii. W sezonie zimowym 19931 
94 tylko w Tyrolu udzielono 40 tys. no­
clegów Polakom (rzecz jasna, nie przy­
pisujemy wyłącznie sobie tego sukcesu, 
popularyzując tak atrakcyjne Alpy na 
naszych łamach, ale chyba też do tego 
przyczyniliśmy się). O ogromnym wręcz 
znaczeniu turystycznym wspomnianego 
kraju związkowego świadczy fakt, że w 
1993 r. bawiło tu 8 mln gości (na 600 tys. 
stałych mieszkańców/l, którzy średnio 
wykorzystali po czterdzieści noclegów. 
Tylko w odniesieniu do naszych kraja­
nbw zanotowano wzrost przyjazdów O 
polowę. Nic dziwnego, te Austriacy 
uznali polski rynek za bardzo obiecujący 
i postanowili mocniej nań weJŚĆ. Dlatego 
też w ramach odbyw~h si~ w więK­
szych miastach Polski w drugiej połowie 
czer\YCćl br. Dni Austnl z ofertą turystyez­
ną wystąpi! jako pierwszy iyrof. Jego 
promocja odbyła się w salach wrocław­
skiego stylowego hotełu .Orbis-Monopor 
w dniu 15 czerwca, gromadząc władze 
dolnośląskich województw, Wrocławia, 
przedStawicieli biur podróży i prasy. An­
gatUJ8 s, w to silnie Austriackl Ośrodek 
Informacji Turystycznej (00-120 Warsza­
wa, ul. Złota 44), który wsparł w tych 
działaniach p:romocyjne biuro TIAOL 
WEABUNG (A-6Ol O Innsbruck, Sozner 
Platz 6). W Instytucjach tych można 
uzyskać konkretne informacle co do wy­
jazdu i nawiązania współpracy. Nie mu­
simy naszym czytelnikom specjalnie za­
chwalać t8Qo kraju, ale dodajmy, że Ty­
rol jest śWiatową potęgą turystyczną, 
gdyż notuje największy dochód z tej wta­
śme działalności na głowę mleszk_~. 
I nie poprzestaje na tym. Oba o 10 Oster­
~ (czyi Biuro Promocj Austm), 
założone w 1955 r. przez austriacką Izbę 
Turystyczną i władze poszczególnych 
kraJÓW związkowych . Nie żaluJą one 
pieniędzy na pozyskanie nowych Identów. 
Kwota 43 mln USD, wydana przez Biuro 
w ub. roku, jest wielce wymowna. 

W trakcie promocJI odpowiednie 
wystąpienia mIeli przedstawIciele 
wspomnianych biur, przy czym bardzo 
ładną polszczyzną popisała się Helga 
Bioder, dyreklor AOIT w Warszawie. 

Fragment Inlbnlcku, .Iolicy Tyrolu 
Umilone one były urOkliwą etludą estaty­
czno-krajoznawczą w formie multime­
dialnej. Zebrani ąromadzih materiały in­
formacyjne, naWIązywali pierwsze kon­
takty z Austriakami, wśród których byl 
ambasador Gerhard K. Wagner i aus­
triacki Konsul Honorowy Maciej Forma­
nowicz we Wrocławiu. Trwające do nie­
dzieli Oni Austrii daty okazję do sprecy­
zowania wielu nowych pomysłów, na 
czym, mamy nadzieję. skorzystają nasi 
podróżni i turyści. 

K. R. M. 

Otlc:yna Wydawnicza .. Sudety" 
poleca najnowszą książkę Krzysztofa R. MazurskIego 

ZAqROŻENiA ŚRodowiskA OOINEqO ŚlĄSkA 
Na pod.słaVtie wieloh.1nich badan orolz "Izległego pim.iennidVt'a llOolkresu sn:rołogii i ochro­

ny środowiska lulur - wybitny Ztt;łVtC» ugadnienia. omawia komp6t!nlnic i U-C"ugółllVtO kolejne 
komponenty srudoVtuka: POWit1t'oW. wudy. grunty. ~inntlK i kNjnbrazora 'l dokonujcslnlelytt. 
oej OCflIy Slanu i c:tynnik6'*' OiSlClJłClCh śn)duVt'isku pt'tyrodntne J)ulncgo I~a. ł'tzellnaliro­
wami Ul5tala syluaQa 'ol wielu mittiscu'ol-okiac.h. t'/.ł'kach urn Sudetach. S.tC1.eg6łoic j~i chodzi 
o unicay.szczenic po,*-ldna i wlid uron :r.niszczenia tas6w. l'r .. QI jest bogato ilustrowana i ud~ 
kurnenlowana pomiaroWo. Obejm~ 131 stron w dui) m romta(;e. Zilmóv.mia pnyjllłuje O(lt'ynlł 
Wydawnina .,sudety" Odchi.lłu Wrucbwsldqo I"'TTK, Rynck-RlluSL 11112, ~106 Wrocław. 
Uwap: wiclko5ć nakładu ogn.nic::wna! 

JESZCZ; RAZ 
O KOUSnJ POtAtm 

Jak dowIedzialem SIy od pracownika 
BgPN, sprzedlJllCC:go bilety parkowe pncd s.::~ 
OIsklCm na Markow~h SU:lawlnach. takal biwa­
kowania na KoliSlej Polanie jest wynikiem utral), 
kontroli Parku nad tym micJscem. Zgłosił ~ po­
doooo włdcicitl polany. bÓl'y nic życzy sobie, by 
turyki biwakowali na Koli~leJ . Wypada jednak 
udać pyulOie. czy dyrekcja BaPN wycterpala 
·"'SlyW.ie moih~i w tej spraWIt. czy w Oj;óle 
była ze Slrony Parku wola utrzymanil pol. bł· 
'Auov.oe,o na KoIi5ICJ' Jedno jeu pev.-'I'IC Ozli, 
Ioedy roYlłt liQba tutystÓ'A WędN,RC)"Ch z wIJ,. 
nym namlolem. btak o(icJah1eiO mieJo, do bi ....... 
kOWlnul pod Babtą GÓI1!, jeSt dotk1i~ strat~ Po­
gląd len nlt}CSt tylko moim pogl~m. wyr.ti.ali to 
r6wnlt:llUry.§ci. z którymi rounawialem w CWIC 
mojtgo pobytu na Markowych, na pDCZlItku m~L 

Wydaje mi ~I~. że dla dobni Babiej Góry I 
jej pnyrody, 8gPN powinien WYZIUlCZ)'t i lllJO" 
podarować mieJo;ce do biwakowania, a byłby z lełO 
wI~k!.1.y polYlek niż z paskudnych. curno-blałycll 
tablIC mfomucYJnych. które ustav.;ono w Zawai. 
BIfdzItJ pnypominają one rtklamy układu po­
grzebowego nli parku narodowego. My~. że pie­
nlądu; wydane na wykOlWlie tych tabhc.lo pll:n10'4-
dze zmarnowane_ JesI tO tym bardz.teJ pn:ylcrt;. że 
są 10 nLQC picnlądl.e. n.asu - jako podIltników i ni­
sze - jako kupujących kany wstwu na !tren BgPN. 

JuliuS'l W)'slouch 

NIEPOTRZEatU oaAWY 
Jedcn z szacownych I ltlSluionych c:z1oo­

k6w naszego klubu wyraZił w kr6tkicJ rozmowie 
Rlepok6J o posuwę; niekt6rych aUlor6w, I 57.CU­

,61nic kol. Tomasza M Dyrau i moją. wobec Ta­
uuńsklego Parku Narodowego. M6wlł o tym w 
konleldc:ie informacji telewiZYjnej o pomylIc 01'­

ganiu.cji olimpiady ZImowej w oparciu o Tltry i 
Zakopane. I także Nowy Targ, Krynicę ilUbIty. 
Teza brzmiała mnlcJ wi~j lak: ,,ułalwie' Tltry, 
I wy WOjujecie z TPNem. 

Spieszy z wyjaśnieniem. a czyn[~ 10 pu­
blicUlIe, by Jako aUlor piszący w • .NS" nie pozo­
SUIwit czytelnikom wąrpliwoi::i. jaltlJCSI moja po­
stlWl wobec: Tatr, parku narodowego I ochrony 
pnyrody gór. Co prawda ~ po5tlI~ łatwo odczytał 
z. WIelu teksł6w w przesrloki ulT\te.ucwnycb w 
,,NS'·. 1Ie. by WRystkO było jasne, (dwl8daam. co 
~je. N"1t ~ pru:ciwniDem ochrony przy. 
rody. parków i regulacji ruchu lurystyancgo. JeJ. 
Itm pneciwruklem konkretnych posun~ dyrekcji 
park6w. w tym dyrekcji TPN. bem pn.cciwni­
klem ,,sIaly!ltyczocgo" poJmoWlIRla turystyki gn 
klcj pnt:l parki na zasadzie: co w lesie - 10 grzyb. 
klo w C6tllCh - 10 turysta. Jestem przeciwnildcm 
SlOSOWlima SWOi\leJ odpowiedlialooki zbiorowej 
wyraująccJ si~ nl.in pogl~dtm. że sprawcami 
lRiRCUń w g6rach są tutyki, i działanllmi re­
strykcyJflfOll wymlCJZOf\ynu w pnilwcUi...., lUry .. 
tyk~ . Jedl'lOC7..dnle z. umaRłem przyjmu~ decyzjy 
rouzc~ motliwo§cj pomiIWIlIUl gÓl' pn.C'l lU­

~6w ~ wyztIiIClOIlych drogich W5p1nacUowych 
pod opd!! pnewodnika. NIC jeStem w~ upr~ 
pamowtny na "U'. star.un ~ widz.1Cł takie to. co 
jest korzystne dla tury~6w. a nie godzi w przyrod; 
Tatr PoplCram, co wyrazałem JUŻ nIe raz, po5tl .. ~ 
TPN wobec: rozmailych pomysł6w .. upi~kszania" 
Tatr nowymi wycil\&llmi I kolejkami. Prttciwko 
oicpm:nlyQanym inwCSlycjom w górach wystwo­
wałem kilkakrotnie na lamach "Gokińca" .. JMT·. 
..Pnyrody Pobkicj'" i .Jo:a szlaku-_ A więc bel. oba. 
wy. Nit paem pm::ciw TPN.~em za TAnAMI_ 

Juliusz W)'5łuUCh 
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Stosunkowo ciepłe i od kilku lat pozba· 
wiane opadów zimy sprawiają , że powoli za­
pominamy O wyg.ląd:tJe śniCŻllych l.asp. oblo­
dzeniu dróg. o l.amicciach i mrol.ach. Niewtclka 
jest tei liczba miejsc. w których pnez kilka 
miesi(lCY VI roku moina u nas uprawiać "białe 
szaleństwo". Otoć jednak od lal COOłl. mniejn..e 
są opady śniegu, w górach przynajmniej kilka 
razy do roku daje znać O sobie niebczpicc7.tfl· 
stwo lawin. Pamiętając o nim. i nie Id:cewaiąc 

wają Jniegi~m przywalone. Spadnifcie naj­
mnirjs-uj lawiny, kl(j~ w kaidej porzl! rokll 

przydarzył siC nwie. pt'Jłqczonr jest z ioslw­
tern do gnmbtll podobnym. 

W tym samym mniej więcej cl.3Sie, 
gdy Juliusl. Słowacki pisał w Gtxhinie my/li 
o duszach, które L«ą M ziemir jak gwiazd 
upchniętych lawina (co ldanicm badaczy 
było -,.niesłusznie - tym pierwszym u,ry· 
ciem owego słowa), pojęciem tym posłui.ył 

MOTYW LAWINY W LITERATURZE ROMANTYCZNEJ , . 
SNIEZNA KASKADA (1) 

go, wano też pamiętać i o tym, że 
marny tu do el.yoienia również z 
interesującym motywem literac­
kim, który pojawił s~ po raz pierw­
szy w okresie rumantynnu, TrL.Cba 
w związku z tym przypomnieć 
krótką notatkę Jack!!. Kolbusl,CW­
mego w "Wierchach" I 1975 r. (s. 
270), w której przypomniał on ma­
ło znany. anonimowo ogłoszony 

drukiem romans Stu/rUli starzec w 
Alpach albo lawina ("Wanda", 
1820). błahy wprawdlie, ale za­
wierającyopis ogromnej lawiny. 
nawiasem mówiqc, pr7.cwidL.iancj 
przez tytułowego .,stuletniego SUlr· 

ca". Pisząc o tym utworze, Kolbu­
szewsld (K'"l.Ckł, że po nu. pierwszy 
w polskim słownictwie pojawił się 
tu termin ,Jawina". odbierając tym 
samym pierwszeństwo jego użycia 
luli llSZOwi Słowackiemu . Te uSla· 
lenia KoIbuS1.ewskiego moina po­
szerzyć, wskazując. iż około roku 
1820 słowo ,Jawina" było już w 
szerszym użyciu, czego dowodem 
są uwagi poczynione przez Krys­
Iyna Lacha-Szynnę w jego opisie 
podróży po Anglii i Szkocji, odby­
tej w latach 1820-1824. W dziele 
swym (Anglia i Szktxja. Pnypom­
ni~ni~ z podroŻ)' roku /820-/824 

lawina. Ryc. w: D. Herrliberger ... Topograph" der 

odbyt~j. Warszawa 1981.5. 192), po raz pierw­
szy ogłoszonym drukiem w 1828 T .. ale pisa­
nym na bieżąco w C"L.aSie owej podróży, komen­
tując nazwanie okolic Lanark mianem .,.57.koc­
tiej Szwajcarii". napisał 00. że jest to okolica 
szc:~Jliwsza od pra' .... dziwej Szwajcan'i, Nit 
grożą Uliszczeniem rym żyznym dolinom spD­

dajqc~ z gdr lawiny. Słowa te opatnył Sl.ynna 
przypisem. będącym piawsz.ą polską definicją 
lawiny: 

I..D .... my sq stasam; Jnirgu staczając~go 
sir z g6r w doliny. Najcz~Jcirj dzieje sir to fIO 

wiosn(. kit'dy ()(/ słońca j wilgoci Jn'-eg st(żejr . 

Na ten czas mała jt'go bryłka od~rwana fla 
wi~rzcJwłk" g6ry staczojąc sir na dół wuusta 
do takiego ogrom/l. ie lamie Mjglllbsu jodły. 
por)""''O z sobq łomil!nie i slcały. Spustoszt!nie. 
kl6rt' stąd wynika. jest okropne: colr wsie by­
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się lak,r,c Seweryn Goszczyński w pótniej 
ogłoszonym drukiem Dzi~mliku podroŻ)' db 
Tatrow. J akże dzH nierealni e wyglądają 
spoSlr.l.C7,cnia i obawy wyrażone pr/.ez r0-

mantycznego podróżnika: 

Od połow, M.TZdnia, a nawt't " o d · 
ni~j. do wI(lesuj połowycurwca &łrbja Ta­
trow zasypana jest takimi Jniegami. obwa· 
row/ma fJO'A'ietr.ultl tak zimnym. że najzapa­
leńszy kachanek pnyrody z caią swoją 

odwagą i ""'y"wałoJcią musiałby Slf od nich 
cofnął: albo co chwila zamiany jest Jmier­
ciq wotclrlani śniegu pod la ..... inami. albd w 
objrcill mroZl/. 

O tyle to było prawdą. 7,c początki "j­

mowej turystyki w Tatmch dalują się dopiero 
od czasów słynnej zimov.'Cj pn.eprawy Jana 
Gncg0f7..ewskiego i jego towanyszy prze7 
Zawrat w 1894 r. Nntomiast w pierwszej 

połowie XIX w. góry zimą istotnie odsttęcza­
ły potencjalnych turystów. Podobny strach bu· 
dziły w romantyc..-,nych wydrowcach lawiny 
alpejskie. Zygmunt Krasiński, który odbył 
piękną wędrówkę po Alpach latem 1830 r. , 
wielokrotnie wspominał o huku spadającego 
śniegu . W swym dzienniku W, chcąc lepiej 
oddllĆ dtwięki wydawane przez spienione 
wody Aary. porównywał je do huku spadają· 
eej lawiny. Nocując ..-,aj na Pncł. ŚW, Ber· 
narda, ponad grobami kilku srt~k bim i po­

nad szczytrm Drons~. rozgoryczony, że obraz 
zakonników z tamtejs7.ego klasztoru nie pobył 
się z jego wCldniejszymi wyobrażeniami o 
bohaterstwie wielkich rntowników, napisał: 

A mnisi Jpią 'lł'Okó/ mnie, ci rwyci(Zcy 
lawin. ci zbawcy ludzkojci, dzi .... ni~ rwyrod­
niaIi, Czara,mM sknqcrgo sir wina. posła­
nie z plIchII, stół zastawiony wykwintnymi po­
t/'Owami - oto. co zostolo z tych dawnych bo­
Itaterow Iniegowych. kltJrry W)'Z) .... 'Ojqc b1utr_ 
szfi ",irdzy N'aly Jodli spuszczał sir w przl!­
palł. by wydostał z nich SWOIch bliinicll (Z. 
Krasiński , Dlieła fitemckie. L III , s. 64). 

W~jąc ku dolinie Grindewaldu był 
teź Krasiński fwilldk.iem spadania śniegu : Na 
pociech( słysu/iJnry kilłokromie huł 1Qłł.;n. 
podbbny do grzmotll Cil!nmoJł. w łJ6rt'j znoj­
do'wali!my sir. zdt.o.'ajola majestat tych pru­
wsp(/fliałych i straszliwych huk6w. O tym zaś, 
że lawiny istotnie sprawiały ogromne wrażenie 
na romantycznych poaói.nikach, wwiadc:zają 
liczne pr/.ykłady. Towar,yszący Krasińskiemu 

w alpejskiej wyprnwie Antoni Edward Ody­
niec. w prLCdd7jcń wypmwy VI głąb gór. pod­
czas postoju w SplDgcn. z charakteryStycznym 
dla siebie poczocicm humoru napisał w liście 
do Juliana Korsaka: ( ... ) nim przyszły list już 
nloie M.~onczyznq, da B6g. zaprawir. tb frst, 
jdli nas jutro nir zasypil! jako ławina . Bo i 
G6m SW. Bemarda stqd bliska, 

A na Spliig~n, Jr6d rownie mieJsc; 
prujIł okropnydr, 

Nie ma ni Jwjctych ludzi. ani ps6w 
roztropnych. 

Aby stukot zbłąkanych", zawjenlchy 
łi,boch 

Lub wygrzebanych z Jniegu nidł jak. 
tłumok w z(bach. 

(A. E. Odyniec. Listy z podr6zy. t I. s. 344). 
Z drugiej jednak strony widlJał Ody­

niec w górach autentyczną przestrzeń lmitr­
ci. Chod7.ąc po okolicach Montenwers. poko­
nując pełne niebezpieczcństw MarLe Lodów, 
podziwiał poeta otaczający go krajobraz, by 
wrcsl..cie zauważył': 

A dookoła pod me~m -mosy.pasma. 
ogromy g6r śnidnych gmq ",' chmumcll ( .. .). a 
c:zome, nagi~. Slron~. prupafcistr sJ:oJy stm7ll 
jak """ienlu czy I1Imy mJa.rta (,.,). §wiat, sło­
"'t'm ni~ ten. chyba ta"u~n - poJndrrrny. Bo i 
tli nigdzil! Badu OlU :nakll Ż)'cia (.-J. Szum t)'ł­
ktJ jakby rzdi ery kasłady do/I!kit'j, a cuuem 
nagłyłoskbt spodajqcrJ gdzit'iw g6rrrh 1OM.;ny 
pnt!f\ł'ie czas~m no chwilf te cm( maTTwory 
(1. 11. s . 497). c.d.n. 

Ewa Sloka 



Zapomniany jubileusz TT nad Morskim Okiem , 

TRZY IZBY, KUCHNIA, SIEN I WERANDA 
Tak w największym skrÓCie da się 

przedstawić pierwsze schronisko Towa­
rzystwa Tatrzańskiego zbudowane w 
1874 r. nad Morskim Okiem czy leż Ry­
bim Jeziorem. 

Zatem zaledwie w kilka mies ięcy 
po rozpoczęciu swej działalności TT zre­
alizowało statutowy obowiązek ułatwia­

nia przystępu do Tatr, ułatwiania pobytu 
turystom, s w szczególno~cl swoim 
ez/onkom oraz badaczom I artystom 
udającym si, do Karpat, Tatr I PienIn w 
celach naukowych I artystycznych. 

Naukowcy i artyści rzeczywiście 

korzystali skwapliwie z nowej możliwoś­
ci. Już Wincenty Pol prowadził wycieczki 
naukowe w Tatry, a po nim Adam Asnyk, 
Stanislaw Witkiewicz, Kazimierz Tetma­
jer, Leon WyczółkoWSki , którym drog, 
wskazał nie kto inny, tylko jeden z pierw­
szych badaczy terenów nad Rybim Je­
ziorem w 1805 r. - Stanisław Staszic. 

Dziś zabytkowe schronisko nad 
jeziorem, zwrócone .. twarzą" w stronę 
tafli wody i strzelistych ścian otacza­
}ących ją szczytów, nosi imię Staszica. 
Ale na 120 lat tradycji schroniska w tym 
miejscu sklada się i pasterska koleba z 
1825 r., i pielWSzy szałas z 1836 r. nad 
wodą , i schronisko na morenie - 10 
pierwsze zbudowane przez 
Towarzystwo, a w 1891 r. -
drugie. 

W miarę upływu lat ko-
lejne obiekty padały ofiarą po­
żarów. Do dziś przetrwała w0-

zown ia, tymczasowe schro­
nisko zastępujące zgorzały w 
1898 r. budynek. W 1907 r. 
zaczęto się piąć i znalazlo się 
pod dachem, otwarte w sierp­
niu 1908 r. , obecne schronis­
ko, w którym gospodarzami 
przez 47 lat są członkowie ro­
dziny lapińskich . 

Tysiące znaczących wy­
darzeń historycznych i setki ty­
sięcy drobnych epizodów, 
związanych z ludimi. którym 
schronisko przy Morskim Oł<u 
byto przystanią , skladają się 

na jego dzieje. 
Nierozerwalnie związane 

jest ono z historią tatemictwa i 
penetracp turystyeznej najwy>­
szej części Tatr Polskich i Slo­
wackich. Służyło za punk1 wyj­
ścia zdobywcom śeian i szczy­
tów, t7,4o paystanIQem na ostal-

niej drodze, gdy z gór wracały w doliny 
szczątki poI<onanych przez góry ludzi. 

Było schron isko przy Morskim 
Oku przystanią dla zdobywców rzeczy­
wistych i mItomanów, pisarzy układa­
JąCYCh literackie obrazy Tatr i ludzi z nimi 
zlNiązanych , był bazą filmO'NCĆ'N. Od za· 
rania swego jest st rażnicą, w której na 
wezwanie oczekują ratownicy Tatrzań­
skiego Ochotniczego Pogotowia Ratun­
kowego, Bywali w nim wszyscy ci, którzy 
pisali historię polskiej turystyki wysoko­
górskiej i krajoznawstwa - od A1eksan· 
dra Janowskiego, Walerego Eliasza Ra­
dzikowskiego, Mariusza Za ruskiego, 
Mieczysława Ork>WlCza , Walerego Goe­
tla, Józefa Oppenheima, Wawrzyńca 
Zulawskiego, aż po ostatnM:h bohaterów 
Hindukuszu , Himalajów, Andów, gór 
Alaski i Afryki, wypraw na Spitsbergen I 
Ziemię Króla Jerzego, 

Nie jest jeszcze napisana historia 
tego znaczącego w dziejach polskiej tu· 
rystyki obiektu, Podobnie brakuJe życio­
rysów schronisk w Karpatach Wschod­
nich, Beskidach - jak choćby starszego 
od tego nad Morskim Okiem schroniska 
na polanie Markowe SzczaWlny, schro­
nisk gorczańsklch i sudeckich, które 
przez ostatn ie pól wieku dorobi ły się 

Morskie Oko. Foto: Płott DKko 

własnej sławy lub schylUy do kresu , 
pozostawiając "białe plamy". 

Schronisko jest dla ludzI , od ludzi 
też zależy - zawsze zależało - jakie ono 
będzie dla kazdego przybysza, znawcy 
gór lub zupełnego ignoranta, który w ;e­
go wnętrzu mógl się wiele dowiedzieć, 
mógl się edukować "dla gór i w górach· 
w kilku ścianach , zasiadać wspólnie za 
stołem z sobie równymi lub sławami ta­
ternictwa, M6gł wrastać w obyczaJ, tak 
nieosląga/ny w dolinach, miastach, mię. 
dzy ludźmi obcymi dla gór, w schronisku 
zaś n iemalże wyczuwalny kazdym zmy­
słem, wspólnotą niedostatków, trudności 
na szlaku, n tebezpieczeństw zalamań 

pogody, czy wreszcie przy wspólnej pie­
śn i , gdy zadymka lub ulewa nie zachę­
cały do przejścia za próg na zewnątrz . 

Morskie Oko - jak to się w skrócie 
mólNi, pozwala "na sucho" uprawiać tu­
rystykę , gwarzyć na werandzie , snuć 
opowieści z przeszlości , układać plany 
na następne dni, podziwiać nawałnice 
śn ieżne czy deszczowe przez szybę, 

przez dwie szyby jadalni i werandy wpa­
trywać się w wodę jeziora, w ścIany Mni­
cha, Mlęguszowieckich , Rysów, przez 
lornetkę wypatrywać bliskich .towarzyszy 
z liny" lub tyłko z ciekawości obserwo­
wać los wspinaczy na Kazalnicy czy za· 
kapturzonym Mnichu. 

Oziś schronisko nad Morskim 
Okiem przycichlo, nawet w sezonie nie 
tętni żydem, jak przed laty. Nad jeziorem 
jest czyścieli c;szej, cI10ć nie zniknęli cał­
kiem ludzie po prostu cieka'M tego zakątka 
kraju, jego osobtiwego uroku I grozy, uni­
katowego krajobrazu, gdzie skalne ściany 
zmuszają do podniesienia głowy, wpatry. 
walia. się w zalomy skalnych ścian , poko­
nania blasku słońca , odróżnienia drobne­
go w tej skali człowieka od skalnej rysy 
czy skarłowaciałej jarzębiny lub smreka. 

Droga wokoło MOfSkiego Oka - to 
swoista panorama krajobrazowo-widoko­
wa , droga do Czarnego Stawu - to z 
kolei uciążliwa dla niewprawnych wspi· 
naczka, Za każdym razem jednak daje 
okazję do spojrzenia z wielu punktów na 
budowlę jedyną w swoim rodzaju, na 
swoistą przystań dla wędrowca. 

Oby jak najd/użej pozostała na 
swoim miejscu, jak najdłużej i doskonale 
pełniła swoją powinność , dając schro­
nienie potrzebującym , 

Tomasz Kowalik 
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Las lO nie tylko rosnące w nim drze­
wa, krzewy, owoce Idnc i grąby. ale cały 
złożony i si lnie ~.c sobą powi;p..any tytlem. 
Zniszczenie lub osłabienie jednego z jego 
elemenlów pociąga za sobą pr/.erwanie natu­
raJnego łańcucha ekosyslemu Icfnego. 

Jak istotne jesl to zagadnienie. mogą 
świadczył podejmowane już w okresie śred­
niowiecza próby obejmowania ochroną praw­
ną polskich lasów pn:ed nadmierną ich eks­
ploatacją i zaniedbaniem. I tak, pierwsze kroki 
w tcj mierze 10 Sl.8tuty KaJjmiCf7..a Wielkiego 
oz drugiej polowy XIV w. a następnie Sllllut 
Warccki króla Władysława Jagiełły z 1423 r. 
Ostatnim za.{ aktem Polski pr.f.e<lrCYL.biorowej. 
mającym na celu ochronę prawną lusów, był 
wydany 7.05. ITI8 r. przez króla Stanisława 
Augusta Poniatowskiego Uniwersał .. wzglę­
dem Borów y Lasów w Koronie y w Wielkim 
Xięstwie Litewskim". Końcowa czę~ tego 
Uniwersału zawiera słowa, którymi król ape­
luje do włakicieli ziemskich, duchownych i 
zarojd6w dób< kn\IcwsiUch nakazując, ( ... l aby 
BoTÓW y Los6w. k,6rr w dzi~dzictw;~ y po­
$Susy; s»'O~j nlojq. pruz nil!portqdf1t! ",.'1"b.Y­
\4,'(.m;l! ni,. puslonyli. ol,. przykładem tulJnqd­
nil!jszych Kroj6w y z obowiqzk6w Pruussorom 
D6br Kt6Iet>\'s!cich pmw~m pnypisonych noj­
zdalni,.jn,. 'Ylkc do zrrml arki 8or6w W)'tfIQ­

czali. o łt6rr do pottub doiszych y wygody 
cml!go Kroju !conurwowanf! byt powinny, 
KoruefWO',\uli. 

W pó1.nicjsrych laur:h gospodarowanie 
zasobami leCnymi w Polsce miało różny 

prz.bicg, najc7~cj jednnk lasy były nadmier­
nie eksploatowane i zaniedbywane. co do­
prowadziło do całkowitych wylesień znacz­
nych powicrJ..chni kraju. Takie postępowanie 
pociągało za sobą w rói.nych ołcrcsooh potncbę 
zalcsiani a tych powicn.chni. Robiono lO 
często~ w wyniku braku wiedzy. a ostatnio. 
s2t:7.cgólnie w latoch osicmdJJcsil\lych nas1.cgO 
wieku, w wyniku nadmiernie WZ/'a.'ilającego 
tempa rozwoju gospodarki w naszym kmju 
(tJumaczone brakiem czasu), poprzez 7.ale­
sianie powicn-.ehni Idnych drzewostanem 
nieprzystosowanym do narurnJnych warunków 
siedliskowych na danym terenie. Takie dzia­
łanie przyczyniło si~ w znacznym slopniu do 
za:hwiania równowagi ekosystemu lemcgo. 
Wyrafnym odzwierciedleniem tego jest stan 
lasów w Sudetach bchodnich, a w szczegól­
noki w Górach lzerskich. w kl6rym można 
obserwować stan ogromnej i pru:raiająccj w 
skutkach Itlęski ckologicznej w łasach pols· 
kich. Proces ten swoim zas ięgiem obejmuje 
również Ziemię Kłod1.ką, o czym wyminie 
~wiadczĄ ostatnio prl..cprowadzonc badania i 
lustracje terenów Id nych. 

Lasy tego regionu to w pr/.ewai.ającej 
mierze drzewostany ~wierkowe z niewielką 
domieszką buka. jawom, jesiona. modrLewia, 
sosny, bn.ozy ild. Co t007.naC1..a·! OtóZ w pI7.C­

szlaki dokonywano w t)'Ch lasach ~.rębów zu­
pełnych, pr'.f.y odnowieniach sztucznych. nie-
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mai wyłącznie świerkowych. Natomiast mllu­
ralny skład gatunkowy drzewostanów Ziemi 
Kłodzkiej to świerk. jodła, bok, jawor, jesion, 
wiąz i trlO7..a, W kt6rym świerłc., ~.e względu na 
zbyt bogalc d1a nłeb'O siedlisko na tym terenie, 
powinien b~ tylko gatunkiem domłcs~.kowym 
lub współpanującym. Niestety, pt"1..CZ niewld­
ciwie prowadl.Oną gospodarkę Icmą, szczegół-

pasoiyty. Do najgroiniejszych na Ziemi 
Kłodl.kiej zaliczane są opieńka i huba kornmi. 
Pasoi,yty te. niS7.cząc drLCW05tan, s twar.tają 
ko.-L.}'Stoc warunki dla rwwijania s~ kołcjnego 
czynnika dcslrUkcyjncgo. jakim jest W7.l8St3-

jące występowanie owadów. Do slClCgólnie 
gro1.nych w tym rejonie 7..alie7.ane są komik 
drukarz. cztcroocz.ak świcrkowiec i rytownik 

Lasy giną na Ziemi Kłodzkiej 
nie w latach O$iemd7.iesiljtych.lwierk siał się 
galunkiem dominującym wdrzc'NOSt.anach i tQ 

najc-tękiej pochod7.ącym 1. nasion. 7. innych 
warunków klimatYC7J\ych i siccUiskowych. ~ 
prowadziło 10 w konsekwencji do nadmiernej 
eksploatacji podłoia, 7.e Wlględu na płaskie 
systemy korzeruo~ świerków, a 10 pociągnęło 

za sobą osłabienie fi~joIogic7.nc&O systemu ko­
rl..COio",,'CgO tych drzew i w efekcie wna.<;tującą 
poda~ na ich wywracanie. Taki prlCbieg 
ma swoje bardzo poważne konsekwenCje w 
obecnym C7..asie. II s7.c7ególnie w ostatnich 
kilku łatach. 

Niewłak:iwie pr/.eprowadzanc J'~by i 
odnowienia w lasach to tylko jCden z czynni­
ków zagrażających ieh istnieniu, a wła.(ciwie 
moina by powied7JCX!, że jest to początek ca­
łego procesu prowad:zą;:cgo do powstania kłęs­
ki ckołogic'mej w Sudetach. Pl"l.e~ nicwłakiwą 
gospodarkę zasobami Iclnymi osłabiono W-/.c­
wOStany. ktÓI"C w wyniku lego są narai.one na 
oddziałYWolllie innych czynników ni~/.czących 
las. a którymi slają się w pierwS'/.ej kolejnoki 

m~~t::ltdo 
123456 

pospolity. Oba 05talJ\ieczynniki były wostat­
nich latach .,wspicnme" w swoim nis~..c7.ącym 
działaniu pr/.eZ niekor-f.Ystoc dla lasu warunki 
atmosferyczne. takie jak obfite opady ~niegu , 

okjgt, silne wiatry, a pr/.cdc wli7.yslkim niska 
suma opadów atmosreryC7.nych w okresie \\IQ< 

getacy)1ym. Ponadto r6wnie-l. w okresie wege­
lacyjnym występował znaczny W7l'ost średniej 
temperatury powiClr1.8. 

DocychczJJ.s wymienione czynniki 7.8-
grai.ające istnieniu lasu, oprócz czynnik6w at­
mosferycznych, są czYMikami. których od­
dJjaływanie pI".f.y włakiwie prowadzonej gos­
podarce Idncj maina zahamować. a następnie 
I.Illniejsz)'Ć do rozmiarów nie zagrai.ających 
istnieniu lasu. Jcicli lM ehodt.i o czynniki at­

mosfcryc7.llC to. niestety. ich ujemne odd!ja­
ływanie na las jest pochodną 1l1lian 8U1\05(e­

tyC'l.rlych w ogóle.. powodowanych w głównej 
micr.t.e pt"lCZ ekspansywny 1'OZ\I.'Ój cywilitacji. 
Czyi i, krótko mówiąc, pr,.ez zanicczyszcz.cnie 
atmosfery ziemskiej emisjami przemysłowymi . 

W Iynl bowiem miejscu krąg się zamyka: JX"lOo 

Zagroienle lalÓw nadlełnictw przez crynnlkl pogodowe I emisJe pnemyalo_ w 1m ,. 
Wg: OchroM jrodow~1c4. GUS 1Wi3. Powierzchnie WVst,pow.nll; w h.: l - powyżej 2000. 

2-1001-2000, 3 -101-1000, 4 -11·100. 5 -1-10, 6 - nie wyst,pu;e. iub brak d8nych. 



mysłowe zanieczyszczenie powietrza, gleby i 
wody powoduje osłabienie drzewostanów, co 
pociąga 7.a sobą ich większą ~ na rusz· 
czqce oddziaływanie s7J:odników, czyli paso­
żytów, owadów, gryl.OOi, a nawet zwierlyny 
płowej, a to w konsekwencji jeszcze batd1.iej 
osłabia drzewostany itd. Lasy paJistwowe na 
terenie Ziemi Kłodzkiej znajdują się pod za.­
ruPem RcgłonaInej Dyrekcji Lasów PaństW(>. 
W)'Ch we Wrocławiu . 

Sytuację w poszczególnych nadid· 
niciwach dobn.e oddaje mapa Polski. I acz· 
kolwidc duże powierzchnie zagrożone wy. 
st~pują w całym kraju, 10 ich prl.Cwaga jest 
dobrze widoczna w cz~ki południowa.za· 
chodniej. W układl.ie RDLP wrocławska na· 
leży do grupy o najwiękstym ud7jaJe nadleś­
nictw o średnim poziomie zanicczyszczenia 
terenów leśnych dwullenkiem siarki i lIen­
kami azotu. Jako jedyna - obok katowickiej, 
odnotowała leż poziom wysoki, tj. w prze­
dziale 30-50 mg SO.Jm" dobę i 0,5·1 mg 
NOX/m1 • dobę. Nadlclnictwo Lądek-Zdrój 
lokuje się na 33 miejscu wśród 46 najbar· 
dziej zagrożonych emisjami nadlefniclw,je­
.fIi ch0d7j o powierzchnię: (15 446 ha), tj . ca­
ło~ jego dnewostanu. Aż 86% zaliczono do 
strefy II zagrożcń . Przy okazji można nad­
mieni(!, 7.e na owej liście aż siedem miejsc 
zajmują nadleśnictwa Sudetów i ich pogórzy. 

Jale dużo jeszcze jest do zrobienia. 
przede wszystkim w zakresie naszej 'wia­
domości. Musimy, my - ludzie, uświadomiĆ 
sobie, że las istnieje dla nas i wła§ciwie zin­
terpretować, co oznacza "dla nas". Nie zna­
ezy to bowiem, że moiemy go wyeksploa· 
10wać, zniS7.cZ)'Ć, zetrl.CĆ z powienchni Zie.­
mi, jednym słowem - zrobić z nim wszystko 
lak, jak rozumie się: potocznie prawo włas· 
no§ci. W tym jednak przypadku, jak VI 

każdym innym, gdy chodzi o naS7.ą prywat.ną 
własność, posiadamy w stosunku do lasu 
tzw. ograniczone prawo własnoki, to zna­
CZ)', że m07.emy z nim zrobić wszystko. ale ... 
To ,.ale" w przypadku naszej prywalJ1Cj włas­
noki nie pozwala nam zrobić z nią W$zyst­
kiego i to włdnie .,ale" powinno nas pow­
strzymywać pr7.cd nadmiernym wykorzysta­
niem lasu, at do całkowitego jego znis7.cze­
nia. Twe podejk:ie jest podyktowane nie, 
jak 10 ostatnio CZ(:5to słyszymy, dobrem lasu, 
dobrem przyrody itd .. ale n a s z y m w ł a· 
s n y m d o b r e m, dobrem cVowielca. 

, len włMnie falet powinniśmy sobie 
uświadomić . Las bowiem istnieje dla nas. 
abygmy mogli .i~, tzn. nie powiMiśmy mieć 
w stosunku do lasu konsumpcyjnego podejś­
cia. chodzi oczywikie O konsumpcję w sen­
sie ekonomicznym. Należałoby postąpiĆ 
zgodnie ze ,.zdrowymi" prawami ekonomii i 
inwestować w las, aby móc zeń czerpać d0-
chody nie tylko w jednym czy dwu pokole­
niach, lecz pr/.cZ cały czas istnienia ludz.kol­
ci. Powinni'my sobie uświadomiĆ. że to nie 
my jesteśmy pott7.ebni lasowi, lecz, że las 
jest potrZebny nam . 

Irena Stawarska 

SPOTKACIE ICH 
NA BESKIDZKICH SZLAKACH 

"Gdy Bóg dokonał dzieła stwortcnia, 
spojn.ał nM i ulmiechnął się. 
I z tego uśmiechu powstała 
Ziemia Cieszyńska" 

(Legenda) 

Nic dziwmy się, że kochają swoją 
Ziemię mieszkańcy, pokochaJi ją również 
przybysze. Tu zamieszkali. pracowali, żyli i 
twonyli. a C7.ę5tO spoczę:li na zawsz.c. Gdy­
byśmy tak wędrując Beskidami nukali 
związkÓW znanych postaci z 7,iemią cie­
szyńską, 10 chyba najwięcej znajdziemy u 
podnóia Błotnego, Łozka i Zebrtydki. Skąd­
kolwiek rozpoczniemy wycicc7J::ę:, 7.araz na 
początku czeka nas porcja infonnacji krajo­
l/lawcuj o ludziach, historii, religii. Jednych 
znamy dobrze. innych mniej. a o innych d0-
wiadujemy się: dopiero na trasie. 

Prześledfmy ewentualne trasy na­
szych w9(łr6wek . 

Stoczów - Błot ny 
a Skoczowem związał się: Gustaw 

Mort:inek, najsłynniejszy piewca g6miczego 
trudu, legend i folkJoru fląskiego . W XVIU· 
wiecznej kamienicy utworzono muzeum pi­
sarza, szkole, w kt6rcj pracował J3ko nalJCZy­
ciel , nadano Jego imię, a na skwerku posta­
wiono pomnik. W tym miekie urodził się: bl. 
Jan Sarkander, kapłan, m~zennik, ofiara 
slt8Szocj wojny, w którą wplątano religie. 

Na wzgoou KapliOOwka stoi kapUea 
bł. Jana i knyi. pod kt6rym na katowickim 
lotnisku odprawiał mszę: Jan Paweł II. Tam 
też mieszka i tworzy jeden z najlepszych 
akwarelistÓw Dariusz Orszulik. Tui za Wi­
słą, w Górkach Wielkich, żyła i tworzyła Z0-
fia Kossak-Szatkowska, autorka "K.nyww­
OOw". Urodzona z dala od ziemi cieszyńskiej. 
włdnie VI G6rkach spędziła czę~ życia . 
Tematyce śląskiej poświęciła szereg prac, 
ukazując jako pierwsza złożony problem 
§Iąskiej ziemi. 

Tu żył i tworzył ludowy twórca Fran· 
ciszek Żerdka, autor pieśni i bajań. a •• tajem· 
ną wiedzę" Zofia Kossak czerpała włalnie z 
jego ulworow. Oboje spoczęli na góreckim 
cmentarzu, zaś w domku ogrodnika urzą­
dzono muzeum pisarki. 

G rodzice - Błolny 
Z Grod1.cem związany jest ród Gro­

dzjeekich herbu Radwan. To oni wznieOi ist­
niejący do dnia dzisiejszego renesansowy 
zamek, urządzili park, fundowali koki6ł, a 
w nim kryptę grobową (obecnie z.a.sypaną za 
przyzwoleniem wojewód7.kiego konserwa­
tora). GnxIzicccy piastowali rtercg wysoktch 
funkcji na ksiąi.ęcym dworlC. Henryk był 
starostą, Jan biskupem ołomunieckim, Wa­
cław kanonikiem wrocławskim , Ale był Wa­
cław równiei kartografem, aUlorem pierw­
szej całościowej mapy Kr61estwa Polskiego 
i ziem przynależnych. Dzieło swe dedykował 
Zygmuntowi Augustowi w 15S8 r. CeMą ~ 
nesaNQwą p/yt< nag,obną Henry" z~ 
można w kościele parafialnym (neogolyc-

kim). Najsłynniejszym z Grodziec.kich jest 
jednak Melchior (1584-1619) - kapłan, mę­
czennik, beatyfikowany w 1905 r. Zginął w 
Koszycach na początku wojny trzydziesto­
letniej. 

Jasienica - Błotny 
Na tym szlaku c7.eka nas wielka nie.­

sp0d7Ja.nka. W Bierach na Domu Działacza 
Kółek Rolnicz~h (za sklepem 200 m i w le­
wo ok. 150 m) zobaczymy tabl icę: pamiąt­
kową z napisem: 

-1782 + 1836 
Józcf Botek 

W dowód pamJecl n a Ił z e g o nxłnka 
wynahu:cy r1Jl.l&ynY pIln)l\"CJ l innycll 

mtthanlzm6w 
Młc&knńcy Sołectwa Ble.ry - l 986 f. 

Józef Bożck - syn młynarza z Bier. 
wybitnie uzdolniony chłopak, kończył szkoł9 
w Cieszynie i uniwersytet w Pradze. Był wy­
nalazcą i konstruktorem wielu mochanizmów 
zegarowych (kiLkajeszcze pracuje) i rewela­
cyjnych na owe czasy protez ruchomych ~ 
i nóg. Skonstruował pierwszy na kontynen­
cie parow6z, ulepszył silnik parowy, zbudo­
wał pierwszą łódt parow4- Twon,ył w Pra­
dze, a Śląsk Cieszyński był w owym czasie 
ct.ękią Austro-Wę:gier, stąd bardziej znają go 
D.esi niż Polacy. Zresztą ulica w Pradze nosi 
jego imi~, ma on swoje miejsce wencyklo­
pedii. w Muzeum Techniki w Pradze, a na­
wet na znaczku pocztowym byłej Czechosło­
wacji uwidoczniono jego wynalazki. Czesi 
uwaiają go 7.8 swojego - "genialny ten 
Czech" był przecież konstruktorem prvnillo 
ł~sł~ha parniho aurombbilu w 1815 r. Tym­
czasem zachował się: akt chrztu Józefa, z 
którego niezbicie wynika, że cała rodzina i 
nie tylko, cała wid była polska. Czas wi~ 
przywróciĆ "Stephensona z Podbeskidzia" 
~Iąskowi Cieszyńskiemu i w rod7Jnnych Sic­
r&eh powołać Izbę lub Muzeum Józefa Boi­
ka. Byłby to na pewno wartolciowy obiekt 
na tarasach naszych wę:drówek. 

Jaworu - Błotny 
Jaworze - dawne uzdrowisko. chętnie 

odwicd1.ali ludzie kultury. Bywali tu Konop­
nicka. Parandowski, Kotsis. Tuwim, ale naj­
bardUej związała si9 z Jaworzem Maria Dą­
browska. Tu przeżyła. jak sama pisze, naj­
piękniejsze chwile swego życia Tu powstała 
prawie cała powidć ..Noce i dnie", a wicie 
osobistych przeiy(! zaowocowało na kart· 
bch powidci. Zył w Jaworzu pierwowzór 
Janusza Ostneńskiego, 7M Barbara stała się 
jakby ,,sumieniem" autorki. W szkole nosz.ą­
cej imię pisarki wyryto słowa : Wychowujo! 
sir sio!bio! w pracy z innymi i dla innych -
Maria Dąbrowsko. 

Warto tu prlyjcchaC i odbył wędrów­
kę: pieszą, ziemia cieszyńska zawszc urzeka 
swym pięknem, bogatą historią i gokinnoś­
cią mieszkańców. Powstała przeciei z bos­
kiego uśmiechu, Iylko Ona jedna! 

Lech Wiewióra 
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Zbliia si9 powoli dwusetna rocznica 
urodzin tego słynnego chłopa·lekarz.a, pre­
kursora nowoczcsnego wodolecznictwa. 
War10 wi~ dowicdzi~ si9 czegog bliższego 
O nim i jego metodach leczniczych. 

Winzenl. Prieunitz urodził si9 
.5.10.1799 r. w małej wiosce Grllfenbcrg (tak 
do czasów powojennych nazywały się U7~ 
Jesenik), jako najmłodszy syn w rQdzinie 
ubogiego rolnika z sl.clciorgiem dzieci. Jego 
nauka w szkole w Jc.seniku nie trwała długo, 
gdyi:ojciec strncił wnok, a starszy brat, kt~ 

WiNIENI 

i JEGO kURACjA 
ry miał przejąć gospodarst","'O, wJcrótce zmarł. 

Gdy "ĆCnek" miał sicdcmnakie lat, podcl.8S 
zwól.ki siana uległ wypadkowi: pr/_ygniótl 
go naładowuny WÓL. łamiąc kilka 1:cbcr. We­
zwany felczer ely tC'i lekarl. ludowy umał go 
7.8 straconego. Priessnitz jednak Ldołał się 
sam wylCC'lyt okładll111i L zimnej wody tr6d­
lanej, ktÓrej było pod dostatkiem wokoli­
cach. Dlatego tei nabrał niezłomncgo pr.re­
konania o lecwic1.ych wa10rach zimnej wo­
dy. co utwierdljły jeszcze sukcesy w Iccze­
niu najpicrw zwierząt domowych, a polem 
chorych sąsiadów. Sława jego kurneji rouze.. 
n.ała się bardtO S7ybko i jU7 w wieku dzie­
więtnastu lal jetd7Jł czę.sto po okolicznych 
miejscowogciach , lecząc ciężkic pn,ypa­
dłoki, a zastępy potrLcbujących przybywały 
7,8 nim do Grtlfenbergu . Prieunitz loczył z 
sukcesem najpierw prymitywnymi kąpielami 
w zimnej wodzie w nieckach i polewaniem 
wodą z konewki. Liczba pacjentÓw stale 
wuasutła, a brak było pomiCS1C7..cń dla cho­
rych i unądz.eń kąpielowych . W 1829 r. 
Priessnitz rozpoczął Icczenie stacjonarne, 
otwierając piclWSly na lwiccic 1.nkład w0do­
leczniczy w specjalnym domu. Był on czyn­
ny takie rimą, a chor-ty pn..cbywa1i tu tygod­
niami, micsiącami. a cz.a.scm latwni. Sukcesy 
lecznicze wywołały oczywikie lawiśt; w 
1829 r. oknyknięto go fu~rLCfem i zakazano 
prowadzenia d7.iałalnoki. W 1831 r. z.yskał 
wreszcie od e.k. kancelarii dworskiej w 
Wiedniu, która kontrolowała jego d7jałal­
~~. polwolenie na prowadzenie samodziel­
nego zakładu wodolcczniczego. Kuracja 
Priessnit7.a była uniwel1iaJnym §rodkicm na 
najrÓi.niejszc choroby, od urazów i stanÓw 
poul1llowych. poprLc,z choroby dróg odde-
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chowych. układu pokarmowego, choroby 
reumatyczne. aż po chorOby skórne i narzą­
dów płciowych oraz Ultrucia metalami, w 
tym zwią7.knmi rtęci, obecnymi wtedy w 
wielu lekarstwach. Sława "wodnego dok­
tord" szerzyła się na cały Iwiat i Priessnit7. 
zmuszony był budowoc nowe sanatoria. O ile 
w 1829 r. leczył 4S chorych, 10 w 1832 r. 
było ich 120, w 1838 r. jui 763, a w rekor­
dowym 1839 r. - 1500! PQ(!7jwu godnym 
jest rakt. ;,c do ~lI\ej gÓrskiej wioski bez 
jakicjkolwiek elc1!unqi, Iwyklej w u/Arowis-

'.ch, P"'>i"u',,',,''', I'W\:/CMl!.:J Eumpy I 
Amcryki. a leczyli się tutaj nawet monar· 
chowie. Priessnill. był takie i wobec wysoko 
posw.wionych osób s7.Of"ilki, dlatego Iccz.cnic 
wymagało dUlego sam07.aparcia. Pny tym 
kuracja pr.reciqgała 5i~ czasem na lata. rów­
nici w czasie zimy, co było spowodowane 
tym, że Priessnitz leczył pr/..ew81.nie chro­
niczne dolegliwości (nowość w tym czasie). 
Autorytet Pricssnill.8 i jcł;O nieomylność wy­
tworzyła wokół niego swego rodL8Ju legen­
dę. co mu bard/.O pochlcbi ało 7.c wLględu na 
niskie pocho(bl!nie. AC7.kolwick nie pozos­
tawił żadnego opisu swych zasad kuracji 
(twicrdzono o nim, że potrali płynnic pisał 
i czyta(!). znallł7ł wiciu ml~ladowc6w i kon­
tynuatorÓw. MIał to s7.czękie. i.e je.~/.C'LC ZlI 

życia dostąpił u7.nania dla swej pracy . Wielu 
jego pacjentów. prLewainic bez wyks"lłułcc­
ni" medycznego. rol.n..en.ało )tgo sła\lo'ę w 
różnych pubłikacjach . Wiele r/,ądÓw euro­
pejskich prLysyłało do Gr!fenbcrgu lekłl17.y­
obserwatorów. klórLY micli za /.adnnie prze­
ko~ się o JlI1łwd7jwoki uzdrowień j cwcn­
tualnie na podstawic obserwacji lałożył u­
kłady wodolccznic7.c wc wła.~nym kraju. Dla­
tego w srer/..c k.ultury niemieckicj powstało 
wicie zakładów wodolccmiC7.ych, Ił nawet 
nowe uzdrowiska, jak np. Głuchoła7)' . W 
1841 r. Priessnilz uległ apopleksji. z klórej 
już nigdy do końca się nie wyleczył. Umarł 
2S.11.18S1 r. w wieku .52 lal. Priessnit/ był 
żonaty. miał dziesięcioro dZlcci . ... 

Kuracja Pricssni17.a polegała prlCWal.­
nic na wywoływaniu potów pr/Ct obwijanie 
pocjenta. a następnie Zimnych kąpielach i 
prysznicach pod gołym niebem, o kai.dcj ~ 
ne roku. (Ciekawe. ii tylko Polacy nazwali 
urządzenie kąpielowe. wynalezione przcz 

Priessnitz.a - pryunicem. W ję7_ niemieckim 
jest tO "Dusche", a po czesku - ,.sprcha'l. 
Kuracjusz musiał codziennie wypi~ kilka lit­
rów C'Lystej tr6dlanej wody, nadto kolUcczne 
było wiele ruchu i wysilku fizycl.nego. 
Pricssnitl. wprowadził nawet terapi~ pracą • 
jak rąbanie i piłowanie drewna, od§nieianie 
itp. Znane są rysunki pierwszych url.ądzeń 
kąpielowych - było to po prostu koryto. kt~ 
rym l.ródlana woda z dużej wysokoki spa­
dała na plecy chorego. Celem takiej kuracji 
było wywołanie tzw. kryzysu u kurnc:Juua. 
Objawiał się 0ł1 jako wypryski i wrLOdy na 
skórl.e (co mogło być spowodowane długim 
mOC7..eniem w wodzie i infekcją), dalcj po­
pr7.cz ujawnienie starych Chronic7J1ych dole­
gliwoki. Priessnit7 już po pierwszej 7Jmnej 
kĄpieli potrarH na podstawie reakcji skóry 
odgadną~ dals7.y przełlieg chorołly. moili­
wośt' jej wylcc7cnia i metodo kuracji Tym 
sposobem dokonywał wyboru pacjentów. 
czym moina wytłumacz.yć małą umicralno~ 
jego kurnc:juszy. W końeu XIX w. wodolCC1.­
nieiwo w Grlifenbcrgu zyskało poparcie na­
ukowe w osobie prof. W. WintemitJ.a, który 
robierał nauki od następcy Pricssnil7..a - dr. 
Joscfa Schindlera. Także renesans wodolCC'l.­
nietwa w Anglii ma swe korzenie tutaj -
uC7.cń Priessnillll, Josef Weiue, napisał w 
9_ angielskim dzieło O wodolecznictwie i w 
Anglii 7.ałoi:)'ł słynne swego czasu sanatO­
rium. Opowidci , że Pricssnitl jako pierwszy 
poddał myśl O leczniczych włakiwokiach 
wody. to legendy. Jego nic7aprzeczalnym 
osiągnięciem jest jednak uruchomienie 
pierwszego na {wiecie zakładu wodolcczni­
cLego. Był on pionierem leczcnla ruchem i 
Icczenia prdCą, dowiódł WfCS7 . .cie, że ln:eba 
IccJ:Y~ całego człowieka, a nie tylko jedną 
chorobę . Potrafił nie.<wiadomie pobtKbj~ na­
turalne si ły obronne organizmu ludl.kiego. 

••• 
Na początku XIX w. osada Grllfen­

berg licL)'ł kilka dn:wnianych chałup. Pierw­
sze obiekty lecznicze powstały w latach 
dwudziestych z inicjatywy PnCWti17.8. Były 

to drewniane budowle o chamlri:terze restaura­
cyjnym, hotelowym i - pl700e wszysdum -
budynki kąpielowe. Ich architcktura nawi.­
z.ywała do p6inego klasyc)'1.mu Większ)' 

ro7.WÓj utdrowiska nastąpił w latach siedem­
d7jesiąt)'Ch. Swój od7jał ma w tym włakiciel 
JCSenickiej finn)' budowlanej, Johann GrO­
ger_ Postawił m.in. wilłę: 1. KOniga w 1813 r., 
dom Icc7.niczy Priessnitza w 1818 r. i kilka 
innych budowli w stylu klasycyzmu history­
zującego. W 1881 r. powstał dom Icc7.nicz)' 
.,Exner"'. z charakterystycznym dachem mun­
studowym. Znajdziemy tei. w uzdrowisku 
prtykłady "stylu SL.wajcarskiego" Powstało 
więc malownicLc skupisko rói.nostylowych 
budowli. Nad wszystkimi dominuje jednakie 
LatÓWno wieU:okią, jak i znaczeniem, .,Sa­
nałorium PricssniLL" Autorem projektu tej 
budowli był Leopold Bauer z K.amiowa. kt6-
ry ukończył architektu~ w W'K:dniu Jest W,­

nawany za jednego z pionierów architektury 



modcmislycznej w Wiedniu i na Morawach. 
Trójskrzydłowa. bogato rol.C'/lonkowana bu­
dowla powstała w IsłUCh 1909-10. Jej rasada 
prLypomina niceo pałac. natomiast 7. tyłu 

znajdują si~ widokowe eMUy. We wn~tnu 
zwmca UW~ hall, ozdobiony malowidłami 
kicnnymi, dekoracją stiukową i i;yrando­
lami. Znajdujesi~ lU marmurowa płaskor/,ct­
ba Priessniua aUlorsl wa Duńczyka 1-1. V. 
Bissena. Prawdopodobnie miała być umiesz­
czona na kianie domu rodzinnego lekarza. 
Suop podpierają kolumny. Wewn.ątr.t: maJ­
duje się 300 pokoi. kaidy na sw6j sposÓb 
inny. PrLy wl.OOSzcniu sanaloriurn pracowało 
wicie (jon ze Śląska. Moraw, Ctech i Wied­
nia. W lalach 1928-29 dobudowano prawą 
c~ kompleksu. również wg projeklu Ba­
uera. Tym razem archilckt i'JC1.ygnował z r0-
gatej dckorucji. skupiając si~ na szlachetnych 
proporcjach. co jednak 7.nakomicic sharmo­
nizowało dobudÓwkę "oC starną C'l.ęfcią. Po 
wojnie na kianie bocznego skrlydła umiesz.­
czono pamiątkową tablicę. prl.ypominającą 
pobyt w uzdrowisku Mikołaja Gogola (w 
1845 i 1846 r.). Jej autorem jest rte1.biarz 
ołomuniecki V. Navr4til. Budowla "Sanato­
rium Priessnil7,a" stała si~ W7.orem dla innych 
architektów d.dałających pótniej w u7.dro­
.... isku. K. Fischer pn.cbudował w 1932 r. sa­
natorium ,,Silcsia" , Wlbogacając]C w loggie. 
Podobnie było w prL.Ypadku sanatorium Su­
dclenhof (obecnie p, Bc7.JUĆ) i Annefoh (ob. 
P1ojhar). 

srrUDENCKIE 
SCHRONISKO NA BUTNI 

Marek Silko 

Bywalcy Beskidu ~ mlJII doskona· 
łe p~ny punkI widokowy, Jakim JCSlIZCq'1 Bbl' 
nia (917 m) or.u połoione nlCCO ponizeJ flChronlsko 
PTTK. Nie wszyscy JCdnak .... 1Cd~ o "hronislru 
srudenckuo. zwmym popuIam.ectwą. I odk:&fym 
o ruecałe lO mlD od MTK Wprawdl.ic- połoi.one 

ono JCSt przy SIfIlym szlaku czeno,·ooym. w c:hanI. 
kteryslycmym punkcie. plue odbiJA ZJClony szIlk 
do Brennc:J, ak nll:ktlny I~ mlJł-Rp nIC Zwnl­
ca~ na nIC UWllłl. Wiele ~ bo ehatu oprócz 
altlkcyjocj ofeny cenowej - na OSól około połowy 
ceny naJlańszIe,o łóżka w P'rTK. ma do lIIOferowa· 
nil niepoWUln4lny klimat i aln\Osfe~ _ Pne% SIU' 
denlów wsmla ochnc7..0na .. Wysoki Zamek" i w 
swym wyslfoJu nawIązuje do tradyeji fyctf$kkh. 
"Fon Wschodni", "Czeladna", ,.Kantelania", 
,.Baszta". ,,Zamtuz" to ponuw.czenil do Jpani .. I 
"Sala Poselska" to jadalnio.łwiethel , Jej killly 
uiobi biała br'ofl _ uwaiaj, ptl podpadniesr. kie­
rowniclwu lub uchybist chalkowym l.wycujom 
moU: zostać użyta pI'ttClwko Tobte. I u Jl.C7.Cgóln· 
e przewinienia można 7.OSłK wtnp:Jllym do .. To­
wer"._ Kulminac}'Jnym punktem $rroniov'lOClI\ych 
~w.JCSC unpreD ,J&nYik.a Ryoenbe", OI"gl­

niwwanl OOfOCUIie pod kOnlce wndnia, &dDc w 
5tylil.Owanycłl ublWlCh opróa ucttnÓW 1 Moden· 
IÓw, równie e~x: bl(lnł lXhIał osoby. kl&e SWll 
edukacJ(' dawno JUż. ukot.czyły. I~ ciebWl1lm­
prez.ąjesl: wiOSCMY resuwal piO$Cllklt~)'CUItJ 
N~y, masowy charUler feso,v.-a!u i wzysk: spn­
wia, i.c panu}t wówcus waszllwy tłok I IIIIeży 
Wledy pnywietć ... bsny IWTUOC albo być przy&o. 
IOwanym na 10. ze.spanx: ~ odbywać 'lIf , .tW1l. 

ZAPROSZENIE NA RAJDY 
Komisja Turystyki G6rskiej Oddziału WrocłalHSkiego PTTK zaprasza na rajdy: 

,,1 RAjd W CÓRACh OpAwskich" 
(22-25 wruinia 1994 ... ) 

Jest to pierwsza edycja imprezy, która w przyszłości ma się stać imprezą 
cykliczną. Wszystkich turystów chcących z wiedzić malo poznany teren Gór 
Opawskic:h zapraszamy na nasz rajd. Przygotowano 4 trasy 4--, 3- i 2-dniowe. Noclegi 
zaplanowano w schronisku "Pod Kopą Biskupią" oraz w domach FWP. Dla 
posiadaczy paszportów zaplanowano warianty tras w Czechach, 

".,9 OGólNopolski RAjd W CÓRAch BiAlskich" 
(1-9 p.a1dziemika 1994 ... , 

Przygotowano 10 tras 8- do 2--dniowych, w tym jedną w Czechach. Nocłegl 
w I6tkach z pościelą i z własnymi śpiworami. 

Wszelkie Informacje I zgłoszenia na oba rajdy przyjmowane są (do dn. 
14.09.94 r,) w Biurze Zarządu Oddziału Wroclawskiego PTTK, Rynek·Ratusz 11/12, 
5().106 Wrocław, III p., tel. 303-44, fax 367-46. 

W ramach wpisowego uczestnicy otrzymują: materiały rajdowe, noclegi, 500/0 

zni!kę kolejową woble strony na pociągi osobowe i pospieszne, nagrody 
konkursowe na zakończeniu rajdu, ubezpieczenie. 

UWAGAI II Każdy uczestnik, który zapisze s Ię na trasy obu raJd6w I 
dokona Jednoczesnej wpłaty na nie, otrzyma 10% zniżkę: wpisowego. 

ZAPRASZAMY! ! ! 

nu" NI w::zq6lną u~ usługuje tUleJSZY PPl' 
czaj wspólocgo pay!OCowywan~ I spoiywania po­
vłków, I do SIołu wzywa dtv.·~k rogu. 

Chatki, pod opit~ klubu lurySlyczneło 
.. Grzmot", cały CU5 się rozwija. od niedawna pa­li'" blWłCl'l wod(: (i kopiący JII1Pt:m boJler), I w 
pnynłoki pnewidJ:uml jest budowa pryszmcu, 
Do 'pallii plU%MCl.One pt około 40 mlCjsc ni 
matencach, alc. -Jak przystało na obiekt studencki 
- chalki przYJmlc w uSId2.ic każdą I~ rury~t6w; 
dolycłlc:r.uowe rekordy WYllO'iUł ponad ISO~, 
Podobnie, jDk i inne schronisk. studenckie, aynnl 
;eS! non stop od poc:t..I\t1ru lipca do końca wndnia 
om w tenninx: fcril umowych, nlttomiftSt pou 
Kronem tylko w weekendy; Inne terminy Sl\!fIOŁ­
liwe po upn.cdniej rezerwacji dla grup wielOO5Obo­
wyeh. 1'uryki jcdniodniowi równicż będą mile 
wmIanl! zawsze mog'llia)'Ć na kubek hcrblty na 
koSZl rumy. 

Walorów tuty!oC)'tmych okolicy nIC neM 
specjalnie zac:hwllał. Z Błatni wicxq szllki tury~ 
Iyczne do schronisk PTTK na Klimczoku i Szyn­
(wclnl (1,5 - 2 godz.) oraz M szlaków zePC;o. 
wyc:h w doliny. NaJpi~kmejuy z nICh prowadzi Iil­
lodnle opId:Ijąc::ym grzbtclem popnet. rode:ctc wi­
dokowe polany i bukowe lU)' do Jaworu Nał~ 
po drodze nlCWiclkie podejkil pod Czupel (746 m) 
i Luck (711 m), natomIast schodząc: ni północ: 
moml z6hym ulikiem dolJZtĆ do Jaworu Gór· 
Mlo, Idue w OW .Jawor" maina skQnySllt l. 
krytelO basenu; jeSZ 10 jCdnoczcJnie naJkrótny 
szIaIt dojtciowy do chalki (połąc:zcme 'UloboJowe 
z Bielska). Ze}k1e III południe do Brenncj pozwoli 
ni przeJkie w dalsze panie Beskidu Ś1fłSkiego. 
Możn. ~ dOtrzeć do IChronlsb PTTK na Rów­
nicy, I dalej np. ~ym szlakiem pr7.U Orło,"" na 
Tn.y Kopce W~ańWc, gdZJC można pnenocowK 
w Ic~ pod SZCl.ytem schronisku prywltnym, 
Inny ciekawy szlak prowadzi 1. Brcnocj pruz Ho. 
f1..cl~ i Stary Groń w kierunku Pncl, SaJmopol.!l­
kiej, WartO wtedy nadłożyć troc:~ drogi I t.boa~ 
w !lIonę Komna. adrie pn.y wuu niebieskim 
znajduje ~ malownicze rumowisko itaz6w. 030by 
interesu~ się; okresem II wOjny 'willowcJ po­
winny wyl:JrK się; na szlak panyunc:ki (i.ółty szllk 
spod Honelicy w ~ Orłowej), idy;. znajduj, 
• tam dwie ~'C deklwostld - reszdd bunk· 
rów ~ J)j3b1i Młyn" I ,.NI Gr1Ipach": 
Brmna była w czasie wojny ujwększym ołrod­
kłem panyzanckim w Be.sk:idne Śl...wm, 

Równlei umą JC5I 10 rep bardzo Itrak· 

CYJny. W rejon;c BrenocJ znajduje się. całl sict wy. 
ciQ6w narcimIach OlU nartostnd o r6inym $lap­
niu trudnok:i, a Mwiedony Slok w samym oenuum 
POl.V.'al1 nx: pnejmował ~ wczesnym zunowym 
zmrokX:m. 

Jc.(Ii kto' woli zwiedz.K góry od spodu. 
ayli ehodric!, • kii\cj mówiąc - petzX po jaski. 
niach, również znajdzie dla siebie ItrakC~, Pod 
Tnema Kopcami, w odległoki l god:r.. od chalki. 
mljduje ~ naJdłu1.s:r.a w Beskidach jaskinia (826 
m koryłarzy). Jednak wybien.jąc !i~ tlm należy 
ubeK podstawowy sprzęt, czyli kask, c:wł6w~ i 
odzici ochronną. Szczegółowy plan jaskini można 
005tK w chalCC, Planując tam samotną wye~ 
koniecznie należy poinformoW3ł kogoj' z obsługi, 
pontCwU :r.danały v~ już pnypadki ukhnowafl. 

Jarosław NOWIcki 
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GLOBTROTER 
Letą tak blisko, są takle ciekawe, 

a nalatą do najmniej znanych u nas 
pasm górskich - Góry Żytawskie, nie· 
wielki fragment Sudetów Zachodnich , 
podchodzącycł1 tu ku północy , ku Budzi­
szynowi, w postaci coraz niższych , od­
dzielających się od głównego masywu 
Gór Łużyckich grzbiecików. Od przejścia 
granicznego Sleniawka - ŻytawalZittau 

czycy (bo przypisano im wszystkim 
walońskie pochodzenie) w pobli:t:u 210ża 
zostawiali swoje tajemne znaki , by 
łatwiej je odszukać. Niektóre z nich wy­
kuto na kamieniach lub skalach, dlatego 
p6iniej jut, w czasach nam bliższych, 
ponazywano je walońskimi kamieniami. 
Znamy je z Karkonoszy. Ale jest takowy 
i na p61nocno-zachodnim zboczu Hvoz-

ro gdzieś po 1834 r. ustawiono piramidę 
z belek, używaną przez austriackich 
geodetów (od południa przebiega gra­
nica z Czechami, które do 1918 r. wch0-
dziły przeciez w skład monarchii habs­
burskiej). W 1855 r. rozebrano ją wsku­
tek zniszczenia materiału . W rymte cza­
sie pojawił się na horyzoncie niejaki 
Marx, "gospodarz górski" (Bergwlrth), 

•• • Na Zytawskich Gór szczycie 
oddziela je zaledwie kilkanaście kilo­
metrów. Tylko wśród wspinaczy cieszą 
się one niejaką znajomością dzlęłd mno­
gości atrakcyjnych , piaskowcowych 
skałeł<, od dawna populamych w tej dys­
cyplinie. A przedet są tu J Inne atrakcje, 
Jak ruiny zamku Karlsfńed , góra Oybin z 
ruinami kościola klasztomego, malow­
nicze zakątki. Wyjście na część bezpo­
średnio graniczną dostarcza natomiast 
wspaniałych, szczególnie z imą , wido­
ków. Do takich wyrótniających się punk­
tów, ściągających rzesze turystów, na­
lety Hvozd/Hochwalde, dzięki swoim 
749 m - drugi co do wysokości po lulu! 
Lausche (793 m) szczyt Gór Żytawskich . 
Wybierzmy się nań. 

Od strony historii Hvozd, jak go 
zwą lUiyczanie, na których etnicznym 
terenłe wznosi się to pasmo, nie ma zbyt 
bogatych tradycji. Wiadomo jedynie, że 
do 1369 r. góra należała do zamku na 
górze Oybin, a potem do uloł<owanych 
tamte celestynów. Podobnie jak cale 
Sudety zachodnie, tak i na tym obszarze 
dzlalali poszukiwacze skarbów, a w isto­
cie - rud szlachetnych (i nie tylko) metali 
I kamieni ozdobnych , zwani Wal oń­
czykami. Przypomnijmy tu , te cała histo­
ria z penetracją Sudetów w tym aspeKcie 
zaczęła się w połowie XI W., kiedy 10 król 
węgierski Geza II zaprosi! górnikÓW z 
Harcu na przeprowadzenie poszukiwań 
at tak daleko. Najprawdopodobniej wy­
gląd Sudetów Zachodn;ch , jakże podob­
ny do Harcu, skusił ich do wniknięcia i w 
le góry w nadziei na odkrycia. Część za­
pewne zostala I oto eksploatacja cen­
nych minerałów rozpoczęła się . W za­
miarze powrotu kiedyś , albo po prostu 
powrotu po sprzedaży urobku, Waloń-
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du, blisko wsi Hain, on takte posiada 
ryty. Częściowo rozszyfrowanie ich zna­
czenia skloniło do wznowienia poszu­
kiwań , takie z Inicjatywy wladz. Pierw­
sze takie, naukowe jut penetracje mine­
ralogICzne przeprowadzil w tym rejonie w 
1782 r. prof. Gleiss. Z chwilą pojawienia 
się mody na turystył<:ę l ,,zaliczanie" inte­
resujących lub po prostu głośnych 
miejsc, na górę zaczęli się wspinać tak­
że arystokraci i nawet koronowane glo­
wy. Na ich czele bez wątpien ia stanął ce­
sarz Ferdynand l, ktÓly raczyI zaszczycoć 
szczyt swą bytnością w 1821 r. Potem 
byli liczni członkowie rodziny królewskiej 
SaksoniI. no i zwykli śmiertelnicy . Z 
myślą raczej o tych pierwszych, a w 
ogóle - dła reklamy i zarobku , radca He­
ring z Żytawy pobudował w 1787 r. scho­
dy o 84 stopniach z miejscowego kamie­
nia. Nadawał się on latwo do obróbki , 
gdyż Hvozd to strela kontaktowa pias­
kowca kredowego (tego samego, Jaki 
tworzy Góry Stołowe) i porfiru, a więc 

skały wulkanicznej. Zwiększona odpor­
ność budulca sprawiła , że procesy nisz­
czące wyodrębniły ÓW Iragment w tormie 
kopuły. W najwyższej części ma ona 
kSztałt jakby dwuwierzchołkowego 
grzbiecika o osi p6Inoc - południe , lekko 
odChyionej wszelako ku wschodowi. W 
tej niiszej kulminacji, od północy, znaj­
duje się interesujący punkt widokowy 
sięgający w gląb Kotliny Żytawsklej , 
wzbogacony w ubiegłym stuleciu o tzw. 
balkonik. 

W latach osiemdziesiątych XVIIIw. 
Hvozd zacząl się szybko wspinać po dra­
binie popularności , mimo konkurencji 
niewątpliwie cieka'NSzego Oybina, z kt6-
rego widok jest jednak znacznie skrom­
niejszy. Ale,;z.rJobywc't szczytu nIewiele 
otrzymywali (poza darami natury). Dopie-

który w 1853 r. postawił nIewielką res­
taurację . Niestety, poszła ona z dymem 
1.08.1sn r. Jednakże jut latem następ­
nego roku otworzył podwote nowy obiekt 
i to z pokojami gościnnymi. Ileż czasu by 
to teraz zajęło! To zaczęło ściągc:t nową 
falę przybyszów. Ale co się okazalo; nie 
wystarczy mieć chęci , trzeba tez sprawę 
przemyśleć. Gospodarz byl Saksończy­
kiem, lecz budynek postawi/... za kamie­
niem granicznym , czyli na terytorium 
Czech (Austrii). Albo go nie zauwazyl, 
albo nie docenił odpowiednich urzędni­
ków. W końcu Manc przemianowal tę re­
staurację na austriacką winiarn ię , a już 
na saksońskiej stronie wzniósi kolejną 
rzecz . Na solidnej , kamiennej podmu­
rówce stanął dość pojemny, dwukondyg­
nacy)1y budynek, prosty w bryle, z prus­
kiego muru, mieszczący restaurację ' 
pokoje hotelowe o standardzie schronis· 
kowym oczywiście. W epoce mody na 
wieże widokowe nie moglo zabraknąć 
takowej i na Hvozdzie. Inwestycji doko­
nal Zittauer Gebirgsvere:tn "Globus· w 
1879 r., za którego pieniądze w oł<resie 
od 4 do 30 sierpnia (siei) stanęła obok 
drewniana wieża o wysokości 10m. Niby 
niewiele, ale wystarczająco gbrująca nad 
drzewami, stąd po opłaceniu 10 fenigÓW 
można było napawać si ę nadzwyczaj 
roz ległym Widokiem (do dziś jest on bar­
dzo atrakcyjny. szczególnie przy czys­
tym, zimowym powietrzu). I tak właściwłe 
zostało do chwili obecnej. 

Górę oplatają liczne znakowane 
ścietki, łączące się w trasy po całych 
Górach ŻytawskiCh . dostępne dla każ­
dego. Wyprowadzają też w północne ra­
jony Gór lutyckich, aż po Budziszyn. 
Więc jak, kiedy wyjazd? 

Krzysztof R. Mazurski 



1)RLl5KtENNtKt 
Miałam niedawno S7.c'l~c ic gościć w 

Druskicnnikach. Są przepiękne. Zadne 7. nn­
szych polskich u7.drowisk nie dorównuje im 
urodą . Wc wspaniałym parku typu angiels­
kiego. z parusetletnim drzewostanem, nowo­
czesne, supernowoczesne - w kn.lalcle i wy­
posai.eniu - sanatoria obok uroczych. drew­
nianych pcnsjona.6w, pamiętających począt­
ki uzdrowiska w XJX w., a na pewno okres 
międzywojenny. Park wypełnia zakole 
Niemna i łąc:r.)' się z rezerwatem Id nym. l. 

drugiej SLrony zaś dotyka jeziora (dwa inne 
jeziora i kilkanalcie maleńki ch .,oczek" 
rozsiała natura w lesistych okolicach uzdro­
wiska). 

Naz~ S'Nl\ Druskienniki 7.awdzi~­
ją soli . W wolnym lłum ac7.cniu na język 
polski nazwa la mogłaby brL.miet Solanki 
lub Solniki . Bardzo bogate wody mineralne 
solanki i szczawy zawierają ponadto brom, 
jod, magncl., wapń i żelazo. Borowiny należą 
do najwyf.ej. pod W'lgl~m lecznictym. ce.­
nionych w Europie. Poza lecleniem balneo­
logicznym sanatoria tutejsze dysponują 
wieloma zabiegami fizyko-tcrapeutycmymi 
opanymi o nowoczesną diagnostykę . Leczy 
si~ tutaj nerwice. choroby serca i nan.ąd6w 
ruchu, schorzenia reumatyczne, choroby 
gardła i dróg oddechowych oraz c horoby 
skórne i związane z cukrzycą . Tutejszy 
klimat t le jednak działa na nerki i moie 
podnosić' cifnienie. 

Największe, w tej czę'ci Europy, 
uzdrowisko ma bezpo~rcdnie połączenie 
kolejowe i autobusowe z Wilnem (około 130 
km) i Grodnem (Grodno leźy dul.o blii.ej, 
lecz oddzielone jest graniq). 

Na parkowych trawnikach ustawiono 
kilka dobrych, współczesnych rLetb O te,-. 
matyce ul.drowiskowej - różnych autorów, 
oraz pomnik A. K. Ciurlonisa (o którym 
niceo p61.niej) - dzieło r7.eibiarza. V. Vii­
d1junasa i architekta R. Oil!iusa. Istnieje tci 
do dlif. L.8łoŻOlly w lalaCh międzywojennych 
pn.c.z dr E. Lewichl,. park pn.el..naczony do 
rekreac::ji sportowej z uitądzcniami do roino-­
rodnych ć'wiczeń cielesnych. na1.ywany 
obecnie paridem Oineiki. kontynuatora 
działań dr Lcwick.iej. Nazwiska prekursorki 
lego typu urząduń w Polsce, a więc i na 
Litwie. w tym czasie. nie wspomina się. 
Niestety. 

W neogotyckim kofciele bardzo 
dobra kopia obrazu MB Ostrobramskiej. 
Msze odprawiane są laki.e w języku polskim. 
W pobliskiej cerkwi - parę lat starszej od 
kotcioła. t..najduje się piękny ikonQstu. 

Niedaleko, na skwerze, ustawiono 
pomniczek w kształcie nagrobnej maceby, 
który upami~nia zagładQtulejSl.ych Żydów. 

Na leżącym nad jetiorem, bardl.o 
ładnie ulJ7)'manym cmentarzu jest mnóstwo 
polskich mogił, wfr&! nich lekar7.a-społCC'l­
nika Jana Pilcekiego. który wicie sił po­
'więcił rOZWOJowi uldrowiska. oraz. grób 
Mikołaja Konstantego Ćiurlonisa (1875-
1911). Ten wielki, wyprzedzający swoją 
epokę. malan. i muzyk nosił imiona rosyjs­
kich carewiczów. Był on jednak bliskozwią­
zany z Polską i Polakami. Zdolnym chłop-­
cem 7. wielodzietnej rodziny zaopiekował si~ 
M. Ogiński . Na jego koszt Mikołaj kSZlałcił 
si~, między innymi . w Waruawic. Miał w 
niej wielu pn,yjaciół . ~nie tam przebywał, 
a przedWC1.c5M §mieI'Ć nastąpiła w Pustel­
niku koło Warszawy. 

W domu rocb:innym Ciurlonisa istnie­
je muzeum z kilkoma jego obrazami i 
nagraniami muzyki. Odbywają siQ tei tu 
koncerty. Właściwe mU/eum-galeria obra­
zów znajduje się w Kownie. 

W Oruskiennikach ch~tnie bywał 

Kraszewski, Syrokomla (Kondralowicz), 
C>rtcszkowa i im współc-LCŚni.U7.drowisko to 
było równici ulubionym miejscem wypo­
c7.ynku Józda Piłsudskiego . Jego dom, 
położony nad ujkiem ROłniczanki do Niem­
na, został przez władzc litewsk.ie rozebrany 
w 1965 r. Rmnic lam tylko piękny dąb, a 
fwicrkQwy szpaler wytyC1.a pusty obecnie 
placyk . 

Na cmentar/u VI pobliskiej ROlnicy 
(4 km - dojazd autobusem micjskim) t..naj­
duje si~ grób Jana CLoc""l()(a, romantycznego 
poety, pn,yjacicla Adama Mickiewicza. Po 
dr0d7.e wano obcjild bardJ.o ciekawe mu­
zeum Iclnictwa. "L rzeibionym w drewnie 
panteonem bóstw litewskich i legendarnych 
władców Litwy. 

Nie7.apomnianych Wf8i'.eń dOStarc7.8 
podróź Niemnem do U swawy. którą kted}1 
Jagiełło nadał rycenowi Liszce. Na góru­
jącym nad okolic. pumie wzgón można 
obejfl.CĆ piLyziemie. nieukończonego nigdy. 
potężnego stołbu zamku Witolda. U jego 
stóp utwOilOOO rezcrwal pnyrody. Po dru­
giej stronic wpadają tu do Niemna rzc.c7,ki. 
widać dom Bohuszewiczów oraz piękny ro­
kokowy kokiół i jedyny na Litwie, poza 
Wilnem . d. klasztor Dominikanów. 

W Droskicnnikach. tak jak i w Wilnie 
i Grodnie, me ma i.adnych problemów w 
porozumieniu si~ w X1.yku polskim. 

J a nina ~r.łfin 

Sudety były penetrowane wecIug pra­
wdopodobnych hipolez od połowy XI W., gdy 
na zaproszeOle węgierskiego króla Gezy II 
ruszyłi górnICY z Harcu w drogę do Siedmio­
grodu. Jest bardzo mozhwe, że nie mogli, 
przynajmniej w części, oprzeć się widokowf 
doskooale rysuJących Się z traktu Zgorze­
tec-8oleslawiec-legnica Sudet~. a szcze­
g61nle Karkonoszy. Od pierwszych prawie 
zapisów ślqsklch pojawiają się włęc wzmianki 
o podejmowaniu poszukiwań lub rozpoczyna­
niu eksploatacji tutejszych mineralOw. I tak 
dzialo się przez kolejnie stulecia. także w 

GÓRNICZE MIASTECZKO 
W GÓRACH 
XIX w. Wtedy poJawllo się na dużq skalę 
g6rnictwo węgla kamiennego, kt6re dalo 
szansę rozwoju nowym miejscowościom 
sudeckim. 00 jednych z nICh należały Kuż­
nice ŚWidnickla. 

MIełsc<M'ość, polozoną na skraju Wy­
zyrry Unlslawsklej koło Wałbrzycha, wymie­
niono w , 250 (. jako Anewaktisdorf, równo­
legle w zasadzie z nazwą Wustendorf. Ta 
druga wskazuje, że musiała tu istnieć jakaś 
slarsza ooada. opuszczona następnie (wOs· 
ten. bezludna. wyludniona) , być może w 
następstwie najazdu mongolskiego w 1241 r. 
' znów zasledlooa przez grupę jakichś przy. 
byszów. W Okolicy podjęto wydobycie rud 
srebra I ołowiU , co dało asumpt do założenia 
około 1511 r. tzw. Kużnik Przednich (Vorder 
Fe!lhammer). Mieszkańcy jednak trudnili si, 
głównie wyr,bem lasów i rzemiosłem , w tym 
szczególnie popularnym w Sudelach tkac­
twem. To ostatnie nabrało znaczenia po wy. 
czerpaniu sit zl6ż pod koniec XVIII w. 

W następnym stuleciu szansą slalo 
się pod.lęcie eksploatacji węgla dzięki wybu­
dowaniu szybu . Mayrau-Schacht- w 1856 f •• 
działającego Jeszcze w 1930 r. Doprowa­
dzono kolej (1B6n. zaczęło przybywać d0-
mów. Stąd też w 1887 r. powstalo nowe 
osiedle, tzw. Kużniki Tylne (Hlnten Feli­
hammer), zaś mlfdzY tym! istntejącyml wzn0-
szono dalsze obIekty.W rezultacie, w 1928 r. 
postanowiono połączyć osiedle Przednie I 
Tylne wraz z Zachodnim (Istniejącym od 
około 1660 r.) w jeden zespól. Z charakteru 
zatrudOlenia pretendowal on do miana mias­
teczka, tym bardziej, że od 1915 r. wznosił 
się tu kośc!6I ewangellcld o konstrukcji szkie­
letowej, przy którym po sześciu lataeh wysta­
wiono paslorÓWk, I sZkoł, . Jednak ogra­
niczoność zasobów węgla i niezbyt korzystne 
warunkj terenO'Ne. a i sąsiedztwo dynamicz­
nego Wałbrzycha , nie pozwolily się prze­
kszte.łc;ć Kuźnikom w prawdzIWe miasto. Po 
1945 r. w zasadzie staly się one osadą roi­
nlCZo--leśną , z kt6reJ duża część mieszkań­
CÓW doJeżclzala do pracy bądź w Boguszo-­
wie-Gorcaełl (do którego to miasta Kużniki 
wtąCZon006tatecznie w 1973 r.), bqdż w Wał­
brzychu. Turystom górskim, zresztą nie tylko. 
najlepiaj się tu dostać ze stacji kol. Bogu­
SZ6w-G0fC8 Wschodnie. I ruszyć na Che!­
mlec, w góry Walbrzyskie lub Kamienne. 

K. R. M. 
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Inwentaryzacja jaskiń 
8.6. WarS7.8Wa (PAP) - Zakończono 

prace nad kolejnym - 4 łomem wielkiej mo­
nografii talI'Zańsktch jaskifl. Pełna dokumen· 
lacja ponad 500 latr ... .ańskich jaskiń znajdzie 
się: w II -Iomowym opracowaniu przygoło-­
wywanym z inicjatywy POlskiego Towa­
rlystwa Prqjaciół Nauk o Ziemi - poinfor­
mował wjcnnikarza PAP kierujący l..espołem 
badawc-.Gym, dr Jeny GrodLicki. Liczna &ru­
pa geologów i speleologów w ciĄgu ponad 
2O-Iclnich badań spor/.ądziła pełną dokumen­
tację: dla ponad 500 jaskiń. Obejmuje ona 
opis IOpograficwy, lokalizacjI(, plany i prtc­
kroje. Do tego dochodząjcs-lCze dane geolo­
giczne. hydrologic7.ne i pr,,;yrodnicze. W cza­
sic badań terenowych związanych l. inwen­
uuyzacją odkryto wicie nieznanych wcześ· 
niej jaskiń. a w kilkud.tie.'ii~iu rOlpo7J1anO 
nowe partie korytany. W miarę opracowy­
wania materiałów przygOlowuje się kolejne 
lomy monografii. 

Książki nad książkami 
w końcu maja odbyło się w Zakopa­

nem pod prt.ewodniclwem pror. Jacka Kol­
buszewskiego posiedzenie Jury, które prLy­
znało Nagr~ Literacką Zakopanego oraz 
dokonało wyboru "najlepszej książki górs­
kiej roku". Przyznawaną co 3 lala Nagrodę 
Li teracką tym razem otrzymał - jakże za­
służenie! - dr inż. Henryk JOSI .. za cało­
kształ t pracy naukowo-blldawclej nad dzie­
jami techniki w rejonie Tatr i Podlnlrta oraz 
nad historią Zakopanego w okresie II wojny 
~wia towej" . Za dwie najlepsze książki górs­
kie roku Jury U7.nalO cx aequo: a) wjcło pod 
redakcją Haliny i Zbigniewa Mirków pl. 
"Przyroda Kotliny Zakopiańskiej. Poznanic, 
przemiany, I.ugroi.enia i ochrona" OI1łl. b) 
.• Przewodnik historyczny po Zakopanem" 
Lidii Długołęckiej i Macieja Pinkwarta (U 
wydanie). W skład Jury wchodzili nadto re­
daktor "Wierchów", Wiesław Wójcik. dyrek­
tor Biblioteki Mtejskiej w Zakopanem. Mie­
czysław Mantyka. oraz Apolonius7 Rajwa. 
Na pifmie 7.ł07ył swe opinie Michał Jagiełło. 
któremu obowiązki słuibowe unicmoiliwiły 
udział w zakopiańskim zebraniu . Dcc:yzje 
Jury wydają się bardzo trarne. choc można 
mice! wątpliwo~ei co do zakwalifikowania 
przewodnika hislOrycznego po mielcie do 
książek g6rskich. Laureatami dwóch po­
prtodnich Nagród Litcmcldch byli Witold H. 
Paryski i Włodzimierz Wnuk.. Jury sugeruje 
Urzędowi Gminy Talrl.ańskiej. by w prLy­
szloki nagrodę ograniczyĆ do twórczości 
stricte li terackiej. nalOmiast ustanowić osob­
ne wyróżnienie, kt6re byłoby prl.yLJ\awane 
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za całoksllałl/.aslug w dLiodzinic pracy na· 
ukowo-badawczej i popularyJ.atorskiej. (jn) 

Z sezonu Wiosennego 
Jak się dowiadujemy z k0fC5pondcn­

cji Adamsa Cartera, Ed Vieslurs oraz znMy 
Nowozelandclyk Rob Hall wprowadzili w 
maju na Everest 4 czy nawet 6 klientów. 
Następnie obaj prl.cwodnicy skortystali z 
drugiego zezwolenia i w 3-dniowym wypa· 
dzie z ba7y nil lodowcu Khumbu weszli na 
Ulotse (8516 m). Du'iy ruch panował na Cho 
Oyu (8201 m). W dniu g maja wes:di na ten 
szczyt Slkot Mai Durr, Anglik Dave I lorrell, 
Wcoczuclelyk Jose Oclgado. Nowolcland­
czyk Clive Joncs oraz Pasang Gombl! Sher-

czyli redaktor 
Józef Nyka 
informuje 

pa. Równic"i zespół kierowany pl'7.ez Todda 
Burlcsona donosi o sukcesie. Po sukccsie 
austriacko-międzynarodowej wyprawy ko­
biecej na Shisha Pangma Central (8008 m) 
~wial obiegła wiadomOŚĆ - podana również 
pr/.cz naszą prasę - iż Edith BoWa jesl pierw­
llŁą Austriaczką na slcl.ycic 8-tysięcznym. 
Zapomniano O tym, że w lipcu 1986 r. inna 
Austriaczka, I-IcnriCIlC Ebcrwein-HOI/.l we­
szła na pr7edwi cf7chołek Broad Peaku 
(8035 m). eo jest wyczynem mniej wit;eej tej 
samej klasy. W Austrii rozpętułasiędyskusjn 
na temat tcgo, co uważamy Ul szczyty boc"l.­
ne. a co za przcdwierLChołki. Poproszeni o 
arbitrai prl.ez Lutza Maurera z . .Land der 
Bergc". pr/ypomnicliśmy. i.e w międzynaro-

Wlplnaczkl w Tyrolu. Folo: Tlroler Fremdenverł!:e h,._rbung 



dowych statystykach wej~ ofmiotysi~z­
nych liC'Lą się tylko S1..c1yty główne, wien­
chałki boc7.ne 7.a§ 1)()l.osIaJą poza notowania­
mi. W zestawieniu "Ofmiotysięc/.niki i kra­
je" Xaviera Eguskit/Y w rubryce ,.panie" 
Auslria nadal będzie miała kratkę pUSlą . (jn) 

Alpinizm na ekranach 
Mt . Everest 8846,10 m 
Jak pami~tamy. w roku 1992 dwie 

różne ekipy - amerykańska i włosko-mi~­
dzynarodowa - pn,cprowadziły nowe pomia­
ry Everestu. z 1.aslosowaniem pełnej techniki 
satelitarnej. Otnymana wartotł - 8846.1 m 
- jest zdumiewająca bliska tradycyjnej. co 
stanowi jak najlepsze fwiadectwo precyzji 
dawnych geodetów. Pracc mię(bynarOlłowcj 
ekipy 7..oslały sfilmowane prU1. rczyscra Frit-
7.a Staudachera ze S1.wajcarskiego koncernu 
Leka-Technologie SI. Gal1en. 24-minutowy 
film video pt ... MI. Everest 8846.10 m" uka­
zuje z jednej strony najwytszy S7..cZyt Ziemi 
jako wyLwanie rzucone prl.Cl. naturę lud:t.­
kiemu duchowi, a drugiej zu praktyczne 
możliwoki d7.isiejsl,cj techniki pomiarowej. 
Film 7..aczyna 7.bierllĆ nagrody. W zeszłym 
roku otrLymał Grand Prix na resliwalu w 
Charleston, niedawno, na 36. Festiwalu Fil­
mowo-Telewizyjnym w Nowym JOfku, aż 
dwa srebrne medale - w kalegoriach • .Pay­
roda i knljobnu." ora7 ,,Popularyzacja nauki" . 
W pracach pomiarowych uczestniczyli spe­
cjaliki z Włoch . Chin i Nepalu oraz. ekipa 
alpinistyczna pod wodLą Francuza Scnoit 
Chamoux. klÓry własnoręcznie uSlawił na 
S'lC"Lycie trójnóg i umocował na nim odbior­
nik satelitarny. Nowa wysoko~ wchodlJ jui 
do publikacji. nie ma jednak piOC1.ęc:i ofi cjal­
nej, nie ogłl)S ili tei dotąd swych wyników 
Amerykanie. "Nic odbiegaJll one zbytnio od 
dotychc1.asowyeh", ofwiadczył nam prywat­
nie Srad Washbum. 

Vertna Ilolinder (Ronco s/A) 

KW W Zakopanem 
w końcu czerwca w willi .. Rawa" od­

było się Walne Zcbnlnie Klubu Wysołcogoo­
kiego w Zakopanem, kt6re wybrało nowe \!tła­
dze. Godnofć JlfUC58 powierlOllO tym razem 
Janowi Musk.atowi, aktywnemu latemikowi i 
d7iałaczowi, wtceprezcs.em wsl8ł Apoloniusz 
Rajwa. W składzie nowego 7J117,.ądu 7.na1ctJi się 
oodto Marcin Kacpcrck. Maciej Rysula i BcaLa 
Słama. Komisji Rewizyjnej będzie przewod­
niczył Maciej Sarbcka. który ljazd. uświetnił 
projekcją pn.C1..rOC1y ze swcgo spotkania z 
Mount Evcrestem w roku zeszłym. Wśród 
podjętych uchwał 7 . .nahula Się i ta, i.c Klub nic 
po1.będzie się ,.Rawy-, kt6m nadaj pozostanie 
jego sicd7ibą. 

Czubki 7 kontynentów 
Mieszkanka Alaski, Mary (Oolly) Le­

fever, wes1.ła na Mou nt EvereSl 10 maja 
1993 roku, Obecnie jest ona pierwszą Ame­
rykanką, kl6rej udało si~ skomplelowoc wej­
gcia na najwyższe: S7..cZyty wSlystkich sied­
miu kOOlyneOlów. Wchodząc: II marca na 
Mounl Kofci u5Zko w AustraJii, zaliczyła 
tzw. mnieiszv komplet, edYL do wiekuel!.O 

naleiy Carsleos1 Pyramid (4884 m). kul mi· 
nacja całej Oceanii. Jako pierwsze panie całą 
wielką si6demk~ skompletowały Junko Ta· 
bci z Japonii i w rok p61..niej Christine Janin 
I. Francji. Finali'ci uwalają, że w całym 
komplecie najpowai.niejs7.c pa/ycje stanowią 
Everesl, Dcnali (Mount Mt:Klnley) i Mount 
Viosoo na Antarktyd1je -Icn OSlatni 1. uwagi 
na bardzo koszlowny dojazd (jn) 

Trudne ściany Hiunchull 
Słoweńcy TUJ 00100, Slefan Mbna­

rić i Bojan Pockar próbowali 'Io'eJ,(ł na lliun­
chuli (644 1 m) w rejon~ Annapumy - my~l:tC 
o jej doląd nie pl7.cb)1ej fcianle południowo­
zachodniej. Na miejscu okazało się jednak, i.c 
pod właściwą fcianę, Stającą dęba na wysokóf. 
ci 4500 m, nie ma jak dojść prz.el. pr/..epakiste 
i gęstO ffil.sianc Zboc7..8. Zmienili więc plan i 
zaatakowaJi równicż d/iewiczą, lecz W'LnO­

S7.ątą si~ ponad I:wĄ ścianę północno-wschod­
nią. Miała ona 1800 m wysoł;:oki I.t! ft«lnią 
stromizną 70 stopni. Uaz~ ro1.bili 14 kwietnia. 
Pogoda była kiepska, w górl.e bel. pr/erwy 
sypał mieg. 28 kwietnia wcsLli w ki:lllę, która 
ok81.ała się jednak bardzo trudna. PICfWS1ych 
300 m zajęło im 14 g0d7.1n (VI+. Al, 8S stop­
ni). Drugi atak p"L)'pU!cili I maja. warunki nie 
były jednak. dobre, a trudności lak dui..e, ie 
prtejścic wymagałoby kilku dni solidnej r0-

boty, na co nie byli (M'"IygotOWWli W dniu 3 
maja zwinęli ba1J;. Gn) 

Festiwal numer dwa 
Historycznie biorąc, Międzynarodo­

wy Festiwal Filmów Alpinistycznych i Śro­
dowiska Górskiego w Les Oiablerets w 
Szwajcarii był drugą ~wiatową impreLą tego 
lypU - po słynnym Trydencie. W Iym roku 
w dniach od 26 Wf"'ldnia do 2 paJ..dJ:iernika.. 
odbędJ.ic się jubileuszowa. XXV edycjej, ktÓ­
ra otrt.yma uroczystą oprawę. Zmieniono 
nieco profil programowy. Prace filmowe bę.­
dą dzielone na 3 kalegorie: I) życie w g6-
rach, jego specyfika, tradycje, ObYC1.aje: 2) 
górska działaJno~ sponowa: 3) opieka nad 
naluralnym środowiskiem górskim. W par, 2 
nowego regulaminu wyjMniono: ,,Pod po~­
cicm film wysokogórski należy rO/.umicć 
kaidą prOOukcję (filmową lub VI tochnice vi­
deo), klórej akcja rozgrywa si~ w górach. 
Pay filmie o tematyce ~rodowi.skoWC:J mamy 
na myfli produkcje skupiaj4Cc uwagę na 
miejscach lub regionach zasługujących na 
ochronę lub jujo ~ących pod ochroną". 

Główną nag~ Sianowi .. Grand Pnx des 
Oiableret.s", w poszczególnych katcgonach 
pn.y7Jlawane są "Diables d 'ar" Nagroda 
"Gram d'Qr" prl.Cwidziana jest dla produkcji 
wykaLujących dąinofĆ do odnowy filmu 
górskiego. Fesliwal otwany jcsltei dla ama­
lorów, obowią1Jci dyrektora sprawuje Pierre 
Simoni. Je.m chodzi o polskie zwiill..lci 1 Dia­
blercts. nigdy nic były one żywc, a n8S/,c fil· 
my omijały ten restiwaJ (jn) 

Norwedzy w górach 
w ostalnim czasie bardl.o uak:tywnili 

się aJpinifci norwescy. Rozkwit pr/.cżywa 
wspinanie sportowe. majJtCC doskonałe za· 

piecze w poslaci nierlic70nych ronnacji ~kal­
nych . W góry cgzotyclJlC co roku wyrusza 
co najmniej kilka wypraw. Na schyłku limy 
wróciła z wieloma sukcesami wyprawa na 
Antarktydę w góry Droning Maud Land, w 
klórcJ uc/e.~tniclyli tei wctcrani dawnych 
wypraw ujotyckich, Ralph Hoibakk (S6) i 
Odd Eliasscn (49). Latem wyruS7y silna 
ekipa narodowa na Mount Everest. która za­
micru dokonać \\'Cjkia KulU/lIcm Hombci­
na. KieruJC nią Jon Gandal. W • .Afteoposlen" 
l 14 czerwca znalalłam /lIlykulik inronnu· 
Jący o wyprawie w Karakorum na Gashcr­
brum II (8035 m), drogą nonnalną Cztero­
osobowym I.espołem kieruje Erik Tryti (34). 
dofwiadczony himalaista. Trzy lota temu 
wszedł on na Shisha Pangmę (8027 m). a w 
maju 1993 - na Cho Oyu (8201 m), na któ­
rym 5tan~ł jako pierwszy Norweg (,.bez tlenu 
i Sl.crp6w", podkrdla), 

Jusl)'na Nyka (Oslo) 

Z wspinaczkowych stadionów 
ROIgrywane są kolejne spotkania w ra­

mach Pucharu UIAA. 010 wyniki dwóch 1. 

nich. W dniach 16 i 17 kwietnia 1994 odbyły 
słę: zawody w ViIIach w Austrii . W katcgorii 
męskicJ triumrowali Francuzi . W picrws/..ej 
dziesiątcc lwytięzców udało im się umiclcić 
ai. 7 zawodników, obsadzi li też 3 pierwsze 
miejsca, klóre zajęli F~is l..cgrnnd, Amaud 
Petit, F~ Lombard. Panicokazały 7.mysl 
m;ędl.ynarodowy - pierwszymi miejscami I»" 
dzieliły się Robyn Erbcsfield (USA), babelle 
Patiuicr (Francja) i Jelcna Owcl'.ynnikowa 
(Rosja). Miejscem kolejnych zawodów -
fwietn~ zorgani.rowan~h - była na prtclomic 
kwietnia i maja Moskwa. Nazwiska I.wytięz· 
eów nieomal te same co w VilIach, Panowie: 
~s Legrand, Jean Baptisle Tribout (obaj 
z Francji) i lan Vickers 1. Wielkiej Brytanii, 
Panie - ROOyn Erbcsfield (USA), JelenI!. Owo 
czynnikowa (Rosja) i Isabelle Patisser (Fran· 
cja), W tradycyjnym w Rosji konkursie "na 
C/AS" picrwslc miejsca zajęli Ukrainiec Kriwo-­
S7.ejceW i Rosjanka Owczynnikowa. 

Spotkanie w ViIIach - komentuje mic­
sięcznik "Montagnes" 6fJ4 - było pokazem 
aktualnego uk.ładu sił wc wspinac7.ce sporto­
wcJ. Pewne wydar/,cnie stanowił powrót 158-
belk Patisstt, a jej pojedynek z ErbersrlCld 7.a­
powiadał s~ prawdł.iwie emocjonująco. I laki 
był, gdyl udo finału obie 7.awodniczki repre­
zcntowały dokładnie u"n sam poziom. Jak 
powszechnie oc7,ckiwano, w kategOfii mę:ż­

Clym zwyctę:żył l.egran;l., który od 4 lat wyka­
zujC wyra1.ną dominac.,ę i umacnia swą Icp­
~. Nicsp0d7jankę olgO1.0wał nałomiast Amaud 
Petit, który 7.ajął piękne II miejsce - pned 
Lombardem i pI".led s'4'Oim słynnicjszym bra­
tem, ~s Petitem. 

Pnyokazji infonnacja o adresie. Mię­
dt.ynarodowy Komitet Zawodów Wspinuclo­
kowych (elCE) zmienił niedawno sied,jbę : In­
ternational Committec rOT Climbing Competi. 
lions, Mr Ivor Dcla.field. 30 Urilton Street, 
London ECIM 5NQ. Teleron i rax: +44 71 
2510109. Gnl 
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Smierć W jaskini 
W czwartek 30 czerwca zg inął śmier­

cią tragicznq Przemysław Rogowski - grolo­
łaz z 50 KW Wrocław . Wypadek zdarzy' sIę 
podczas trawersowania studni Parszywa Sie­
demnastka w pobliżu dna jaskln! Wielkiej 
Snietnej. Jest to pierwszy od ponad ~dzie­
stu lat śmiertelny wypadek, jaki zdarzył się w 
Tatrach podczas typowej akcji jaskiniowej 
(jeśli nie liczyć utooięcia jugosłowiańskiego 
płetwonurXa w Bystrej w 1987). Chodzenie 
po jaskiniach było uważane za sport znacz­
nie bezpieczniejszy and:eIi wspinaczka na po­
wierzchnI. W środowisku grotołazów zoczy-
1'\0/ powoli rodzIĆ SIę mit , że w !nsklni bardzo 
trudno,Jest zabić się na śmierć . Ku przestro­
dze wszystkim nazbyt odważnym przedsta­
wiamy szczegółowy przebieg wypadku. 

W czwartek 30.06. rano SZeściU gro­
tołazów z SG KW Wroclaw wyszło z bazy na 
Polania RogożniczańskleJ z zamiarem doko­
nania przejścia sportowego jaskini Nad Ko­
tlinami. Był! to: Marcin Fettar, Krzyszto! Fur­
gal, Tomasz Łysek, Rafał Maleje. -kierownik. 
Przemysław Rogowski i Maciej Rudyk. O 
11 .00 bez problemów dochodzą do otworu. 
O 12.30 wchodzą do jaskini i rozpoczynają 
poręcz:owan le. O godz. 15.30 dochodzq nad 
studni, Setka. T. Łysek , M. Rusyk, M. Fet· 
ler,)ak było wcześniej ustalone, zostają nad 
Selką . R. Maleja, K. Furgal. P. Rogowski de· 
cydują się na zejścia do dna Śmeznej . Ciąg 
w Wielkiej śnieżnej jest zaporęcz:owany. 

Grupa znad Setki czeka 8 godzin I o 
21 .30. po sprawdzeniu, że drugtej grupy nie 
ma pod Setką . wychodzi do góry. Następnie 
czekają jeszcze godzinę; nad Mokrą 4O-Iką, na 
powierzchnięl wychodzą o 00.00. Tu czekają 
do 07.30 I schodzą W doIm, Małej Łąki . Na 
Niżniej Świsl6wce spotykają ratownik6w 
rOPA. 

Grupa idąca do dna znad Setki wyru­
szyła o 16.30. Na. Suchym BIWaku robią krótki 
odpoczynek. Ralał sprawdza, czy wszyscy 
czują si, dobrze. Akcja przebiega sprawnie 
I zgoOOie podejmują decyzję p6jścia dalej. Na. 
II Biwaku Ralal przebiem karbid I znowu 
sprawdza samopoczLlCl9, zastrzegaJCIC, że je-­
śi ktokolwiek ma cień wątpliwości. to wracają 
do g6ry. Jaskinia była zaporęczowana do IV 

Wodospadu włącznie wrocławskimi linami. 
Na drodze do dna przy SyJonie DZiadka po­
zostawaly jeszcze dwa odcinki linowe: Im­
wers Studni WlalrÓW I zjazd do siudni parszy· 
wa 17-lka. Trawers Sludni Wiatrów zaporę­
czowaJl korzystając ze znalezionej po drodze 
liny. W Błotnych la.1:niach na pochylni była 
powieszona lina (10 miejsce przechodzi SI' 
bez korzystania z liny - była lo zapewne po­
zostałość po 8kc~ nurkowej w Syfonie Ma­
rzeń) . PIerwszy zjechał RafalI slwierdzlł. ze 
Parszy.va 17·tka Już nie jest zaporęczowana.. 
Gdy Przemek zjechał pochylnią , Rafal kazaJ 
Krzyśkowi zdjąć stamląd lin,. 

Tę linę R. Maleja zamocował do ringu 
na pierwszym punkcie na Parszywej 17·lee, 
Nie bylo plakietki na drugim spicie. a sami też 
nie mieli dodatkowej. Przy takim zapo· 
ręczCM'aniu Itna tar1aby o karlt, a zjazd odby­
wałby się w lejącej wodzie. Wobec tego po­
stanowili, ze nie będą zjezdzać do Syfonu 
Dziadka, tylko przetrawersu)ą studnię I pó;dą 
do Sytonu Marzeń . Do Parszywej Siedemnast­
ki wpadaję cłNa struml8l\le wody. Jeden z~­
go od Błotnych WnI, kt6rym SIę przychodzi, 
oraz drugi od SyJonu Marzeń. Powoduje to, .1:e 
praWie całym przeł<rojem studni spada obfity 
deszcz. OgłuszaJący /oskot spadaJącej wody 
rozmiękcza odporność psychiczną . 

Rafał przetrawersował studnię wygod­
ną p61ką asekurując się z rolki . Wszedł do 
szczeliny prowadzącej do Syfonu Marzeń. 
Pólka była szeroka, tak ze można bylo na mej 
spokojnie wyminąć SI,. Natomiast szczelina. 
była mokra , pokryła błotem wyślizganym 
przez częste przechodzenie. U g6ry byla 
szersza, rw.zeJ zwęzoła się , po czym otwIerala 
się w studrlłę . Aafal przeszedł I, szczelin' 
zapieraczką w g6mej części bez asekuracji, 
bo ocenił to miejsce }ako lalwe. Doszedł dO 
miejsca , gdzie mógł bezpiecznie stanąć , 
obl'ÓClł slf i obserwCM'al, jak przechodzi Prze­
mek. Półkę pokonywał asekurując się z rolki . 
Na końcu p6'kJ wypąl SI' z ~ny i szczelinę po­
konywał jak Ralał zapieraczką. W pewnym 
momencIe jakby odwrócił lułów równolegle 
do szczeltny , uniósł ręce do g6ry (być moze 
chciej przetrzeć okulary). Stracił przyczep· 
ność I ześliznął się w d6ł spadaJąC ok. 15 m. 

Recenz • 
I 

Ralał natychmiast wrócił do IInV na p61ce. 
Przypięły do niej Krzysiek wypiął słę I pozo­
stał na pólce. Rafał nie dochodząc do ringu 
zjechał na d6I w strugach wocłoł . Zgasło mu 
oświetlenie karbidowe, ałe zaśwIecli sobie 
elektl)'C2ne. ObrÓCił się do ściany I w pierw­
szym momencie nie zauwaźył Przemka. Cale 
dno studni było zatane wodą. Pomyślał, ze 
Przemek pewnie wsiał i poszedł do szczeliny 
prowadzącej do Syfonu Dzl8dka. bo tam wo­
da nie Iafa się bezpośrednio na głow,. Ale 
tam go nie było. Więc dokładnie przeszukał 
dno studni i zauwazył ~ wodą fra9ment 
czelWonego kasku, gdzieś na środku j8Zior­
ka. Chwycił go pod pachy I wyciągnął z wo­
dy. Byt bardzOClęzk.i . Głow, mial od samego 
początku pod wodą. Rafal uIozył go w pozycJ 
lekko pochylonej do tylu. Od pasa w d6I Prze­
mek pozostawał w wodZie. Nłe było miejsca, 
aby go całkowlOe wyoąg~ z wody. Rafal 
sprawdzał mu tętno na tętnICY szyjnej - ale 
nic nie wyczuł . W tym czasie zjechał Krzy­
siek. Już wspólnie przechylili go bokiem na 
d61, by usunąć ewentualną wodt z dróg 0d­
dechowych . Po czym w pozyc~ p6IsIedząceJ 
poditli reanImację . Sprawdzlłi, czy języt< nie 
jest zapadnięty - nIe był. Oczy mial zamkn", 
te, podnieśli poWlek, - !renice UCIekły do 
g6ry. Zdjęli mu okulary. odchyłilj głow, do ty­
lu. Krzysiek robił sztuczne oddycłIante, a Ra· 
fał wyczuwszy mostek pod kombinezonem 
robtł masaż serca przyciskając go do ściany, 
Klatka piersiO'Na przy wdechu wyra1nie uno­
sila Sł' . KIlkakrotnie sprawdzaJI t,tno na szyi 
i na nadgarstku. Nic me wycl.U'NaIi . Ręka była 
zupełnie sztyWna. Pracowa~ w slrugach wody 
jak tyłko długo mogli. Zlapaly ich dr9Sz:cze i 
sZływnleli z z imna , a on nie dawal oznak 
tycl8. Gdy ponownie slwlerdzill brak tętna. 
poslanowili wycolać się . PozostaWili go w lej 
samej pozycji, bo na dnie studni me było in-­
nego miejsca na. lepsze ułoz:enl. asie. Naj­
pIerw wychodZIł Rafał , a potem Krzysiek.. 
Duto czasu zajęło Im na dr". studni Z8J'\ltn 
przygotowali odpowl8dn18 PlA"Ządy i powpi. 
nalt SIę w hn,. Wychodzih śOie1ną (dolnym 
otworem systemu) będąc cały czas w kontak.· 
ere. Bez przebierania si, pod olworem o 
01 .00 w nocy w p.ąlek dotar1i do wojskowego 
OŚrodka wypoczynkowego na Groniku, skąd 
pałJl8domi~ TOPR o wypadku. Na bazę wró­
cili o 02.40. 

Ratownicy TOPA rozpoczęli akcję ra· 
tunkową w PIątek 01.07. ZWłoki zostały wy. 
nIesione w ponledzl8łek 04.07. 

Wiktor Bolek 

e 
Na wyratne; zdecydowane. powtóf7.one dwukrolnie. życzenie .. Młodego" publikuj~ jego tckst w całoki i be ... skrótów. Choć tkwię 

w tym środowisku od blisko ~ wicr(! wicku, nie bardzo potrafiłem .f.tozumicć. dlaczcgo AndrLCJ Machnik 1.areagował na tekst Wilczkow­
,kiego tak ostro, mało elegancko i pokrętnie - jakby nie w5lystkie klocki użyte do budowy tcgo artykułu nale"i.ały do tego samego :rJ!5tawu. 
Szkoda, że nic dał si~ namówi~ na zmiany, gdyi 7.amiast pola odtyskać, stracił jeszcze bardl.iej. By nie kazać czytelnikowi czekać do 
następnego numeru GiA, równolegle 1.amies7.czam replikę AndrLCja Wilc /..Kowskiego. 

Altk bmw 
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W odpowiedzi Wilczkowsklemu 

A mialo być lak pięknie c.d. 
W numerlO 5/94 G .A Andn.ej Wllc:Llr.owlki 

r()I,wO!lJJ .ię NI 'enłlll Lnojej kJ;~ki .2in~ ni In.ceł 
lZC"Zyt ,wia'I" i -J ... ypra .... ,. limoweJ na K2ngcun­
dz.orIat. Wilczkowski -...-,. AryJC~yt. jak $10m de. 
m. prwistawla _ wmrowia wC nuue,,;.t w Zyda ~ 
bł. ~e 10 co do lej pory IIwuakm Ul łIIkceł JIO"'uue,. 
uem trUlOWlIIĆ plo k~~, u czarne,eg biak. II bia~ 
jest cume. ł że Jłdynym «km ,no~j kJ~l.ki m\lllo 
jakoby ~ ..doIojtnic~ komu." da I podłoknic makj 
bomby pod frodowlsko alpinislp.IIC'" Pol_. )"IOra 10 
bom"" jc:dlUlkowOL. m,u t ,"" .. lIde! w powielrl.c lU 
Irodowiu-o. rourwala n .. lIłrąpy mfue .. mcgg, W do­
.... nlny lpo5ÓłI IT\llrupuluJo pa)' I)TII falelaml, Lak la mo­
"",niuni odnołl się wnunie. Le t~ ~ odbtl. IIf 
od nieao jak amch od icWly. 

W wilji WilC1..kowłbc:łO .... )1II'IIWI III ja .... , r.lł 
}liko zbtcnnma pijaków I rUeodpowirdl.ia1nydl za IW"'" 
n:yny I\'ÓW!IW"ZY. bór:)' ule .. ,., lObie co WIC.~ 
r-1Ic, ZITW1lOWan Iym .. mym SWOJe p«encploe too­
iliwoki. W ostatea:nym cotdtclCl UikiClIO IQnU 17.t<:'t)'. 

<:I~tko uacowln)' Ctolt wy"lI~ (bye! mou: Hna 
gane") 00 ataku ncx)'lO'olocló linio mamie w"lnltek le_ 
110. te- .lego wycie!k:zony otllani/m nic JC.SI IN ' bonie 
lJlid{ w"lywu w)'łOko6ci I za(llldl .. obn:~k płuc. Co 
aorrn. cala la hałasu. daJe li, pow~ klelow. 
nikOWI. k&6ry je$! (o pruJll'OW'niern) f\IIjpnym n",· 
do)cbcm w całym ~, I poDIdło ho/Ubi w 11Je.1n­
nic'y prtcd imymi.iW' ablurdalny pb:n. klc!ry się- jen­
no srod:ł:e nr. wszy.ducb umki (o plan'" Iym utu~ 
ani JIMIu w kIWco) i I.kloo8O nr. ootbdk, nil;: nie wy_ 
chodzi. W rczull.ele do .... ku szC'X)'1owego wyruSJ" 
1.IIedwie dziewi,cłu .... 'pln.ely, co jU1; lIpowi.dl 
101.11\11 klę"'\,- On)""'ikle jlÓWnlan:e CI w os6le nie 
~ pod uw." !e!C, Je pov7.ebny im!l1Ote być llen, 
w I;W~ Zlym W lcryt)'CUIym momcno;", t.OSU.,A po­
~,*wlelli ,.go d .. ~eJ pomocy. Cały len bajleI od 
OłI.~J b .. strofy do6t ,"Yradkowo nołu';' Ku­
kvezb i Wielicki, kl6n:y "" ..ioeydenta1nyA.JIIl'Ób Iku_ 
n i UllPuJ1lI" w okoI~h Kan@CU~i. Kierow. 
n[ł.niedo,.h (ponow.ue prlcprunm 111 w)'tV .. nle ~, 
.k lI"Udno bardzicj IrII(nie o!radlic! ICiO bc:hmyl9) w 
celu nlOWanlll 'wo,cj. pu.al." 801.e.IWaI'l.Y . ... daje ~ 
po wyptlwk w dysł:;~.PII" KuJcuc"~,Iłus7.n1e krytyku­
JIICY!IIjrgo(n/ClIany lIIkomu) ~.1IY plan. kIóry popr'tu 
nielłllll~ pasmo nleJJ!Q~ I ~af! 0ItIII1 nie 

OOptowadll/ e.l~ao pł'lclblił-.... ;r.ięd. do drll/.OClI\=cj 
\:lfSki i k.wtrofy. 

Portl,.,ony IcklllTII lelo wSZYllkleBO Wlicz· 
kOllo'slo 1lIt.eea młQdocWłCmll rucudacl.nllu.1wi. kmmu 
lIIoCOpIlrI.JlH! pozwolono dorwie! Af do Meru. upw.na­
nie się 1; ekment&m:! kklUł"l! na Icmat Ofp!\iI.KJI i ~ 
wld«:ma .... yptlw, ze *-'n)'lll IWduałem tattklnlWII 
WiklkowskteJOI w podręclllilot dla f'Ot"l'lh)IICy.:b 
~Alrinitm" "" IlClclÓlnoki, któreBo IUIJI"otnICJl/e 
It.z)' (o rundamcnlllnym WI~ dlI CII1clO himllaiunu 
l.nlcunlu) Ilon., ;;0 kierownik wypr.wy prude 
wll1.ylCkim powinien poI~ Tt'prc'lCnUK:yjlly lamnur 
I f1I1S'l)Tlę do piJania, propozycje I posculaly UCZUCIU­
ków (rlyjrnowat' na pWrue. ~ każdy IwlSlck "IMru 
w ~ Ir:oni«'wy u ... su i wł'Zfdzte (iO"o'llIICn po­
wjela(! prz)'lllJtVltej w I"ł(:iu el~I1I(lbruc:h. 

Gun Wlklkowski m6cfby IÓWntU w)1hutut­
C"l~!emU. poi .. 1 Ue Bote. k~KI\OTIu.owl w nmacb pry. 
watnych (i lTIit)my nad.t.ie}le bupblll)'Ch) Ir:onntltlrjl.u 
pk ' .... ral 'wiaCem alpIlIki 1.Iws:u,~ mtędl'y -*'" na­
pat7.ali i podkłao.liIJ1 MtłIto 'wicie w dobru l.USZIll Ulln~ 
w~C"ZOIlym .po«rb. uf cab pdb I) ktl rukomej 
niuwJcclllOk1. 10 PIC III ~, fllłOmonlaot i ' .... )'kla 
pufa.I*a na tel'fÓW. by odn."1.O dawali 0111 JllCn~ .. 
xdobywante kolejnych o;uduwn)'Ch slOll6w kamtenl. co 
bczWlj:~ie jest IWIJWyW:)'ItI (leJem eakJ lud:d:06cl, 
JOdnym ponoIl<:1UIO II&J ..... Jtkuycłl orw-, w rym ,ÓWniel 
z nic .ue lJlIC7.IICyth norm 11.u:ad 'np6łJ)'~ra fIlIłCky 
malua.timi. UUIIn)' Ja ""Ilł tfo-,r., repcunlAlll ~ 
dowilkl hero0N ma cym pmyln fÓ'Nnłe tw"k prawo 
1.nintty(! n. I WOjcj drodJ.c do celu \liu)"cklCb Iych, 
klÓr""l.y mu III niej BłUplO Ilł podkWboJ~, 1 10 UWJl.e 
~ Jpnwlcdlrwc. adyt- jl.k .... Iadomo - tel ulw,,· 
ClI '"odki. N~f'I1Iwjedh~ JCsł .. I<11nlU1 wndkle br0-
nienie ~ prud allkami ",.,,')dI krów. Fyl IQ IWIIIZI 
z_U« I po;LytJtm,oo.,.,,.u prlCmaczoneao do rulr. 
:ucjl wyinyeh (le!ÓW 

Wiktkow"'l "'te .nic:t. pmad WIUIk.!! ... "I· 
phwo6(!. te lTdr7.en" mldY lUe o...iII .~ lIC11l1lOW~. 
czego JeJO otydor)"l}lti! naJIc.~ym dowodem. I 111 te­
dynym molliwym (aczkol .... lek w'panilłym) tworz y· 
wem hlUkkim w ICJ maCerli JC11 oplywlmG \lil.mych 
rulCUl'OWaf! i wrrubAc)'clt .... fntSlrXJI . Ku,.. klO 
IWlenki. xc nlll się- 1Idało. jesł odcrwaoym od I'I'CCl.y­
wi**i INtornancm. kl6ry "'" "'.1 proIIIcao fak .. , te 

.... sl'C lkle rJany l -J l..-o,..j dd"lnkjl w 0fI6'c nie M­
dłA Uf. do reslilKJI. W nie~ "rknllue s~ przy 
donmicmanydt otwycif-Jlwacb rowoduJC Iylko mepo-
11'l.~ Ulfllł- wdawnego 1 .... <X"1')""1 hCcnoclr:~JO, jakim 
pc Of'Mowanie klfsk. Co "Dl Iym uev~ 1cb.IG, Wltez· 
kowskl A Jak l ił ob~uJe - ma pucd "*" nie 1)'lko 
IrJcrO'A-nikl. leC1 ClIUlI hleJ1lC3 (a .-.c-~eJ Iflfonuural­
nledo,eblt (juz~'U l"Il pr7.epn .. um t.a wynoituue .ię-), 
który po kolei mam"jc .... u)'Slkic uyłane mu pru-zk>l 
okuJc. ł..aple 'o prr)' tym M doM l" )'mIC,..-nym i 
dobne mu 'Z aUIOp'JI 1.n.n)'1II t h .... )'clc. jlklm je.l1 
pomiJanie pc .... n)'t"h Mlwi.k. f.klÓw I 0..1. k~1II mc 
puu~ do ulołoneJO ~ieJ ... hcnlAlu, fłImrue D_ 
II~ bnok w jednym z w)'Jlc:"l'.eróWcll w rej 1tsiII1. 
ce KrtyAa Pl.nkiewku ( ICC",( nio DDWI/. bralr:u 
Kuuli _ ha. hll). Podd.ny !lik mi.~dLllCCJ krylyce I 
bruCIIlnłlll tdc:nwWw~ny UIsIO nl~ m.nr lU jlli nic do 
dodania. 1. w),Acklem kilku Urobrt~(h p)'cllI do UlIICgo 
Wlkzkow,~IłO, I mi.nowlcle; 

I) Jak.~ IM kOllCCpllCfO. (e I"l.erem oraani­
DeJI i otóInie PO.KIeJO przcch"W1.IłI--ia l.<111Uoje w, Il1O­
go Z ICIDly ""J'Ił1łkSlY nI~p - II 10 l I~J pro6łcJ 
pn;)'CZ)'lIy.'" mu łlł- na porrudr\l<h elll ..... h kane.ry 
mo _lo A do kIlIlu MIlIRIrka PtlludskteJO, kl6ty A jat 
mi IkIIdUlllli wiadomo - ł&III Wik"JJcOWf-ki apnwil? 

2) Jak .ic ma IIwierlłlenle .uIONIWII WiJtt. 
kowuleao w podrł(:Mlku • .Alplnilm~,~.e • .lo!nd)'dll rur 
lICłeSlnikl w)'l'lnl .... y powinien 1lO'~~ ulniekl~ 7.1. 

dowalania .ił- wn~enl:nnl . klórych domajc:, • ponadlO 
~)'I! sił 0I0bi")'th ambic"ji 1\11 korl~ ~II o:akJO 
u:społIt~ do IIWlCtdt.eJIII lel!Ol. -@U Wik:llr;"""łkic­
to. t.e na ",,*,",IY IUkccs moLe b~ IIzrwte h Iylto 'Olej­
ło;ie,. sznyt1l,.k sic 'o ma do u ....... w w}'!liku 11-

uh m.In. kcmr.tKji. fIICJnoI.no«i'" polskan a1l"ntzmte, 
nad kl6rym onepJ W,Ic7.k".....o "" rarna.oh C/W. Sl.ay­
lU GI ..... ickJegu dfu&o I uciekłe, KZJIIlowo.lkblllowal1 

A .. iech 10, daru"" ju/.1IObie :nerII. dllSle 1')" 
lani., bo taki ,lupek Jlk';' fIlÓSlby kb l"""'ym~1a(! bel 
lik .... po co1 W lAJTIlIII kBo ehciałbym 5Ię jIkoł kok· 
d1.I: Wila.kn .... lutmul.a be7.mbr ~J nli bc7..1111erc. 
_j zynllwokl j OpJWskieJ dołIfootlnloki odw~. 
~, JUłCl"llJIIC nidmiało. by moio lik - jdłljll1. łddu· 
Je:w.drlc, te JIIk I~ dlCO Pll uderzyc!, 10 llJ tawm ~ 
ZIlI,Idz1III- poiwlę'Clł na dobór klJII Iroel~ w~ceJ ezII,lI 

Pił. A1. dwl .... te<:zCl")', gdyż :rdany..' IIł mor.e. u I*m 
cym ohu: .ił np. ntej'J01.Otny. KZ pr)'mitywnle a8fe­
')'Wł1y bulllCrier, a wledy koIep WtlcJJcowlki w nieo­
~.ekiWllny dla .iebie .pot6b ~ się- 1I10I.O M placu bo> 
ju l o:xle......-n)'m I)ikiem i pobmanym palyWm w ręa:. 

Andruj MK hnlk 

Odpowiedt A M.:hnika .. rno.A 1ece-1Il'J' JUI 
pU..n:. w lakim napitclll emocJOGllnym.. Le 111101" .. wet 
nic UlIWW. kiedy Af lO kry\ylr:uJC •• kkdy w~iu. 
si, do nieBO r,k~ I a.Je po;eso .. ronie . SlwafU 10 
oczywikie duie Intdno6ci w wymianie wall. 

Kslażka Machnlka to nie "Ulisses" Joyce'a I zrozumieĆ la chYba można 

Po7 .. nQ)'ItI nie popartymi inł)'llu.tlfi:J&nu pod 
lIIOim adresem •• UI« l lubeki. ""ylewa wi .... nie-
n~ na swo;.!flowł •• a.yni IOlwłuncj .... izy_ 
cji, tto...iem pnSzoo by ~lI.ka{ w IJtOIm tekkl.e I~h 
•• u)"tkich ..nic:doJe.""'-. 

Tntdno jUl dysłr;:UIO\I<Ił l rcccm,. ~1Il';. ale 
mam obooorilltct odpowiedzieł na p)'Wlia :uwalle "" 
Ieldde Macbnika. tto...~m fCS;1" w usadzic mnlC III<! 

dotyczy. Miody wr:r:clknnl "blnl próbuje mnie ałnzM!. 
.Ie prl.Cde wsz)'llkim obtu.I liehlo:. 

Moa wano pn;)'JIOIIlI\iet' jeden truIzm. Otó;t 
au~, kJ6ry wy<bje Łlłllftł, mIlSI by..' P'lYSOIowany,1.C 
w ~ oprbIiIww.n .. ZkZ)'M ona t,ł swoun i.y­
atOL Aua JUI"'. """,1Cdnał. N'~ lJIIIlI ""Elu przy­
pd6w, aby pisarl odpowlMbł NI reczlll.Jf. KIl.dy ay_ 
ICInik odnajdu,.. "" ~ 11), co w NtJ w)'Cl)1a.1 n. 
!h\JIO I'IIbhc::Z/1IC S" o Iym W)'JlOWaeclzIc< A .. wcl kry­
t )'Cl.m... (Ks~ Machmklll) nte ~UIWCI~ Joyocc'a i 
1JWUIIIl~,.. chyt. mtll.Nll. Ale widoc"ltIHO w l)'In pny. 
f*lkll allIOl U ... ·0. le ma w~ na krytykowanie 
mn,..::h. a on Am pl po.lI kryI)'k:\. Mllm .. dmjc. te 
~n"~p .. )'UIII recenzji ,.10 b~i:ki piórll TOItIIISlII 
Sommcr1l "" ~N.J""yuJ:ym Czuie~ ukoi pORluon. 
pr7Jtu lIlDIC ~ pisma lu ~ IIIC b\'d7.ie ... Idli: t,.J 
alllomn Na dobre lea:nz,.. lIłt1 mili odfJO""lIda Ir:ny. 
tlrtllO. I..yka sił lIbe lII1&koI)t:i I..,. ~ po rwcb t.rdzo -,. 

Dknlełmcnl nie dy$kulu~ o raktach. OIcQl­
hym podudhł. te wU)'Ilko co skrytyko .... ałem ma 
IWOje uusduenie w lekkie kIqUi. W U$Id7~ lyLko 
dwie WOl1llaCje At ......uęłe IJIOU rulÓW ororwanydt 
pne1 Mxhnilr:a. Mianowicie. u WoIf I Gb.zck ...yzyli. 
bo byllI,m ID IDICJIICL 

~iadam na J!)'UInIa.: 
I. ROZ1ImIcm, IL .""IICfIIu_ A. Machnib. te 

""I mnie uefem ZOSIa,.. "'JWJę:my ruc~p. wynika 
l p-"l)'1OCZOlll:) przeze ..... ""YJII7""redzi je«w:SO"l naJ' 

I jeszcze chcialbym coś dodać 
kpsl}'dt ru)'ICr6w ł d)'l"eklOróW tcallU ... PolJce - ze 
rei.)'JeIUD ZOII:r.JC akIof, którema a. nłe lIdało. RMc:zy­
wi.kie był 01\ wadnlCJ ulOlem, klÓn::m" ." ak po­
wiodło. Pnypollllnam. te. JQo rruyMlI1 Rtllll był 
fÓ\/o'ruu ... ndnICJ nie najlepuym ulOftm. 

MojI (UC)"IIKJII PtłSlldskim .... ynika nalOmWa 
m"dlY Innymi ~d. le C~n ~ Wódz bel. .... lłurll~ )liko 
pisarr. odkryw. j'JI'tel n)'klnlklem ~ II~btę ""oJCj 
uarpaniny wewOflrtll~j ; ""b..,eJ to IIlepewrlllkl. 
Do6(! pnecz)1at' ~Uli~ MaL\- hlb,.Rctt 19lfr. 

2. Rlcn)'Wtkie IlkJIIAkm. u: 1K"lCSłnit wy_ 
mwy powlWC/l ~ lIIJlte,Kt:IIII6(!_ lki., _~m "" 
IIJII".(tNa na W)'IOIII W)'~ ambK'Je. ... ·tek do­
brcSO pr7.~ w)1O"""". kJóni mi Iłlutłał,llko k~ 
kkl)'W j pr~)'Ił!IIUIJ1I niemllło kłopctl6w bmJwnikow,. 
J~ w~ln ~ IIU1<If"Ji • .,... potrafi boIet fakt tIIG 

OIilWli9Cia attz)1u. bowtem celem II(nWot:r.lle8O pruz 
nil ąu1u je.l1 wlafnle ....,pnc na n.Cl)'!. 

Ma rx./f A. Mac::hnik. l.e mój zycłOF)'S 'wUtd­
ny O tym. ii marr.enlll nie daJ1l '" real~ A pli 
.;ul. 10 (/)1'1!\3 ich feah/.KjI odbiega banIlo dakko od 
~., co .obie weJ.dnteJ W)'Obnol..aldmy. Ak prt.ectc.ot o 
Iym .... iem ruc cylko]l. 

Co do~ .. zdIrua o el)'CC w .tprunnie. 10 
rurprlllwtty na le ... I~ tporo, ~ cylko rudrntało 
uchłcił do ponowneao prz«7)'ł1U1i1 l)'Ch iCkllÓW Ja 
nl",y nie mówiłem o "padk.! 

Ch:1./bym,.UC7;e 'Z_'0Cie! UWIH, te .uel.l­
ko nie dyskutowałem O Iym w GIj ... k::ao.:h pn.edWCl.OnJ 
- Iylko 7.11ItCUlN:: dawniej (onePJ • pt"lCdwnontJ A 

... SJP. L II •. 520, ... yd. PWN, WIBlI .... 11J79). 
I jcnc(C lny aplI"'·Y. 
Po I*""szc; po ks~ Kubn.ki '''1J"III1em 

dcptero po "p!$MIu IIIOjcJ recelUJI- uby lico !lIC III' 
serował. Je .. naplPM taIr:1ow_. ~ i t:.rdzo 
plłknłlll. Jednoctdnlc t)"C"Z)'łbym MachnikOW"I prz.el 

"lIłe t),cie lakkh .pnymicl"tcIlc6w. Iyle Le Mttc:hnik 
ICIO nie "DIuwuył. (To (.1I1ne nie ~ łfI'"lymie­
rr.et'icló'll' od "fłroIÓW.' za pnyJICIół II~Nował jedynie 
potakiwaczy i c;moklc!'ÓW.l 

W ł"'fIde nccly bItnłzo się c:iuzę. ~III r;:hcau. 
w _kilim ... IIOpIlIY udało mi łlł- .... l~ W ~ ~. 
m~ JIlIIa. kiedy JUl pan SOlllmcr w ~Naj .... Yl.Rym 
Cwle-. okrdlaJ..- fil po!:~cku kli41.lf Mcllfllb jako 
re"'clack. n. ukoocunle riSlC: ,.Dowlldu~my .ił­
wił(: o mniej .~łya.nydl cechach ArQ7.cp z..",Wr i..,. Jerzeao KukllC1.kI~. 

Po dnIlic :: ..... rto p.nllłł.ł co IIf IUIpit:ało. 
SN.·ICrd7.en~. ze w b.~ nie mi Qadu planu nie JeJ' 
pnwdll"'e. ROfdd_/ n. '''0fI1C 40 _I cyllll .,P\an 
Gry~. _ w aęki ltdInk:zncj lIIIInf1arny wie na prxóW­
nante J"II.IIIKIl Je", wykOlllruem. 

Po crn"ie: "" nieop&nQwanym praaniclUU • 
kopulia mi. a:y lel. oderwaoia hWllIU Cyłka. Maehnik 
ptU.e ,.za1l .... ., .. JIIC bfak w jttln)'m "l "",>,,"(aeg6!nier\ w 
lej lu:~ Krt.)iU P,nkje ..... a .. (Ica me l.allwna.irte 
,,",kil Ktneli _ hal hailA. (Mt JCllIO nie ..JCdno L_~. 

.k JCdynie wyneze(lÓlnicnie. et Y IlIClcj f'lczentaeja 
lIC"lestnibSw _ c;:ofi jakby ('*'CfIl"u. ~espołII. jencu l 
podkrdIt_ IUlen. u _"'łII1O ~tat t.e /lIl"Wts­
b-. 1b.ec"l,....iklC nie u .. wu.yłem Inku K~li _ hll 
hal, bo'II'tem "tII.lczienie lełO naz .... llka NO kallIch 
kslll/.ki nie jest ~ /.II~ ale umilSl kI" triumfal­
IICJO;'I hal~ onekłwakm rxuj (r(cf'lOlln"Ze .trony 
IIU\(n, i Panltiewic:lll, i KiS1.eIl. OIobikie Kinclf pr7.c­
JIIU7.111l1. u lUe 1 .. uwa,(ylem leI" łtnku. Ile nie RttW­
Um. u .uta. J.apomni az o dwóc:h 1ICl«UIilr:ach wy­
pra"'y. 
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ZAPOMNIANE WIERSZE O GÓRACH 

Kazimierz Bar.mowski 

KIEDY NAS SMUIE< ... 
Kiedy nas smutek w nudę zapędzi kawiarni 
I kiedy na świat patnym posępnie i chmurnie, 
Zda się nam wtedy, żd:my jak góry, mocami, 
Jak dzikie hań przełęcze ł wyniosłe rumie. 

Halny szaleje wicher w tajemniczej zjawie, 
Zbójników nam się widma, dziwne widma jawią, 
Tworzym światy przecudne w kawiarni przy kawie, 
Światy, które nas smuCI I które nas bawią. 

Góry I góry wy§nione w upalnym §nie lata, 
Wym<Xllone w gorączce I spłowiałej nudzie -
Marzy się gdzieś w mej duszy cicha, wiejska chata, 
Ukojenie po miasta męczarniach i audzie. 

Hen w dalach (śnię spokojny sen o Zydu nowem) -
Rozkwitły dla mnJe kwiaty nad skalnym urwiskiem, 
1\lli moJe cisza, niby marka dobrym stowem, 
Wichru górskiego drogim, braterskim uściskiem. 

Powiedział kiedyś świetny znawca poezji 
Jana Kasprowicza, Jan Józef Lipski, że gdyby 
nawet Tatr w og61e nie bylo, to by je dla swoich 

własnych potrzeb wymyślila poezja młodopolska. ~::::::::::::::::::::======:::::::::::::::======~ 
pełna nastrojów pesymistycznych i zwątpienia, ale r 
tym bardziej spragniona doznania prawdziwej [ BiS 
wielkości. prawdziwej potęgi. I- Wydawnictwo 

I rzeczywiście, te właśnie potrzeby skierowały 50-037 Wrocław. ul KOSCIuszkI 13 /5. telJfax .H 79 80 
młodopolskich poetów ku Tatrom i legly u podstaw 
ich zafascynowania pełną krzepy g6ralszczyzną. 
Przytoczony tu wiersz Kazimierza Baranowskiego 
Jest znakomitą ilustracją tej tezy i jawnie potwierdza 
lei prawdziwość. Choć artystycznie jest lichy 
(pytanie, czy te rymy w rodzaju .. kawie~'.zjawie" i 
"urwiskiem"'.uściskiem" w og61e zaslugują na 
miano poezji), doskonale wypełnia role dokumentu. 
Ukazuje znudzonych dekadentów, toczących w 
kawiarni jałowe dyskusje, wmawiających sobie 
znękanie .męczarnlami i trudami miasta· (bo anty· 
urbanizm by/ wtedy bardzo modny). na tym zaś tle 
pojawia się marzenie o Tatrach jako tyleż przejawie 
wspanialej potęgi, ile i cichym. spokojnym azylu. 

O autorze tego wiersza niczego prawie nie 
wiadomo. Był poetą trzeciorzędnym. jeśli nie 
czwartorzędnym - jednym z tych wielu rymopisów, 
którzy opanowawszy umiejętność pisania wierszy, 
drukowali Je w czasopismach, tyleż naŚladujących 
typowe zjawiska młodopolskie, ile tworzących tło 
dla rzeczywistych artystycznych dokonań epoki. 
Wiedziony jakąś celną intuicją ten jego wiersz 
przedrukował w swej antologii Tatry w poezji 
polskiej Józef Kantor (1909). Dziś jest ta książka 
bibliofilskim unikatem i z niej podaję ów utw6r, 
będący, lak się rzek/o, znakomitą ilustracją zjawisk 
tak dla Mlodej Polski Charakterystycznych. 

Do druku podal Jacek Kolbuszewski 
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Informujemy, 
że Wydawnictwo nasze wydało: 

(. Słowmk geografII turystycznej 
Sudetow - .. Gory Z/ote" 

.:. Słownik geografii turystycznel 
Sudelow - "Gory Bardzkłe" 

.:. Słownik geografii turystycznej 
Sudetow - .. Kotlina Kłodzka" 

W przygotowaniu 
Slownik geografii turystycznej 

Sudetów - "Góry Sowie" 

Zapraszamy do zamaWiania 
'WW tytułow 

KSłązkl wysyłamy na ZamQWlenla 
pisemne. telefOniczne lub fax 

Przy zakup,e powyze/ 20 
egzemplarzy oferulemy bardzo 

dogodne warunki płatnOŚCI 

POjedyncze egzemplarze wysyłamy 
za zalICzeniem pocztowym 
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